


V „ŻEGLUGA POLSKA" 
S . A l . W K R A K O W I E 

RYNEK GŁÓWNY 19. II P. 
TELEFON NR. 104-62. 

d o s t a r c z a : 

węgiel 
j a w o r z n i c k i , 
dąbrowiecki i górnośląski 
wagonami i galarami, hurtownie i detalicznie 

z d o s t a w ą d o p i w n i c . 

Piasek , Żwi r I Spółą . 
Wynajmuje statki 
n a w y c i e c z k i 

K A R P A T Y 
S P R Z E D A Ż P R O D U K T Ó W N A F T O W Y C H 
S P Ó Ł K A Z O CJ li. P O R . 

ORGANIZACJA KRAJOWEJ SPRZEDAŻY KONCERNU NAFTOWEGO 

p o ii e e a 

A Ł O P O L S K A 
B E N Z Y N Ę 
N A F T Ę 
O L E J E 
S M A R Y 
A S F A L T Y 

lotniczą, samochodową, traktorową 
rafinowaną: zwykłą, sinopłomienną, przemysłową 
maszynowe, samochodowe, cylindrowe 
maszynowe, do wozów i trybów 
drogowe, budowlane, papowe 

oraz O L E J E I S M A R Y S P E C J A L N E marki 

G A L K A R 
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L W Ó W , P L A C M A R J A C K I L . Q . T E L E F . 2 6 - 5 6 . 
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K S I Ę G A R N I A TECHNICZNA 

M . G o t t a 
Lwów, ul. Kopern ika I. 26. 
T e l e f o n 61-81, p. k. o. 124-372 

u t r z y m u j e s t a l e n a s k ł a d z i e i p r z y j m u j e z a m ó w i e n i a n a 
książki t e c h n i c z n e p o l s k i e i z a g r a n i c z n e 
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Im. ZOFJI STRZAŁKOWSKIEJ 

. l L 11 

K O N R A D K A I M I S Y N | 
Skład fortepianów, pianin, 
harmonji, gramofonów i płyt 

LWÓW, KOPERNIKA 11. TELEF. 20-45. 

ZYGMUNT KUZNIEWICZ 
BANDAŻYSTA i O R T O P E D Y S T A 

LWÓW, UL. GRÓDECKA 2 b. TELEF. 54-63. 
Dostawca szpitali , klinik, Ubezp. Spot. i Dyr. kolej. Poleca 
własnego wyrobu sztuczne nogi i ręce, aparaty i gorsety 
ortopedyczne, prostotrzymacze, opaski przepukl inowe, pasy 
brzuszne oraz bandaże wsze lk iego rodzaju. QJg pajj usługa damska. 

w KRAKOWIE 

S P Ó Ł K A A K C Y J N A W R A D O M I U 

ODDZIAŁ W E LWOWIE 

S K L E P U L B R A C K A L. 12. 
P O L E C A W W I E L K I M W Y B O R Z E : 

ŚWIECZNIKI, LAMPY, ŻARÓWKI, ŻELAZKA, 
KUCHENKI i INNE GRZEJNIKI ELEKTRYCZNE. 
D O G O D N E R A T Y T 

W Y T W O R N A 
B I E L I Z N A 
M Ę S K A 

O P U S 
EBKBSffiSJHflEBEa 

W A R S T A T N A P R A W 

WODOCIĄGÓW DOMOWYCH 
LWÓW, UL. CZARNIECKIEGO 3. 
T E L E F O N 1 - 7 6 . 



Produkty Smarne 

Produkty Smarne 
w y r a b i a n e ze s p e c j a l n y c h g a t u n k ó w r o p k r a j o w y c h w r a f i n e r j i 

V a c u u m O i l C o m p a n y S. A. w C z e c h o w i c a c h , w w o j e w . Ś l ą s k i e m 

z a p e w n i a j ą 

b e z p i e c z e ń s t w o r u c h u , z m n i e j s z e n i e k o s z t ó w p r o d u k c j i 
i w y d a t k ó w n a n a p r a w y o r a z c z ę ś c i z a m i e n n e . 

Blisko 70-cioletnie doświadczenie w produkcji wysoko-

wartościowych olejów i smarów jest najlepszą gwa­

rancją ich niedoścignionej jakości. 

V A C U U M O I Ł C O M P A N Y S . A . 

J. H. T H A L 
LWÓW, 3. MAJA 17. TEL. 45 46. 
P o l e c a z e s k ł a d u : 

TEKTURĘ marki „GRZEGORZEWO", 
„ R A J O WK A" i inn. — oraz 
FARBY I ŚRODKI POM. GRAFICZNE 

R E P R E Z E N T O W A N E J S P . A K C . C H E M . F A B R . 

D r . R A T T N E R 
W W A R S Z A W I E . 

mm 

P I E K A R N I A KIRSCH1HGERA 
p o l e c a c h l e b k m i n k o w y 
c i e m n y I g r a h a m ś r u t o w y . 

LWÓW, OBWODOWA 19. TELEF. 76-75. 

Z I E M S K I E 

TOWARZYSTWO PARCELACYJNE 
SPÓŁKA A K C Y J N A W E L W O W I E 

WYTWÓRNIA INSTRUMENTÓW MUZYCZNYCH 
FR. NIEWCZYK 
Lwów, Gródecka 2b. Tel . 25-76. 
Poleca wszelkie instrumenta muzyczne 
pod gwarancją, sprzedaż przyborów, 
gramofonów, ptyt. Naprawa instrumen­
tów i gramofonów. Cenniki na żądanie . 

F A B R Y K A M A S Z Y N , O D L E W N I A Ż E L A Z A I M E T A L I 

„ F E R R U j M " 
S P Ó Ł K A Z O G R A N I C Z O N Ą O D P O W I E D Z I A L N O Ś C I Ą 

LWÓW, ŻÓŁKIEWSKA L. 147. TEL. 10-47. 
Stacja kole jowa L W Ó W - P O D Z A M C Z E . K o n t o P . K . O . N r . 141.875. 

A d r e s d la telegramów : FERRUM, LWÓW. 
Buduje i p r z e p r o w a d z a rekonstrukcje młynów, gorzelń i tartaków. 
W y k o n u j e wszelkie roboty konstrukcyjne żelazne, części t ransmi­
syjne, Odlewy żelazne od najmniejszej do największej wagi , z modeli 
własnych lub nadesłanych. Instalacje różnych zakładów przemysłowych. 
R y f l o w a n i e walców. O s k a r d n i k i . P r a s y do w y r o b u płytek chodników. 



O d Redakcji. 

Zmiana na stanowiskach Redaktora Naczelnego, czwartego z rzędu 
od czasu jak inż. Jan Grubecki powołał z powrotem do życia nasze 
czasopismo i z właściwą sobie energją i ciężkim wysiłkiem doprowa­
dził je do stanu obecnego — wreszcie zmiana administratora jakoteż 
przerwa wakacyjna i ciężkie warunki materjalne spowodowały, że 
numer powakacyjny „Życia Technicznego" doznał znacznego opóźnienia. 

Wydając niniejszy numer „Życia Technicznego" zaczynamy z kolei 
jedenasty rok administracyjnym z tą nadzieją, że czasopismo nasze zyska 
sobie coraz większe uznanie i że nie zabraknie chętnych kolegów, 
którzy "nie bacząc na żmudną pracę w Redakcji , zechcą przyczynić się, 
biorąc udział czynny w naszej pracy, do coraz większego rozwoju 
pisma, które jest organem ich Związków Naukowych. 

Wierzymy, że koledzy inż. Grubecki i jego następcy inż. Thienel 
i inż. Kopyciński nie napróżno poświęcili tyle czasu przy pracy nad 
prowadzeniem i rozwojem „Życia Technicznego". 

R E D A K C J A . 

o d M I O D O Ś C I d o S T A S I O Ś C I 
B Ę D Z I E S Z 
UŻYWAJ 
S T A L E 
ST. GÓRSKIEGO 

M I E Ć Z D R O W E Z Ę B Y 
P A S T £ 
DO ZCBÓW 

ŻĄDAJ WSZĘDZIE. 

OOOÓIWIEKU POWSZECHNIE 
ZNANY J£ SKUTECZNOŚCI 

ST GÓRSKIEGO 

A G A T O L 



Nr. 1 — 2 . SIERPIEŃ — WRZESIEŃ 1934 ROK Xl 

P r z e d r u k p r a w n i e z a s t r z e ż o n y . C e n a n u m e r u p o d w ó j n e g o 1 zł. 20 gr . 

Z y c i e T e c h n i c z n e 
M i e s i ę c z n i k 

Organ Kół Naukowych Polskiej Młodzieży Akademickiej Wyższych 
Uczelni Technicznych w Polsce i w Wolnem Mieście Gdańsku. 

Zawiera Komunikaty Stowarzyszenia Popierania Wynalazczości. 

S p i s t r e ś c i : Rudolf Chrisłmann: C h a l l e n g e 1934. — Inż. Stanisław Ochęduszko : Z teor j i palników g a z o w y c h . — 
Piotr Zaremba: W czterech s t o l i c a c h nadbałtyckich. — Inż. Bronisław Kopyciński: O b e c n y stan s p r a w y o z n a ­
c z e n i a objętośc i przepływu w o d y p r z e z p r z e l e w . — Inż. Robert Szewalski: N a K a u k a z (dokończenie) . — Leszek Eker: 
S z k o d l i w a pomoc . — Inż. Jan Baczewski: P r o j e k t międzymiastowego przedsiębiorstwa u ty l i zacy jnego , jako jednego z c z y n ­
ników r a c j o n a l i z a c j i g o s p o d a r s t w a . — R e c e n z j e i k r y t y k i . — K r o n i k a t e c h n i c z n a . — K r o n i k a kół n a u k o w y c h . — Różne . — 

S p i s treści z roczn ików V I I I . I X . i X . 

Challenge 1934. 
„Zwycięstwo odniesione w „Challenge 1932" 

zmusza całe polskie lotnictwo do jeszcze bardziej 
wytężonej pracy. Nie wolno nam zmarnować tego, 
co już zostało zdobyte. Mus imy się skupić wszyscy 
pod hasłem „Zwyciężyć w Chal lenge 'u 1934". O t o 
testament lotniczy ś. p. Żwirki, w myśl którego 
lotnictwo polskie przystąpiło do przygotowania 
maszyn oraz ekip . 

W pierwszych dn iach marca 1934 r. zorgani ­
zowano w Grudziądzu obóz treningowy, celem 
przeszkolenia oraz selekcji pilotów, powołanych 
w większej ilości niż potrzebna ilość zawodników. 
K u r s ten obejmował ślepy pilotaż, lot nocny szyb­
kość minimalną, starty na przeszkodę, lądowanie 
z przeszkody oraz akrobację jako środek t ren in ­
gowy utrzymujący pilotów w formie. Po zwinięciu 
tego obozu w Grudziądzu przeniesiono ekipę do 
W a r s z a w y na Okęcie, gdzie rozpoczął się mozolny 
okres słuchania wykładów. P i l o c i wraz ze swoimi 
towarzyszami musieli chodzić do szkółki, gdzie 
po 7 godzin dziennie słuchali o s i lnikach challen-
ge 'owych, płatowcach, przyrządach pokładowych, 
meteorologji , zaznajamiali się z regulaminem oraz 
sposobem najlepszego wykorzys tan ia regulaminu. 
O d 1-go czerwca zaczęto latać po Polsce i z a ­
granicę. Latano na samolotach R-13, R W D 5; 
oraz T i g e r - M o t h . Trasy obejmowały loty po 7—8 
godzin dziennie, W końcu tego okresu latano na 
samolotach R-13 do Paryża wzdłuż trasy cha l -
lenge'owej. 

P o ostatniej selekcji zakwal i f ikowano na za­
wodników: Bajana, Płonczyńskiego, Karpińskiego, 
S k r zypińskiego, F lor janowicza , Buczyńskiego, D u ­
dzińskiego (szef ekipy) , Grzeszczyka , G e d g o w d a , 
Włodarkiewicza i Balcera. Z wyżej wymienionych 
sześciu p ierwszych otrzymało R W D - 9 zaś następni 
P Z L - 2 6 . Jako zapasowych pilotów wyznaczono 
Kościńskiego i Latwisa . 

Płatowiec R W D - 9 jest dalszą ewolucją R W D - 6 
maszyny, która zwyciężyła w r. 193'2. Zmiana 
wag i , która wynosiła w obecnym roku dla samo­
lotów 560 kg . pozwoliła na budowę 4-miejscowej 

11 B U O T E K A 
P ^ U T E C h m M WARSZAWSKIEJ 

W«raz«*«, PI. J-dno;-.. Robotniczej % 
l imuzyny z siedzeniami po 2 obok siebie. D o sa-
molotu tego po raz p ierwszy zastosowany zo ­
stał s i lnik polskiego konstruktora inż. Norkuń-
skiego. 

Jest to gwiaździsty 9 -cy l indrowy s i ln ik S k o d a 
G r 760 o mocy nominalnej 260 K M z zprzekładnią 
2 : 3 o wadze 160 kg , a więc ma bardzo dobry 
stosunek ciężaru do mocy — około 0.6 k g / K M 
wykonany całkowicie w kraju . Części składowe 
tego s i ln ika przyjmowała M e c h . Stacja Dośw. 
Po l i t e chn ik i Lwowskie j oddz. w Warszawie . Jak 
się mechanik Bajana, sierż. P o k r z y w k a o n im w y ­
raził „Jest to złoto — nie s i l n i k " . Dzięki temu 
s i ln ikowi R W D - 9 osiągnąć może szybkość maksy­
malną ~ 270 km/godz . oraz skrócić przestrzeń 
startu prawie do 75 m. Również szybkość lądo­
wania , dzięki zastosowaniu specjalnego profilo­
wania skrzydeł i szczelin H a n d l e y - P a g e ' a da się 
zmniejszyć do 55 km/godz . Ułatwia to w znacznym 
stopniu start i lądowanie na ograniczonej prze­
strzeni lo tn iska polowego. Konstrukc ja kadłuba, 
ze spawanych rur s ta lowych i skrzydeł z drzewa , 
przystosowana jest do warunków krajowej pro ­
dukcj i . S i ln ik jest oprof i lowany pierścieniem T o w -
nenda dla zmniejszenia szkod l iwych oporów czo­
łowych. D w a samoloty R W D - 9 wyposażone zostały 
w czeskie s i ln ik i W a l t e r - B o r a 200 K M , które na-
ogół zawiodły. 

D r u g i typ samolotu zgłoszony do Chal lenge 'u 
to — P Z L - 2 6 — jestto dalsza ewolucja P Z L - 1 9 . 
Dolnopłat o wielkiej szybkości dochodzącej do 
300 km/godz . P Z L - 2 6 ma 3 siedzenia ustawione 
tandemowo, co zapewnia możliwie najmniejszy 
przekrój poprzeczny kadłuba i co zatem idzie na j ­
mniejsze opory, Samolot ten zaopatrzony w ame­
rykański si lnik Menasco B . 6 S. 3 o mocy 265 K M 
przy 2"500 obr . /min. 6 -cy l indrowy odwrócony 
chłodzony powietrzem. S i ln ik ten zupełnie zawiódł. 
Samolot wykonany jest w całości z drzewa przy-
czem konstrukc ja skrzydła jett kesonowa, bezpo-
dłużnicowa, całkowicie metalowa wykonana z fa­
listej blachy, kry ta blachą gładką w g . patentu 



S t r . 2 Ż Y C I E T E C H N I C Z N E N r . 1—2 

dr . inż. F . Misz ta la wychowanka Po l i t e chn ik i 
lwowskie j . 

Próby techniczne zdały nasze załogi oraz 
maszyny celująco. Dziesięć p ierwszych miejsc, 
w 50°/ 0 zajęli Po lacy przy dość ostrej i poniekąd 
niesprawiedliwej punktacj i za właściwości tech­
niczne samolotów. 

L o t okrężny, który jest najbardziej wytę­
żającą i wszechstronną próbą płatowca, s i ln ika 
oraz załogi, mocno przerzedził szeregi zawodników. 

E k i p a nasza zgodnie z otrzymanem polece­
niem „Ryzykować wszystko albo n i c " prowadziła 
dwie p o l i t y k i lo tu . Jedni jak np. Bajan i Płon-
czyński mając pełne szanse na zdobycie zwycięstwa, 
leciel i ostrożnie bez niepotrzebnej brawury oszczę­
dzając s i ln ik i na decydującą rozgrywkę maksy ­
malnej szybkości. P o l i t y k a ta jak się okazało nie 
zawiodła ich nadziej i . 

Inni jak Grzeszczyk i Włodarkiewicz lecieli 
„na zbity łeb" starając się w ten sposób podciągnąć 
do pierwszej dziesiątki. 

Najtrudniejszemi etapami okazały się Pireneje 
i t rasa R imin i -Zagrzeb . D z i w n e m zbiegiem okol i cz ­
ności ek ipa nasza największe straty poniosła na 
ziemi ojczystej (Włodarkiewicz, Balcer, Macpher -
son a w końcu G e d g o w d ) . 

J a k k o l w i e k zdawało się, że przeciętna szyb­
kość na trasie 210 km/godz . będzie łatwa do 

osiągnięcia to jednak t y l k o 4 zawodników uzy­
skało taką szybkość. (Gedgowd, Dudziński, A m -
bruz i Osterkamp) . 

W próbie szybkości maksymalnej ty lko jeden 
lotnik poważnie nam zagrażał — Seideman na 
Fieselerze. O b a w y nasze okazały się niesłuszne 
i zgodnie z przewidywaniem inż. Drzewieckiego , 
Fieseler nietylko niedorównał naszym R W D - 9 ale 
okazał się powolniejszy. Markę najszybszych ma­
szyn zdobyły Messerschmidty dociągając prawie 
do reklamowanej szybkości 300 km/godz . miano­
wicie 291 km/godz . (Osterkamp). 

Godny podz iwu był spokój i opanowanie 
Bajana, który jeszcze przed startem do próby 
szybkości maksymalnej zdał sobie sprawę, że do 
utrzymania pierwszego miejsca wystarczy mu 
szybkość 250 km/godz . nie dał się ponieść nerwom 
i lotniczej brawurze przebywając trasę 300 k m szyb­
kością podróżną, oszczędzając do ostatniej chwi l i 
swój mało znany, a mocno „spracowany" s i lnik . 

Zwycięstwo nasze, nie jest więc „dziełem 
p r z y p a d k u " ale wynik iem dobrze przemyślanej 
i wzorowo wykonanej idei konstruktorów, wysz­
kolenia załóg i osobistych walorów ludz i , którym 
powierzono honor reprezentowania barw P o l s k i 
i spełnienie testamentu ś. p. Żwirki. 

Rudolf Christmann 
P c h o r . rez . -p i lo t . stud. Pol i t . L w o w . 

Z teorji palników gazowych. 
Można śmiało powiedzieć, że dotychczas 

jeszcze niema wyczerpującej teorj i palników gazo­
w y c h i praca niniejsza również nie rości sobie 
pretensji do wypełnienia tej l u k i 1 ) . W artykule 
poniższym będziemy zajmowali się zasadniczo 
przemianami, którym podlega energja medjów ga­
zowych , przepływających przez t. zw . smoczek, 
poczem na drodze rozważań termodynamicznych 
wyjaśnimy, dlaczego przy zmianie pa l iwa o war­
tości opałowej mniejszej na pal iwo o wartości 
większej należy „przyklepać" dyszkę pa ln ika . 

Smoczek, którego schemat przedstawiony 
jest na rys . 2., stanowi podstawową część skła­
dową palnika. Smoczek składa się z tzw. dyfuzora 
t. j . kanału otwartego z obu stron (ściśle biorąc 
nazwa ta przysługuje t y l k o tej części kanału, 
w której występują już oba medja, o których m o w a 
niżej) oraz dyszy, która mieści się po jednej stro­
nie tego kanału. Ssące działanie smoczka polega 
na tern, że medjum pierwsze na skutek różnicy 
ciśnień przed i za dyszą wpływa z pewną szyb­
kością do wnętrza dyfuzora i strumieniem s w y m 
p o r y w a cząsteczki drugiego medjum, które do­
staje się do wspomnianego kanału po tej stronie, 
po której znajduje się dysza. W dalszej dro­
dze następuje wymieszanie się medjów tak, że 
na końcu dyfuzora wypływa już mniejwięcej jed­
nol i ta mieszanina. 

') P r o b l e m palników g a z o w y c h poruszany jest w n a ­
stępujących pracach : 

T . N i e m c z y n o w s k i : „ O p a l n i k a c h a t m o s f e r y c z ­
n y c h " , T e c h n i k a C i e p l n a 1929, 

W . T r i n k s : „ Industr ieofen" B . II, V D I - V e r l a g 1931. 
P . R h e i n l a n d e r : „Untersuchung u n d B e r e c h n u n g 

von D u s e n b r e n n e r n " , W a r m e s t e l l e des V e r e i n e s deutscher 
E i s e n h u t t e n l e u t e , M i t t e i l u n g 159. 

Dzięki swej nadzwyczajnej prostocie smoczki 
znalazły zastosowanie jako pompy (kompresory) 
np. w kondensatorach do usuwania powietrza . 
Przez odpowiednie bowiem wykształcenie dyfuzora 
tudzież odpowiedni dobór przekrojów elementów 
smoczka można uzyskać potrzebne sprężenie 
mieszaniny w końcowym przekro ju dyfuzora . 

W palnikach zadanie smoczka polega na za­
ssaniu potrzebnej ilości t zw. wstępnego (pierwszego) 
powietrza przez strumień gazu palnego, wypływa­
jącego przez dyszę (możliwy jest również układ 
odwrotny) , tudzież możliwie dokładnem w y m i e ­
szaniu obu tych gazów jeszcze przed wy lo tem 
z dyfuzora . Ciśnienie mieszaniny na końcu dy fu ­
zora jest zazwyczaj prawie równe ciśnieniu po­
wietrza u w lo tu do dyfuzora. 

N i m przystąpimy do rozważań nad przemia­
nami energji, jakie zachodzą w smoczku, przypo ­
mnijmy sobie, z jakich rodzajów energji składa 
się całkowita energja gazu przepływającego ruro ­
ciągiem1). D l a uproszczenia zakładamy poziome po­
łożenie rurociągu, wobec czego w czasie prze­
pływu nie zachodzą żadne zmiany energji poten­
cjalnej „położenia". Niechaj rurociągiem o prze­
kro ju F m- przepływa G kgjs gazu z szybkością 
jednostajną w »'/s; absolutne ciśnienie gazu 
w rurociągu niech wynos i P ^sjm-, zaś absolutna 
temperatura gazu T °K — 273 + tu C (p. rys. 1.). 

Przedewszystk iem należy tu wymienić e n e r ­
g i ę w e w n ę t r z n ą gazu U, pochodzącą od ener-

1 ) S p o s ó b r o z u m o w a n i a prze jęto z w y k ł a d ó w prof . W . 
N u s s e l t a : „Mechanische W a r m e t h e o r i e " ( M o n a c h j u m ) . 
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gji kinetycznej drob in gazu (w myśl kinetycznej 
teorji ciepła): 

U = G. u kaljs. 
W myśl zasad termodynamiki — . jednostkowa 
energja wewnętrzna (w odniesieniu do 1 kg gazu) 
w y n o s i : 

u = c v .T kal\kg, 
gdzie c v kal/kg ag przedstawia ciepło właściwe 
gazu w stałej objętości. Z a poziom odniesienia 
uważamy tutaj zupełną martwotą cząstek, jaka 
istnieje w temperaturze 0° K. 

Pozatem gaz posiada e n e r g j ę k i n e t y c z n ą : 

B G. A. 
2g 

kall 

gdzie A = 1/427 kaljkgm wyraża równoważnik 
cieplny pracy, zaś g = 9,81 m / s 2 przyspieszenie 
siły ciężkości. 

pr-A 

R y s . 1. 

N a tern jednak nie koniec. Wyobraźmy sobie 
tłok utworzony z tego samego gazu (przedsta­
wiony na rys. 1.), przesuwany przez strumień. 
Ponieważ mamy do czynienia z ruchem jednostaj­
nym gazu, więc w k ierunku przec iwnym do ruchu 
tego tłoka przeciwdziałać musi siła: 

K — F . P kg. 
Praca , którą gaz jest w stanie wykonać podczas 
jednej sekundy i którą byłby wykonał, gdyby 
f ikcy jny tłok został zastąpiony przez tłok rzeczy­
wisty , w y n o s i : 

L = F . P . w k8mjs, 
gdyż w tym czasie tłok odbył drogę zu m. Pracę 
tę oddaje gaz w maszynie tłokowej w okresie 
t zw . napełniania. — Wiadomo, że : 

F ; w — V ™:]js 
przedstawia objętościowy przepływ gazu. Jeżeli 
skorzystamy nadto ze związku : 

V = G . v — —, 
V 

gdzie przez v = —- m8lkg oznaczono objętość 
właściwą, zaś przez Y kgj,nn ciężar właściwy gazu, 
to wyrażenie na L tak się zmieni : 

L = G . P . v = G.-y. 

Człon P. v przedstawia e n e r g j ę p o t e n c j a ­
l n ą 1 kg medjum gazowego spowodu c i ś n i e ­
n i a ; energja ta równowarta jest energji potencjal­
nej położenia tejże masy gazu względem poziomu 
porównawczego, położonego P\'i m poniżej osi r u ­
rociągu. 

Jeżeli pominiemy ewentualną jeszcze energję 
chemiczną (w przypadku gazów palnych), która 
wyzwala się dopiero przez spalenie, to c a ł k o w i t ą 
e n e r g j ę przepływającą przez rozpatrywany prze­
krój rurociągu wyraża równanie: 
E=G.e=G.(u + A.P.v-\-A. Y~) kaljs (1) 
Jednostkowa całkowita energja gazu w y n o s i : 

(u + A.P.v) + 2-g 
kaljkg (2) 

Wyrażenie: 
i = uĄ- A . P .v kaljkg . . . . (3) 

za M o l l i e r e m nazwano c i e p l i k i e m . N i e ­
trudno wykazać, że dla gazów doskonałych : 

i = c p . T, (3 a) 
wiadomo bowiem z zasad termodynamiki , że : 

P . v = R . T tudzież c p — c v - j - A . R, 
gdzie R kgmjkg uf; przedstawia stałą gazową. 

Całkowita energja gazu w rurociągu wynos i 
zatem : 

e = i + A w* 
27s 

kaljkg (2 a) 
zaś p r z e p ł y w e n e r g j i w r o z p a t r y w a n y m 
p r z e k r o j u rurociągu ma wartość : 

II. 
W2) kaljs (1 a) 

Przystępując do właściwych rozważań nad 
smoczkiem '), bierzemy pod uwagę masę gazu mię­
dzy przekrojami I—-I i II—II na rys. 2. Wskaźni­
kiem 1 oznaczać będziemy parametry dotyczące 
medjum płynącego przez dyszę w przekroju I—I, 
wskaźnikiem 2 wielkości f izyczne medjum d r u ­
giego (ssanego) w tym samym przekro ju , zaś 
wskaźnik 3 odnosi się do mieszaniny obu medjów 
w końcowym przekroju dy fuzora II—II (ściśle bio­
rąc tam, gdzie nastąpiło już wymieszanie się obu 
medjów). 

R y s . 2. 

Ponadto przedstawiają: 
Fx m 2 wolny przekrój dyszki w przekroju I— I, 
F2 „ „ „ dyfuzora „ „ 
« s » » » » » II II-

P r a w o c i ą g ł o ś c i orzeka, że ciężar mie­
szaniny gazów opuszczających dyfuzor równa się 
sumie ciężarów medjum 1. i medjum 2. ; a z a t e m : 

G , + G , (4) 
Jeżeli pominiemy wymianę ciepła pomiędzy 

smoczkiem i otoczeniem, t zn . jeśli założymy, że 
przemiany energji w smoczku odbywają się adja-
batycznie, to w myśl z a s a d y z a c h o w a n i a 
e n e r g j i (I Zasada termodynamiki) przepływ energji 
mieszaniny w przekro ju II—II musi równać się 
sumie przepływów energij medjów 1. i 2. w prze­
kroju I—I. W myśl powyższych wywodów mo­
żemy zatem napisać: 
G : i . (/3 + yz • w-s2) = G{ . (ft + j - • zoy2) + 

+ G 2 . ( / 2 + ^ . W) (5) 
Strumień medjum 1. po opuszczeniu dyszy 

rozprzestrzenia się na większym przekroju, co — jak 
') T o k rozważań zaczerpnięto z w y k ł a d ó w prof . 

E i c h e l b e r g a : „Technische W a r m e l e h r e " (Zurych ) . 
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wiadomo — połączone jest z uderzeniami, spowodo-
wanemi gwałtownem zmniejszeniem szybkości. 
W tak im przypadku szczególne usługi oddaje 
p r a w o z a c h o w a n i a i l o ś c i r u c h u , które 
głosi, że zmiana pędu (Gjg. w) w czasie (stosu­
nek przyrostu pędu do przyrostu czasu, w którym 
zmiana się odbywa) — d l a masy gazu między prze­
krojami I—1 i II—II (rys. 2.) — jest równa w y ­
padkowej (różnicy) sił działających w przekro jach 
I—I i II—II. A zatem : 

- P, • F* . . . 

Go u-,) = Pt. Ft + Ą . F2 — 

• • , • (6) 
P o z a powyzszemi równaniami mamy do dy-

dyspozycj i r ó w n a n i e c h a r a k t e r y s t y c z n e 
(C 1 a pe y r ona), określające stan termiczny gazów: 

P. V = G . R . T lub P. v = R . T, . (7) 
tudzież równanie określające s t a n k a l o r y c z n y , 
które dla gazów idealnych ma postać : 

i = c p . T (3 a) 
A b y zilustrować sposób posługiwania się 

podanemi równaniami, przerobimy p r z y k ł a d . 
D l a uproszczenia sprawy zakładamy, że zarówno 
dyszą jak i przekrojem pierścieniowym smoczka 
(rys. 2.) przepływa ten sam gaz np. powietrze , 
dla którego : c p = 0,24, zaś R = 29,3. Ponadto 
przyjmujemy cyl indryczny kształt dyfuzora , wo­
bec czego: 

F3 = Fx + F?, 
przyczem średnica dyfuzora niech wynosi D3 = 
= 200 mm, a średnica dyszy Z), = 1Ó0 mm. Ciś­
nienie w przekroju I—I niech w y n o s i : Px = P.2 = 
= 10 4 Im- (pi = 1 ata), zaś temperatury powietrza 
w t y m przekroju niech będą: 7\ = 6Ó0° K, T2 = 
= 300° K. Wreszc ie przyjmujemy prędkości w prze­
kroju I—I : wi = 1000 m / s , a w2 = 100 ™/s . 

Pytamy się, jakie ciśnienie, jaką temperaturę 
i jaką szybkość posiadać będzie powietrze w prze­
kro ju II—II. 

Opierając się na równaniu (7), ob l i c zamy : 
„ 10 ' . 0,1* . rz . 1000 . , , 

G ' = 4 • 29,3 . 600 4 ' 4 6 k g i s ' 
G _ 10 ' . (0 ,03142-0,00785) . 100 = 2,68 kgjs 

29,3 . 300 
W myśl równania (4) : G 3 = 4,46 4- 2,68 = 7,14 **/ s . 
C i e p l i k i wynoszą: 
^=0 ,24 . 600 = 144, / 2 =0 ,24 . 300 = 72 (równ. 3 a). 
Równoważnik cieplny energij k ine tycznych ma 
wartość: 

A „ 1 1000 2
 1 o r , , „ 

120 ""likg, 2 g" 427 - 2 . 9,81 
podobnie : 

Ą.W = i , 2 ifflkg. 
Wstawiając odpowiednie wartości w równanie (5), 
o t r zymamy: 
i, - f j - • W = tJ4 • (4,46 . 264 4- 2,68 . 73,2) = 
= 192 kal/kg, 
a l b o : 

0,24 . 7 V - K , , o Q t t , • W = 192 . . (I) T- 4— •' r 4 2 7 . 2 
Równanie (6) da je : 
7 , 1 4 . z c . t — (4460 + 268) = 
lub 

Pi = 25350 — 23,2 
Z równania (4) w y p a d a : 

7,14 . 10 4 . v3 = 314 
Wreszc ie z równania (7) w y n i k a 

P3. v3 = 29,3 . T3 

9,81 -

= 9 , 8 1 . 0 , 1 2 . 3,14. (10 1 — 

H»S • • . . . (U) 

. W j . . . (III) 

. . . .(IV) 

M a m y zatem układ 4 równań (I, II, III i IV) 
z 4 n iewiadomemi : P3, t»3, T3 i w 3 . D o w y n i k u 
najprościej dochodzi się w ten sposób, że w r ó w ­
naniu (IV) wstawiamy wartość P3 z równania (II) 
oraz wartość v3 z równania (III), poczem kombi ­
nujemy uzupełnione w ten sposób równanie (IV) 
z równaniem (I). W rezultacie otrzymujemy rów­
nanie k w a d r a t o w e : 

w 3
2 — 1274 . w3 + 268000 = 0 

W związku z tern w y n i k a podwójne rozwią­
zanie, a mianowic i e : 

. w3 = 266 m / s , P3 = 19180 kgfmi, 
w \ = 1007 „ P\= 1950 „ 
p3 = 1 , 9 1 8 ata, T3 = 766 °K, 
p\ = 0 , 1 9 5 „ r , = = 295 „ . 

0 tem, które z tych wartości odpowiadają rze­
czywistości, decyduje II Z a s a d a t e r m o d y n a ­
m i k i . Zasada t a głosi, że w przyrodzie prawdo­
podobne są ty lko takie z jawiska, którym towa­
rzyszy przyrost e n t r o p j i . Z jawiska te w termo­
dynamice noszą nazwę nieodwracalnych. A zatem 
musimy obliczyć entropję dla obu medjów w prze­
kro ju I—I tudzież entropję mieszaniny w prze­
kroju II—II smoczka. 

W i a d o m o z zasad termodynamiki , że wartość 
(względną) entropji G kg gazu — ponad wartością 
tejże dla tego samego gazu w temperaturze 0° C 
1 pod ciśnieniem P = 10 4 kgjm2 — d a j e wzór: 
S = G . (c p . In — A . R .\n JQ,) clausiusów. 
D l a przekroju I—I ważne jest równanie: 

5, = S, 4- S,, 
gdyż entropja ma własności addytywne tzn. , że 
entropja układu równa się sumie entropij poszcze­
gólnych części tego układu. Wartości entropij Si 
i ^2 są następujące : 

S\ = 4,46 . (0,24 . In g ° — 0) = 0,843 cfoi»/S ) 

S, = 2,68 . 0,24 . In ^ = 0,061 „ 
stąd: 5, = 0 , 9 0 4 o/aus/s. 
D l a przekroju II—II otrzymamy wartości : 
S„ = 7,14 (0,24 . In g - . 29,3 . In J ^ ) = 
= 1,448 elautj, . 
. V = 7,14 (0,24 . In | f - ^ . 29,3 . In ^ ) = 
= 0,932 clausls . 

W p r a w d z i e w obu przypadkach entropja Su 

jest większa od entropji Su to jednak za słuszne 
należy uważać to rozwiązanie, które daje większy 
przyrost entropji . Już sam przepływ medjum przez 
przewód, w którym zachodzi gwałtowne powięk­
szenie przekroju, jest przemianą nieodwracalną 
(połączoną ze stratą C a r n o t a ) , a co dopiero mó­
wić o opisanym smoczku, gdzie obok skoku śred­
nicy ze 100 do 200 mm (dla medjum 1.) mamy 
jeszcze do czynienia z nieodwracalnem zjawiskiem 
mieszania się medjów o różnych ponadto tempe­
raturach. Strata energji , która jest następstwem 
każdego z jawiska nieodwracalnego, wyraża się i l o ­
czynem przyrostu entropji przez najniższą tempe­
raturę przebiegu ( p r a w o G o u y - S t o d o l i ) . 
W naszym przykładzie strata ta w y n o s i : 

A . \ L = (1,448 — 0,904) . 300 = 163 
A zatem w przekroju końcowym dyfuzora 

miarodajne są dla nas wartości : w3 = 266 m / s , 
P3 = 19180 * * / m 2 oraz 7*8 = 766 °AT. Teraz do ­
piero możemy rozważyć, jakim przekształceniom 
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uległa energja kinetyczna w dyfuzorze. Energja 
kinetyczna w przekroju I—I (rys. 2) ma następu­
jącą wartość : 
G, Wl* + G 2 " . w.? = 4,46 .120 + 268 .1,2 = 

^8 ^8 
= 538 Jcal/s. 
W przekroju końcowym z energji tej ty lko nie­
znaczna część pozostała w tej samej postaci , 
a mianowic ie : 

G , . Ą . w3* = 7,14. 4 2 7
2 6

2
6 2

9 8 1 = 60 = 0,112 . 538, 
reszta t j . 88,8 °/ 0 przeistoczyła się w ciepl ik pod­
nosząc znacznie temperaturę i ciśnienie mieszaniny 
na końcu dyfuzora . Gdybyśmy bowiem wzięli pod 
uwagę ty lko c iepl iki w przekroju I—I smoczka, 
to — jak wykaże poniższy rachunek mieszaniny — 
temperatura mieszaniny wypadłaby znacznie niż­
sza. I tak z równania: 

7,14 . 0,24 . T3" = 4,46 . 144 4- 2,68 . 72 
w y n i k a temperatura : 

7Y' = 487 »K a nie Ts = 766 °K. 
Łatwo można się przekonać, że 

7,14 . 0,24 . (766 — 487) = 538 — 60. 
Przerob iony przykład poucza dobitnie, że 

w p r z y p a d k u zderzenia się dwóch strumieni ga­
zów (w smoczku) powstają w i ry , które pochłaniają 
znaczną część energji kinetycznej . Następstwem 
wirów jest mieszanie się cząstek gazów oraz w z a ­
jemne ocieranie się ich o siebie (tarcie wewnętrzne) 
i o ścianę dyfuzora (tarcie zewnętrze), co przy ­
czynia się do wzrostu energji wewnętrznej (tempe­
ratury) i ciśnienia mieszaniny. 

Potwierdzenie przytoczonej okoliczności w y ­
nika nadto z następującego przel iczenia. Jak już 
poprzednio wyznaczono , mieszanina medjum 1. i 2. 
miałaby w przekroju I—I dyfuzora temperaturę 
7*3" = 487 "K pod ciśnieniem px = 1 ałn, gdyby 
tam zachodziło idealne mieszanie się obu medjów. 
W przekroju końcowym dyfuzora ciśnienie tej mie­
szaniny wzrosło do p-i = 1,918 ała, a temperatura 
jej do 7*3 == 766 ° A \ Zastanówmy się nad tem, 
jak i wykładnik musiałaby mieć pol i tropa, gdyby 
kompresja mieszaniny od p{ do p-i odbywała się 
w sprężarce tłokowej i przebiegała ściśle po po-
l i tropie . W myśl zasad termodynamiki obowiązuje 
dla pol i tropy następująca zależność: 

Ti _ 1 Pi 
Ti" \ P l 

gdzie n oznacza wykładnik pol i tropy. P o wsta ­
wieniu w ostatniem równaniu poszczególnych war­
tości, otrzymujemy: 

. ™ = 1,572 = 1,918 n 

a stąd: n = 3,29. Ciepło właściwe tej przemiany, 
które w przebiegu po l i t ropowym, jak wiadomo, 
ma watość stałą, obl iczamy z równania: 

c - c v . „ _ / - 1 , 4 • 3,29-1 - u > 1 4 i J 

gdzie v. = — przedstawia stosunek ciepła właści-
Ćv 

wego pod stałem ciśnieniem do ciepła właściwego 
w stałej objętości. Ciepło właściwe c ma znak do­
datni czyl i podczas założonej kompresji — do gazu 
musiałoby dopłynąć ciepło w ilości: 
Q = Gi. c. (T, — Ti") = 7,14.0,1415. (766—487) = 
= 283 kal/s . 
Ciepła tego musiałoby dostarczyć zewnętrzne oto­
czenie. 

W jaki sposób przebiega linja p = f(v) w dy­
f u z o r z e — trudno przewidzieć; jedno jest pewne, 
a mianowicie, że zarówno praca sprężania jak 
i ciepło (tarcia), które do przebiegu się dostaje, 
są równe różnicy wartości energji kinetycznej 
w przekrojach I—I i II—II, z otoczenia bowiem 
ciepło nie może dotrzeć do wnętrza dyfuzora , 
gdyż zgodnie z założeniem dyfuzor został idealnie 
zaizolowany. 

Należałoby jeszcze zastanowić się nad tem, 
jaki kształt musiałby posiadać dyfuzor rozpatry ­
wanego smoczka, aby ciśnienie na jego końcu 
równe było ciśnieniu w przekroju I—I. Obliczenie 
przekroju końcowego dyfuzora nie natraf ia na 
żadne trudności; trzebaby postępować analogicznie 
jak poprzednio, modyfikując odpowiednio rów­
nania (II), (III) i (IV). Ze szczegółowego jednak 
rachunku zrezygnujemy i oprzemy nasze rozumo­
wanie na wiadomościach z przepływu gazów. P o ­
nieważ prędkość 0*3 powietrza w dyfuzorze jest 
mniejsza od prędkości krytycznej (=~330 m / s ), 
zatem powietrze jakościowo zachowuje się w koń­
cowej części dyfuzora tak, jak ciecz nieściśliwa. 
Zmniejszenie przekroju wywołać musi wzrost 
szybkości, a tem samem spadek ciśnienia. W roz­
ważanym smoczku dyfuzor . musiałby mieć przy 
końcu przekroje zwężające się w kierunku 
ruchu. — W budowie palników gazowych np. 
w palniku M e c k e r a spotyka się dyfuzory 
o kształcie stożka rozbieżnego. C z y n i się to w tym 
celu, aby sprężyć mieszankę gazu palnego z po­
wietrzem, co jest potrzebne do pokonania oporu 
przepływu przez specjalną nasadkę, którą kończy 
się dyfuzor palnika . Należy również zauważyć, źe 
końcowy kształt dyfuzorów pomp smoczkowych, 
gdzie chodz i o wydalenie pewnego medjum z prze­
strzeni, w której panuje depresja w otoczenie, jest 
również t a k i sam. 

III. 
A teraz zastosujemy wyprowadzone tu rów­

nania do p a l n i k ó w g a z o w y c h . W szczegól­
ności chodzi nam o to, aby wykazać, od jakich 
czynników zależny jest stosunek ilości powietrza 
G 2 , zassanego przez smoczek palnika , do ilości gazu 
palnego G± przepływającego przez dyszę palnika . 
Stosunek ten oznaczać będziemy przez : 

n = Ź ; (8) 
stąd: 

Ci 

G , 
Ę (8 a) 

Ponieważ zależy nam ty lko na tem, aby z naszych 
rozważań można było wyciągnąć jakościowe a nie 
ilościowe wnioski , zakładamy, że własności f izyczne 
gazu palnego są identyczne z własnościami po­
wietrza . 

Bierzemy pod uwagę palnik B u n s e n a , d la 
którego Fi -f- F2 = ~ Fi. Pomijamy również nie­
znaczną depresję, która panuje w przekroju I—I 
smoczka (rys. 2), i zakładamy: 

PlTP,rPi = P, . . . . . (9) 
g d z i ; P przedstawia ciśnienie barometryczne. 

P o uwzględnieniu związków (8), (8 a) i (9), 
otrzymujemy zmieniony kształt równań zasadni ­
czych : 

równ. (5) : (1-f n) . ( i s - f | - . a>3
2) = ' 1 + j~g • W - f 

+ / « . ( / 2 + ^ . « > 2 2 ) -(V) 
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równ. (6): 
równ. (4): 
równ. (7): 

(1 -f- n) . to3 = Wi -\- n 
(1 + n).Xi1=Fs'W3 

w 2 > (VI) 
(VII) 

(VIII) 

(wi -f- n. zu,) 

(10) 

P . v 3 = R.T3 

P o wye l iminowaniu z tego układu niewiadomych 
Tit t»3 i zo3, osiągamy równanie 

cp.P.FA , / l 
C i . R 

= . ft + n . h+ j-g (zoi2 + n • *<2
2)] 

Ze wzglądu na to, że istnieje zależność: 
P Ti T 

GtTR^K^ o r a z c * ' T l = h ' 
równanie (10) po uporządkowaniu tak się przed­
stawia : 

^ . ,\ . (l+n . { J = ,\ + n (|, 4" 6 ) + * » 
(1 

a>2 ) 
+ 

. . (10 a) 
małe wobec 

' 2g • * r/M 

Ponieważ w palnikach zu2 jest 
» i , więc nie popełnimy wielkiego błędu, jeśli przyj 
mierny, że stosunek — 
równanie drugiego stopnia o kształcie 

A 

ia 

0. Wówczas otrzymamy 

n 2 + f - D = o (10 b) 

= i 1 (11) 

Należy uwzględnić, ż e : 
• \ A 2 

przedstawia wartość c iepl ika gazu palnego w punk­
cie V (rys. 2.) przed dyszą, jeśli założymy, że 
wypływ przez dyszę o d b y w a się bez wymiany 
ciepła z otoczeniem i bez strat — tudzież, że szyb ­
kość ruchu tego medjum w kanale przed dyszą 
jest zn ikomo mała. Równanie (11) wypływa z za ­
sady zachowania energji (omówionej na wstępie): 

e\ = ęi. 
Ponieważ temperatura T\ gazu przed dyszą 

równa się temperaturze otaczającego powietrza T, 
(spadek temperatury powietrza podczas prze­
pływu z otoczenia do przekroju I—I może być 
śmiało zaniedbany), więc : 

- 1 - C p * T i 1 . . . . ' (12) 
Cp Ta 

W o b e c tego stosunek c i e p l i k o w y ma następującą 
wartość : , 

Cp. Ty 
Ti' . . . (13) 

przyczem / ° / przedstawia ciśnienie gazu przed 
dyszą, zaś -/. = ~ - jest wykładnikiem adjabaty, we­
dług której — jak już poprzednio zauważono — 
o d b y w a się ekspansja gazu w dyszy. 

Jeśli zastosujemy w równ. (10 b) zależności 
wyrażone w równ. (11), (12) i (13), to po rozwią­
zaniu otrzymamy następującą przybliżoną wartość 
stosunku /z = GijGo : 

n + 1 = / 1 + ( ! ) - 1 (10 c) 

przez wymianę dyszy na węższą (mniejsze F\ przy 
niezmienionym przekroju F3 dyfuzora) . 

W praktyce konieczność zmiany stosunku n 
w palnikach pozostaje w związku ze zmianą pa ­
l i w a gazowego. — Okazało się, że praca n. p . 
palnika B u n s e n a jest prawidłowa, gdy palnik 
zasysa powietrze wstępne w ilości równej poło­
wie ilości powietrza , potrzebnego do zupełnego 
spalenia gazu, przepływającego przez dyszkę. Im 
większa jest wartość opałowa gazu, tern większe 
jest zapotrzebowanie powietrza . Stąd zmiana pa­
l i w a wymaga zastosowania się do opisanych po­
wyżej wskazówek. 

N a zakończenie tego artykułu obl iczymy 
jeszcze wspomniany stosunek powietrza wstępnego 
do ilości gazu palnego d la laboratoryjnego palnika 
B u n s e n a o następujących w y m i a r a c h : średnica 
dyszk i dx = 1,5 mm, średnica dyfuzora rf:!= 10,5 mm; 
stąd: Fx = 1,77 . 10~ 6 m\ zaś F2 = 86,59 . 1 0 " 6

 m
2 . 

Niechaj nadciśnienie przed dyszką wynosi (P/ — 
— Px) = 60%/m 2 , ciśnienie w przekro ju I—I (rys. 2) 
P=i0ikgjm^j temperatura powietrza tamże T, = 
= 300 o AT, wreszcie : -/. = 1,4 i c p = 0,24 kaljkg ojc. 

O b l i c z a m y : F^Fi = (10,5/1,5)" = 4 9 ; z równ. 
(13): Ti = 0,9983 . 300 = 299,486; z równ. (11): 

r 427 . 2 . 9,81 . 0,24 . (300—299,486) = 32,14; 

z równ. (10 c): n =|/ 1 + 0,9983 . (49— 1) — 1 = 6. 
Jeżeli przeglądniemy zestawienie pal iw ga­

zowych , to przekonamy się, że pod względem 
ciężaru właściwego b l i sk i powietrza jest ety len. 
Teoretyczna ilość powietrza potrzebna do spalenia 
tego gazu w y n o s i : 14,3 """/m? etyl . W r o z p a t r y ­
wanym paln iku ilość wstępnego powietrza wyno ­
siłaby : ~ 6/14 = 4 3 ° / 0 całkowitego powietrza , po ­
trzebnego do zupełnego spalenia. 

W y z n a c z y m y jeszcze prędkość, z jaką po­
wietrze dopływa do dyfuzora. Ob l i c zamy przepływ 
gazu palnego : 

Gi 
1,77. 1 0 - 6 . 3 2 , 1 4 = 6,485 . 1 0 - 5 **/,., 29 ,3 .299 ,5 

przepływ powie t rza : G 2 = 6 . 6,485 = 38,9 . 10" 5 kg\s. 
przekrój pierścieniowy smoczka : F2 = F3—F\ = 
= 84,82 . 1 0 - 6 m2. Zatem prędkość przepływu po­
wie t rza : 

3 8 , 9 . 1 0 - 5 . 2 9 , 3 . 300 Ą n o m i ' 
w - ~~ 8 4 , 8 2 . 1 0 - 6 . i()4 

Stosunek prędkości powietrza do prędkości 
gazu palnego w y n o s i : t = — = 0,125. Porównajmy 
ten w y n i k z wartością stosunku, podanego przez 
N i e m c z y n o w s k i e g o na str. 141. artykułu, 
cytowanego w odnośniku1) na początku tej pracy . 
Stosunek ten, wyznaczony d la kształtu pa ln ika 
B u n s e n a , wyraża się następującym w z o r e m : 

/ (14) 

Z równania tego wypływają następujące w n i o s k i , 
potwierdzone w praktyce. W istniejącym paln iku 
można zwiększyć stosunek ilości powietrza wstęp­
nego do ilości gazu przez obniżenie ciśnienia w r u ­
rociągu przed dyszą P / (zakładamy przytem to 
samo nastawienie przekrojów do lotowych d la po­
wietrza) . Pozostawiając bez zmiany ciśnienie gazu 
w rurociągu, możemy ten sam skutek osiągnąć 

Fj r Fx . . . . 
' Fi F2 

P o wprowadzeniu poszczególnych wartości z n a ­
szego przykładu otrzymamy e = 0,204, a więc 
wielkość tego samego rzędu, co uzyskany przez 
nas w y n i k . 

Prędkość wypływu mieszaniny z dy fuzora w y ­
n o s i : zo, = y . (32,14 + 6 . 4,03) = 8,05 m/ s (równ. V I ) , 
co leży w granicach prędkości spo tykanychw p a l ­
n ikach. 
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Nakoniec należy jeszcze raz podkreślić, że 
podane tu przeliczenia z dziedziny palników mają 
charakter orjentacyjny. 

S t r e s z c z e n i e . I. N a wstępie tej pracy omó­
wiono energję gazu płynącego w rurociągu. — II. D a ­
lej rozpatrywano prawa, które rządzą przepływem 
gazu w smoczku. N a przerobionym szczegółowo 
przykładzie przedstawiono, jakim przemianom ulega 
energja w obrębie dyfuzora smoczka. Zwrócono 
uwagę na bardzo dużą stratę energji kinetycznej 
i że strata ta spowodowana jest powstawaniem 
wirów podczas mieszania się dwóch strumieni 

gazów. — III. Zastosowano podane prawa do palnika 
B u n s e n a i po przyjęciu całego szeregu uprosz­
czeń wyprowadzono przybliżony wzór (10 c), z któ­
rego w y n i k a , że zwiększenie stosunku ilości po­
wietrza wstępnego do ilości gazu w pa ln iku ga­
z o w y m uzyskać można albo przez zmniejszenie 
ciśnienia w rurociągu przed dyszą albo przez wy­
mianę dyszy na węższą bądź też przez oba te za­
biegi razem. Przel iczeniem przykładu z dziedziny 
pa ln ika B u n s e n a zakończono tę pracę. 

Inż. Stanisław Ochęduszko. 

W czterech stołki 
Związek Studentów Inżynierji Politechniki 

Lwowskiej ma chwalebny zwyczaj dorocznego 
urządzania wycieczki naukowej do krajów o zuy-
sokim poziomie techniki. Obostrzenia paszportowe 
stosowane od kilku lat zmusiły Związek mimo jego 
woli do przerwania w ostatnich dwóch latach tej 
tradycji. Dopiero w tym roku korzystając z furtki 
na szeroki świat jaką siały się popularne wy­
cieczki morskie Linji „Gdynia-Ameryka" urządzi­
liśmy wyprawę do krajów nadbałtyckich w ramach 
dwóch, kolejno po sobie następujących wycieczek 
tej linji. 

W dalszych numerach „Życia Technicznego" 
ukazywać się będą techniczne sprawozdania ze 
zwiedzanych objektów — niech mi będzie wolno, 
jako wstęp do tych ścisłych opisów naszkicować 
ogólny przebieg tej wyprawy, jej dole i bardzo 
nieliczne niedole. 

Pomijam jazdę ze L w o w a do G d y n i — zwy­
kłą lądową podróż z rozprostowaniem nóg w W a r ­
szawie, a przechodzę wprost do tej tak miłej d la 
szczura lądowego chwi l i gdy powiewając z ielonym 
biletem okrętowym niecierpl iwie przepycha się 
przez tłum zgromadzonego licznie pospólstwa przed 
dworcem morskim w G d y n i . O tem, że podczas 
zeszłorocznej wyc ieczki Krajowej Związku sam na ­
leżał do tegoż pospólstwa gapiącego się na odjazd 
„Polonji" na Fjordy — o tem dziś się nie mówi. 

Dworzec M o r s k i . Wie l e mówiące określenie 
— coś co łączy pojęcie dworca kolejowego, tego 
zwykłego, przyziemnego objektu z M o r z e m — 
czemś wie lk iem i niecodziennem. I tak jest w isto­
cie. Naprzec iwko tab l i czk i „Zawiadowca stacji 
G d y n i a M o r s k a " — widać przestronne lokale biur 
okrętowych. D l a kogoś, kto zna dworce morskie 
północnej Franc j i lub Ostendy — nasz dworzec 
morski wydaje się pysznym pałacem, wspaniałym 
gmachem, lśniącym w biel i . 

W c h o d z i m y do hal lu . A n i się człek nie 
obejrzy, a w a l i z k i jego pokrywają się kolorową 
gammą nalepek obl iczonych na wzbudzanie zaz­
drości u bliźnich po powrocie . Dajemy dowody 
osobiste u wyjścia na „peron m o r s k i " tak jak­
byśmy nic innego od lat nie rob i l i jak ty lko 
jeździli okrętami. N a twarzy spokój, a przecież 
oczy widzą przez szklane d r z w i jasno szary statek, 
iskrzący się w słońcu i w pełnej gali chorągiewek. 

Zaokrętowanie! Ileż wrażeń mieści się w tem 
słowie stworzonem przez biurokrację przybrzeżną. 
Zaokrętowanie to miejsce niedoświadczone jeszcze 
nogą na kołyszący się trap, to pierwsze zapo-

ch nadbałtyckich. 
znanie się z kabiną, to wreszcie prędkie objęcie 
okrętu w swe posiadanie i dumne gapienie się 
z wysokości drugiego pokładu na szeroko otwarte 
oczy uczestników wyc ieczki L i g i Morskie j i Rzecz ­
nej z A u g u s t o w a . I mówić tu w tej chwi l i o równo­
uprawnieniu i demokracj i ! 

N a w i e l k i m zegarze bez cyfr dawno już po 
11-ej, a jeszcze stoimy p r z y brzegu. Wreszc i e — 
P a n K a p i t a n E d w a r d Pacewicz , po Bogu najwyższy 
władca, na okręcie, urękawicznioną dłonią daje 
znak. Ciężko sapiąc odciągają nas ho lownik i od 
brzegu chwilę patrzymy na zabudowania portu 
wojennego, wyjeżdżamy za falochrony i — morze, 
nie to widziane ze statku na H e l idący, ale M o r z e 
z pokładu naszej „S /S W a r s z a w y " dostojniej się 
prezentujące. Gdz ie bowiem H e l , a gdzie Szwecja . 

P a n Intendent przydzie la miejsca na sali ja­
dalnej. W danej chwi l i nie wiedzieliśmy o pracy 
i odpowiedzialności jako p. intydent P a s z k o w i c z 
ino w chwi l i rozdziału miejsc — dopiero dwa ty -

R y s . 1. 

godnie później na wodach estońskich odczytał 
on nam swą nowelę o życiu na dalekobieżnym 
statku. W t e d y dowiedzieliśmy się, że nietaktem 
byłoby, gdyby posadził on Księdza przy rabinie, 
właściciela dóbr przy K a n o n i k u lub starszego, 
głuchawego pana przy samotnie podróżującej 
pannie. Przecie nastrój przy obiedzie decyduje 
o całej jeździe — i dlatego dobrze zrobiono, że 
podczas drugiej podróży dano nam honorowe 
miejsca u prawicy kapitańskiej — gdyż 20 studen­
tów potrafi chyba wprowadzić pewne ożywienie. 
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Gong- w z y w a na pierwszy posiłek. Ktoś, k to 
tak jak my stołujący się i>a wikc ie kuchni B r a t -
niackiej — przerzucony nagle w osławione Kró­
lestwo L u k u l l u s a jakiem są statki G d y n i a - A m e r y k a , 
traci na chwilę orjentację. C z y te 12 zakąsek to 
już cały obiad, czy też trzeba się oszczędzać ? — 
oto pytanie, które nie pozostało długo bez roz­
strzygnięcia, gdyż wyszedłszy na pokład po pół­
torej godziny ciężkiej pracy stwierdzić mogliśmy, 
że po tych zakąskach coś jeszcze nastąpiło. 

Już nie widać H e l u . Zaczyna się błoga siesta 
okrętowa, odpoczynek na leżakach w cudnem 
słońcu przy łagodnej fa l i , zawieranie znajomości, 
pierwsze f l i r ty i bridże na pokładzie górnym po­
łączone z ciągłem łowieniem zdmuchiwanych kart . 
A l e ty lko zwarjowany brydżista mógł na morzu 
oddawać się tej lądowej chorobie — (nie wyn ika 
z tego rzecz jasna że obowiązywała wszystk ich 
choroba morska) . 

P i e r w s z y zachód słońca po pierwszej kolac j i 
— ileż uroku kryje połączenie tych rozkoszy k u -
l inarno-estetycznych. Wieczorem dancing przy 
obfitej i luminacji okrętu i późną nocą szukanie 
swych kab in . W tym p o k o i k u , gdzie przez 3 prze­
szło tygodnie mamy mieszkać w czterech, za ­
cisznie i czyściutko. Wie le humoru wywołują d y ­
skretne koszyczk i papierowe na poduszkach, trochę 
plotek i wreszcie sen przy łagodnem kołysaniu 
i n iestrudzonym pomruku wentylatorów na ko­
rytarzu . 

Naza ju t rz : 20 czerwca widnieją już wschod ­
nie brzegi szwedzkie j wyspy Gótland. Miło jest 
leżeć na (niekoniecznie swoim) leżaku opalać się, 
a jednocześnie obserwować niedalekie brzegi . A l e 
gongi przerywające jednostajną błogość dn ia rów­
nież działają na zmysł słuchu. 

W południe mijamy niskie brzegi wysepki 
G o t s k a Saudo i około 3-ej przyjmujemy na po­
kład pierwszego pilota. Przez godzinę statek l a ­
wiruje między n isk imi skalistemi wysepkami , za-
mieszkałemi jedynie przez mewy. Mi jamy pierwsze 
miasteczko szwedzkie V a x h o l m i pod kierunkiem 
drugiego pi lota wjeżdżamy na f iordy. 

Trudno opisać urok tej jazdy. Ocierając się 
nieledwie o skały, płyniemy w głąb lądu wzdłuż 
w i l l i , letnisk, parków i n iskich lasów, C o chwilę 
zakręt, przesmyk, wysepka — na niej wi l le , łodzi 
motorowe w przystani, potem jakieś osiedle. Ude­
rza dz iwna soczystość zieleni na tle różowych 
granitów u nas początek lata, a tu jeszcze wiosna! 
Mi jamy twierdzę Fr idr i cksborg , przejeżdżając tuż 
pod lufami armat — potem k i l k a ostrych wiraży 
między wyspami i daleko w mgle wieczoru w i ­
dać Sztokho lm. Coraz częściej mijają nas pako­
wne statki — „tramwaje" miejskie, coraz więcej 
stojących u brzegu statków — wysokie kamie­
nice i . . . nagle uderza gong na kolację. Ze wsty ­
dem trzeba przyznać, że pasażerowie wolel i posiłek 
niż w i d o k Sztokho lmu i wyszedłszy z sali jadal­
nej mieliśmy już przed sobą wybrzeże i siedmio-
piątrowe kamienice przy Katar inavagen. 

P o krótkiej c h w i l i , bez żadnych formalności 
wychodz imy na ląd i wpadamy w objęcia oczeku­
jących nas kolegów-szwedów z Po l i technik i „Tech-
niska Hógskolan" w Sztokho lmie . 

Przez 3 dni naszego pobytu , nie bacząc na 
wakacje i p r a k t y k i stale nam towarzyszyl i k o l . 
Bengt Tesch, dalej K . Suwe o wybi tn ie szwedz­

k i m typie, wysok i b londyn z czerwoną twarzą; 
nieoceniony i n iezwykle w naszem gronie popu­
larny E r i k Westvóm, który swój urząd porucz­
nika królewskiej P iechoty doskonale umie połą­
czyć z rolą studenta na 20-dniowych pomiarach, 
sekretarz Związku Studentów Po l i t e chn ik i ko l . 
A . Pahlman oraz inż. Tengva l l . Już pierwszego 
dnia powiedl i nas ulicami na forsowny spacer za ­
kończony wizytą w Tivo l i — „wesołem miastecz­
k u " Sztokholmu, gdzie niektórzy z kolegów w y ­
próbowali, że nie zawsze opłaci się zostać właści­
cielem pluszowego niedźwiadka wartości 30 órów 
wystrzelawszy nabojów za sumę 5 koron . G r u b o 
przed świtem wróciliśmy do rzęsiście oświetlonej 
„Warszawy". 

R y s . 2. 

O tem cośmy zwiedzal i w następne dni n a ­
piszę szczegółowo w technicznej części sprawo ­
zdania. Nadmienię ty lko że pierwszego dnia zwie ­
dziliśmy budowę najśmielszego w Europie węzła 
ulicznego Slussen, dalej Państwową Stację D o ­
świadczalną materjałów budowlanych w Li l l ians 
Skogen, poczem koleją elektryczną udaliśmy się na 
wyspę Lidingó celem zwiedzenia F a b r y k i M o r s k i c h 
i K o l e j o w y c h urządzeń sygnalizacyjnych f irmy 
„ A G A " , a nad wieczór O l impi j sk i Stadjon Mie j sk i 
i wspaniały gmach Po l i t e chn ik i oraz Laborator jum 
Hydrotechniczne i Aerodynamiczne . 

Nazajutrz zwiedzaliśmy ukończony w 1923 
roku reprezentacyjny D o m miejski —• Stadshuset 
chluba arahitektury szwedzkiej , pro jektu arch. 
Ostberga , dalej Dworzec główny wraz z urucho ­
mioną w marcu b. r. centralną nastawnią elek­
tryczną dla całego węzła kolejowego ze świetlną 
tablicą ruchu pociągów, następnie n iezwykle cie­
kawe M u z e u m Kole jowe. W ciągu popołudnia 
zwiedziliśmy budowę mostu łukowego Vasterbron 
nad zatoką Malaren rozpiętości 168 + 2 0 4 m, dalej 
będący na ukończeniu most łukowy żelbetowy 
181 m rozpiętości Tranebergsbro oraz zwiedziliśmy 
odległe o 20 km na zachód od miasta stację filtrów 
w Lóve. 

Z „własnej pilności" przejechaliśmy się k o ­
leją elektryczną w stronę Salsjóbaden i koleją 
podziemną na południe miasta. 

O t o bilans techniczny. A ogólne wrażenie? 
Trudno w ograniczonych ramach tego wstępu 
rozwodzić się nad tem szeroko : — przyznać trzeba 
że technikę szwedzką cechuje niebywały na k o n -
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tynencie rozmach, umiłowanie nowoczesnych form 
archi tektonicznych, niezwykła celowość. 

* ' 

* * 
Podkreślić trzeba tu niezwykłą przychylność 

p. K a p . Pacewicza względem naszej wyc ieczk i — 
za jego zezwoleniem gościliśmy w salach jadal­
nych statku naszych kolegów — Szwedów. A b y 
nie być źle zrozumianym, pragnąłbym dodać, że 
Kompanc ja G d y n i a - A m e r y k a nie zgodziła się na 
uregulowanie przez nas kosztów przyjęcia naszych 
miejscowych gospodarzy i to nietylko w Sztok­
holmie, ale i w Rydze , Tal l innie i He l s ink i . W ten 
sposób codziennie „podejmowaliśmy" obiadem 
i kolacją naszych przewodników, nadużywając 
może zbytnio cierpliwości władcy naszego statku. 

Ostatni wieczór spędziliśmy, gościnnie po­
dejmowani przez Koło Studentów inżynierji P o l i ­
techniki Sztokholmskie j , w ogrodzie L indgarden 
na wyspie Skansen. D o późnej nocy kosz towal i ­
śmy specjały kuchni szwedzkiej poczem bądźto 
taksówkami, bądźto motorówkami przez zatokę 
wróciliśmy na statek na chwilę przed odjazdem. 

Pożegnalne pieśni polsko-szwedzkie nie mogły 
zamącić spokoju policj i szwedzkiej , jej poważnych 
dwóch przedstawiciel i tolerowało te nocne sym-
fonje, które przerwał ryk syreny do odjazdu. 
O pierwszej w nocy przy małym deszczu poże­
gnaliśmy miasto skalistej wyspy — Stockho lm. 

* 
* * 

R y s . 3. 

Powrót do G d y n i odbył się przy gniewie 
Neptuna i wie lu z Kolegów przeszło w tym dniu 
chrzest morza . Z daleka mijaliśmy stare V i s b y 
widoczne na tle skal istych brzegów i po cało­
dziennej jeździe dobiliśmy rano do G d y n i . Nie był 
to powrót na stałe : po dwóch dniach pobytu na 
Kamiennej Górze znowu znaleźliśmy się z wa l i zkami 
w hal lu D w o r c a Morskiego , tym samem jako f a ­
chowi podróżnicy. Do swych kabin wróciliśmy 
jak do d o m u ; awansowaliśmy dostając przydział 
z jadalni „ B " na rufie do jadalni „ A " w środku 
statku przy stole pierwszego oficera w któ­
rego miłem towarzystwie spędziliśmy szereg 
miłych d n i . 

Jazda do R y g i odbyła się przy morzu tak 
spokojnem, jak spokojnym może być staw w upalne 
lato. Nazajutrz po wypłynięciu z G d y n i wjeżdżamy 
w ujście Dźwiny i po godzinnej jeździe dobijamy 

do centrum miasta przy pałacu prezydenta. Po ­
byt w R y d z e ułatwili i uprzyjemnili nam Ko ledzy 
i Koleżanki ze Związku Akademików Polaków 
na Łotwie z k o l . Franciszkiem Skierszkanem na 
czele oraz liczni kolędy łotysze, że wymienię ty lko 
ko l . A tvens i Karklinś. 

Wieczorem odbyliśmy zapoznawczą wędrów­
kę po Rydze , nazajutrz z samego rana rozpoczę­
liśmy zwiedzanie techniczne. Korzystając z udzie­
lonego nam przez Generalną Dyrekcję K o l e i ł o ­
tewskich wagonu z lokomotywą zwiedziliśmy pod 
kierunkiem pp. inż. Z i t k o w a i Trautsolta cołość 
węzła ryskiego, stację towarową S k i r o t a v a na l inj i 
Ryga-Dźwińsk, dalej niedawno wzniesiony most 
obrotowy żelazny nad cieśniną C a u r t e k a , stację 
portową. Popołudniu zwiedziliśmy 3 mosty na 
Dźwinie, nowoczesne centralne hale targowe oraz 
dokonaliśmy objazdu motorówką w dół Dźwiny, 
zwiedzając przytem chłodnie i silosy. 

R y s . 4. 

P o znojnym dniu, nad wieczór przejażdżka 
do miejscowości kąpielowej M a i o r i , odległej o 20 km 
na zachód od R y g i . Przy jemna kąpiel wieczorna, 
i długa tura plażą, poczem powrót do R y g i 
autami. Cały wieczór spędziłem wraz z k i lkoma 
kolegami w lokalu Związku Akademików Polaków 
przy L ie la Grec in ieku („Grzeszna ul ica") gdzie 
k o l . Sk ierszkan wraz z koleżankami i ko legami 
gościnnie nas podejmował. Długo gawędziliśmy 
0 życiu Polaków na Łotwie, o i ch dol i i niedol i 
1 mieliśmy możność stwierdzić niezwykłą tężyznę 
i energję rozwijaną przez narodową polską mło­
dzież akademicką na Łotwie. Tę wymianę zdań 
mieliśmy okazję pogłębić przy dłuższej rozmowie 
z k o l . Skierszkanem, którego gościnność na długo 
pozostanie nam w pamięci. Już świtało, gdy zdą­
żaliśmy na statek, aby opuścić Rygę. 

Jazdą z R y g i do Ta l l inna przypadła właśnie 
w dzień Święta M o r z a . Rano M s z a św. na po­
kładzie, p rzyb ra nym flagami — na widnokręgu 
z jednej strony widać bezludne brzegi K u r l a n d j i , 
a z drugiej strony niskie, lesiste brzegi estońskiej 
wyspy Saaremaa. O dwunastej w południe wielkie 
strzelanie z modździerza i puszczanie rakiet (tylko 
niezbyt głośne, aby pobl iskie s tatki nie nadjechały 
z pomocą! ) — wieczorem „Akademja" z produk­
cjami za improwizowanego chóru technickiego (ryk 
fal zagłuszał fałszywe tony (oraz popisy zręcz­
ności, w których o ile w iem nikt z naszej grupy 
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laurów nie zyskał) — poczem reprezentacyjny d a n -
zing na wysokości wyspy Hiumaa-

Wkroczyliśmy w strefę „białych nocy" . 
M i m o że już dawno po północy, doskonale lor­
netować można przejeżdżające liczne statki 
i obserwować brzegi . 

Nazajutrz bardzo mało osób na pokładzie 
obserwowało wjazd do portu w Tal l innie . A szkoda , 
bo w i d o k był wyjątkowy. Już na godzinę przed 
wjazdem widniały na horyzoncie liczne wieże sta­
rego miasta, położonego na wysokim wzgórzu. 
W miarę zbliżania się rosły kontury, przybierały 
coraz wyraźniejsze kształty i starożytny, średnio­
wieczny Ta l l inn zdawał się wychodzić wprost 
z morza. 

R y s . 5. 

P ierwsze wrażenie jest zawsze najszczersze. 
Takie j serdeczności, jakiej zaznaliśmy podczas 
naszego krótkiego pobytu w stolicy Estonj i nie 
widzieliśmy nawet w Szwec j i . Ko l edzy i koleżanki 
z miejscowej Po l i t e chn ik i z prof. Re inwaldtem, 
dziekanem wydziału Mechan . i D r . L e p i k i e m , prof . 
B u d o w n i c t w a Wodnego na czele prześcigali się, 
aby nam jaknajwięcej i w najwygodniejszy d la 
nas sposób pokazać zakłady miejskie, Politechnikę 
wraz z nowem laboratorjum drogowem, nowo­
czesne nawierzchnie i całość zabytków tego ma­
łego, lecz jakże sympatycznego miasta. N a d wie ­
czór autobusami zawieźli nas pierwszorzędną 
nadmorską szosą do miejscowości P i k i t a , gdzie 
na plaży pojawienie się nasze wywołało praw­
dziwą senzację. 

Rozdzie leni na małe grupy błąkaliśmy się do 
późnej nocy po mieście, dziwiąc się ty lko , że słońce 
całkowicie nie zachodzi . Latarnie uliczne nie świecą 
się — samochody jadą bez świateł — a po szaro-
jasnej nocy nastaje świt niespostrzeżony przez 
nikogo z nas. Aż do chwi l i odjazdu statku gości­
liśmy u siebie prof L e p i k a , płk. K u r v i t s a , oraz 
l icznych kolegów estońskich, z których wie lu , że 
wymienię koleżankę Niinę Rines , k o l . Lamnasa, 
Póltsa, Margevitśa było na praktykach wakacy j ­
nych w Polsce. 

O trzeciej rano wyjechaliśmy z Tal l inna , 
a w pięć godzin później, punktualnie o 8-ej spusz­
czono trap na wybrzeże H e l s i n k i . 

Niezupełnie wyspani , ale chętni nowych 
wrażeń schodzimy na ląd f in landzki gdzie otacza 

nas swą opieką p. sekretarz Poselstwa w H e l s i n ­
kach. Sędziwy profesor meljoracji po l i techniki 
i były rektor dr . J . A . Ha l lakorp i oczekuje na nas 
otoczony asystentami i inżynierami V e i k k o i T u -
ompo, A a r o Sarparanta i K a r i Lampen oraz l iczna 
rzesza kolegów-studentów wydziału Inżynierji. 
Wielką gromadą dążymy na śniadanie na szczyt 
hotelu Torn i , gdzie przy kosztowaniu specjałów 
lińskich zawieramy pierwsze znajomości. W 1928 
roku prof. Ha l lakorp i był z wycieczką studentów 
we L w o w i e — przypomina on to w swem prze­
mówieniu, skierowanem do nas — cieszy się, że 
w i d z i po raz pierwszy od wie lu lat wycieczkę 
studentów po lsk ich u siebie. 

P o wysłuchaniu M s z y św. w miejscowym 
polskim kościele udajemy się autami kolegów 
z Po l i t e chn ik i , oraz autobusem na objazd miasta, 
portu , zwiedzamy budowy żelbetowych kościołów, 
oglądamy dworzec , muzeum kolejowe, oczyszczal ­
nię ścieków. Dzień naszego pobytu w He ls ink i 
przypadł na wszechfiński zlot towarzystw spor­
towych i całe miasto wypełnia 50.000 przybyłych 
sportowców, wszędzie pochody, zebranie na stad-
jonie — sport panuje tego dnia niepodzielnie. 

P o wspólnym obiedzie na statku zwiedzamy 
szereg o lbrzymich , nowoczesnych szpitali żelbe­
towych w budowie, k i l k a dróg w y k o n y w a n y c h , 
imponujący gmach Par lamentu gdzie podziwiamy 
elektryczne instalacje do automatycznego (!) g ło ­
sowania d la pp. posłów oraz kończymy nasz 
objazd zwiedzeniem imponujących budynków labo­
ratorjum hydrodynamicznego, teksylnego, papier­
niczego przy miejscowej Pol i technice . 

Idąc do właściwego gmachu Po l i t e chn ik i po­
dz iwiamy uliczne popisy muzyczne A r m j i Zbawie ­
nia i . . . rozkoszujemy się pomarańczami, które 

R y s . 6. 

w tym mroźnym kraju Północy nabyć można 
8 sztuk za 5 marek fińskich, czyl i za 44 groszy ! 
N i c dziwnego, że wielu z kolegów a między i n -
nemi i niżej podpisany do dziś odczuwa pewien 
lekk i niesmak, myśląc o tym owocu ! 

W gmachu Pol i techniki czeka nas obejrzenie 
f i l m u o budowie zakładu wodnedo na wodospa­
dach Imatry. Objaśniany przez kierownika b u ­
dowy tych zakładów, inż. V i l j o Castrena. Niestety 
jeden dzień na Finlandję, wyznaczony przez kam-
panję G d y n i a - A m e r y k a zmusza nas do oglądania 
ty lko na ekranie tego, co należałoby zobaczyć na 
miejscu. 
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Wieczorem bankiet pożegnalny w pierwszo­
rzędnej restauracji Kaivohuone z udziałem prof. 
Ha l lakorp i oraz naszych gospodarzy. Miło nam 
było też gościć kapitana naszego pływającego 
hotelu, p. Pacewicza jego obecność sprawiła 
że nikt nie obawiał się spóźnienia na statek, to ­
też cała nasza gromada zajechała autami zaledwie 
na dwie minuty przed czasem odjazdu. 

Ostatnie pożegnalne śpiewy i statek odbija, 
mija ostatnią wyspę fińską Sveaborg i ląd pozo ­
staje za nami. Pełne 2 dni jazdy powrotnej prze­
chodzą aż nazbyt szybko przy silnej f a l i ; niedługo 
pożegnalny „wieczór kapitański" i dobi jamy do 
G d y n i po przebyciu 3320 k m . morskiej tury. 

Dopiero zwiedz iwszy porty 4 stolic nadbał­
tyck i ch widzi się olbrzymią wprost przewagę 
G d y n i nad innemi portami — dopiero w G d y n i 
znać rzeczywiście ruch portowy i ożywienie. Jestto 
spostrzeżenie nader pocieszające. 

Jeden dzień poświęcony na zwiedzenie Gdań­
ska i portu motorówką Rady portu, gdzieśmy 
sprawi l i wiele kłopotu naszym kolegom P o l a k o m 
z Po l i t e chn ik i gdańskiej swą wizytą — jeden dzień 
zwiedzanie części budującej się por tu i fa lochro­
nów w G d y n i — i oto koniec tej wyc ieczk i . 

Jeszcze jedno. Jeśli wyc ieczka ta doszła do 
skutku i przyniosła nam takie korzyści, to wielką 
zasługę ponosi w tem linja G d y n i a - A m e r y k a , 
która szła nam jaknajbardziej na rękę pod każ­
dym względem. Sądzę, że i inne zrzeszenia A k a ­
demickie mogły by pomyśleć o k ie rowaniu swych 
wycieczek na zamorskie okol ice używając do tego 
naszych, po lsk ich statków. L 'apetit vient en man-
geant mówią Francuz i i nie jest wykluczone , że 
nieraz jeszcze Z. S. I. korzystać będzie z polskiej 
bandery. 

Piotr Zaremba 

Obecny stan sprawy oznaczenia objętości przepływu wody 
przez przelew. 

Dokładne oznaczenie objętości przepływu 
przez przelew może mieć w praktyce zastosowanie: 
1. przy bezpośrednim pomiarze objętości prze­
pływu, 2. d la celów laboratoryjnych, a więc regu­
lowania lub utrzymania stałego przepływu wody 
w korytach doświadczalnych i 3. przy obl iczaniu 
światła jazu dla danej wysokości spiętrzenia. D l a 
dwu pierwszych wypadków użyjemy zreguły prze­
lewu zupełnego ze stałym dopływem powie t rza 
pod strugę, o ostrej krawędzi ze względu na naj­
większe zbliżenie strugi do kształtu teorycznego 
i możność zastosowania wzorów empirycznych 
podających zupełnie dokładnie objętość prze­
pływu w zależności od wysokości i szerokości 
ścianki przelewowej , grubości strugi na prze­
lewie i prędkości w o d y dopływającej, oraz 
ewentualnie stosunku szerokości przelewu do cał­
kowitej szerokości koryta przy przelewach z kon­
trakcją boczną. Przy obl iczeniu objętości prze­
pływu przez jaz będziemy mieli trudność w w y ­
szukaniu ;j odpowiedniego wzoru zapewniającego 
nam wymaganą dokładność, a to zpowodu różno­
rodności czynników mających wpływ na objętość 
przepływu. Podanie jednej formuły, ważnej dla 
wszystkich jazów jest niemożliwe, gdyż trudno 
ująć w jednej formule wszystkie zależności, gdzie 
do wyżej wymienionych dochodzi jeszcze wpływ 
kształtu jazu, a zwłaszcza wykształcenie jego k o ­
rony, szorstkości, ciśnienia na obie strony strugi , 
krzywizny samej strugi . Przyłącza się jeszcze do 
tego zależność od wielkości objętości przepływa­
jącej wody ze względu na działanie przyspieszenia 
ciężkości ( l iczba Froude 'a) , dalej wewnętrzne tarcie 
mhdzycząsteczkowe wody przy zmienności k r z y ­
wej prędkości wewnątrz strugi (liczba Regnolds'a). 
W y n i k a z tego, że teoretyczne ujęcie tego pro ­
blemu jest bardzo uciążliwe i że do celu mogą 
nas doprowadzić raczej wzory empiryczne, oparte 
na dużej ilości dokładnych pomiarów, wykonanych 
w stosunkach jaknajbardziej zbliżonych do rzeczy­
wistości, czyl i w skal i naturalnej, gdyż przenosze­
nie wyników z modelów o różnej wielkości do 
wielkości naturalnej nie o d b y w a się według pro­

stej, lecz jakiejś k r z y w e j , którą i tak musi się 
empirycznie określić. (E isner : Uberfal lversuche in 
verschiedener Modellgrósse). 

Podstawowem równaniem przy teoretycznych 
rozważaniach nad objętością przepływu wody 
będzie: 

Q = / v d F 

Trudność rozwiązania tego równania polega na 
oznaczeniu krzywej prędkości i granicy całkowania. 

Jeżeli narysujemy przekrój wzdłuż strugi wody 
(Rys. 1.) i wybierzemy jakąś cząstkę wody na pio­

nowym przekroju wzdłuż krawędzi przelewu to 
musimy zauważyć, że prędkość będzie miała k i e ­
runek nachylony pod pewnym kątem 9 do poziomu. 
Wielkość tej ukośnej prędkości wynosi w myśl 
prawa Torricelego v = 1 2 g (z + k) gdzie z ozna-
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cza odległość cząstki wody od zwierciadła nie-
obniżonego, a k — *•-, wysokość prędkości po­
czątkowej. Chcąc obliczyć Q ze wzoru zasadni­
czego, musimy jako prędkość prostopadłą do da ­
nego przekroju wstawić rzut prędkości na poziom, 
czy l i v. cos cp. Składowa pionowa prędkości, zwró­
cona k u środkowi, ma pewien wpływ na prędkość 
poziomą, mianowicie zwiększa tarcie międzyczą-
steczkowe wody , skutkiem czego prędkość po­
zioma doznaje pewnego zmniejszenia, proporc jonal ­
nego do £ v sin cp, gdyż składowe pionowe pręd­
kości z poszczególnych cząsteczek wody sumują 
się w granicach: d la górnej partji strugi od(h-|-k—h x ) 
do (h—z) a dla dolnej od 0 do (h—z). Suma ta 
osiąga maximum w punkcie gdz i e : 

_h — z h — z 

v sin cp = l v sin cp 
h + k — h, "0 

i w tern miejscu prędkość ulegnie największemu 
zmiejszeniu. Najlepiej uzmysłowimy to sobie rysu­
jąc rzeczywistą krzywą prędkości według dokład­
nych pomiarów Keutnera (Rys. 2.). W i d z i m y , że 

kształt tej krzywej (powierzchnia zakreskowana) 
odpowiada w zupełności przez nas w y d e d u k o w a -
nemu. K r z y w a oznaczona na rysunku — — — 
przedstawia w y k r e s prędkości v = I 2g (z-f-k) 
(krzywa Poleni 'ego), k r z y w a — . — . — • przedsta­
w i a v cos cp, a zmiejszenie prędkości ku środkowi 
strugi z powodu działania Ji," v sin cp możemy za ­
obserwować na krzywe j rzeczywistej . 

Oznaczając kąt górny strugi literą tp 1 , do lny 
cp2 (rys. 1) i przyjmując, że zmiana tego kąta wew­
nątrz strugi następuje n. p. według linji prostej 
to otrzymuje się równanie prędkości 

v = ]/2g(z-|-k)cos [ 9 1 + *» (z + h t - h ) - ? ! 
k r z y w a narysowana według tego równania odpo­
wiada w przybliżeniu krzowej — • — • — . na rys . 2. 
G d y b y się znalazło doświadczalnie krzywą zmiany 
kąta w strudze i stąd dopiero obliczyło v cos cp, 
to otrzymałoby się faktyczny obraz tej krzywe j . 
A b y otrzymać rzeczywistą wielkość prędkości 
w poszczególnym punkcie należałoby prędkość 
v cos <p pomnożyć przez spółczynnik \>. zależny od 

JL1 v sin <p i szorstkości kinematycznej Z. O t r z y ­
malibyśmy wzór na prędkość prostopadłą do n a ­
szego przekro ju w formie v = (•>• 1 2g(Z+k) ' cos f, 
gdzie [A i cos <p są funkcjami z, a jako stałe w c h o ­
dzą, wartości kątów zewnętrznych aj i (s2. W e w z o ­
rze t y m nie ma wpływu wysokość przelewu w, 
wpływ ten jest w pewnej mierze zawarty w w a r ­
tości kąta f2- Ogólnie otrzymalibyśmy prędkość 
jako funkcję jednej zmiennej z, ale kształtu mocno 
skomplikowanego, dającego się przedstawić jako 
i loczyn trzech funcyj, z których dwie możnaby 
określić empirycznie, na podstawie zmiany kąta y. 
Korzyść z takiego przedstawienia rzeczy byłaby 
ta, że wzór tak i możnaby także zastosować do 
innych kształtów jazów, chodziłoby ty lko w każ­
dym wypadku o określenie kątów <f1 i ca. 

Przedstawione rozważania miały na celu oka­
zanie, że wyprowadzenie w z o r u ściśle teoretycz­
nego jest trudne i zachodzi potrzeba doświadczal­
nego określenia zmiany wielkości prędkości skut ­
kiem ukośnego jej działania. 

N a określenie objętości przepływu wody 
przez przelew mamy dużo wzorów dających prak ­
tycznie dobre w y n i k i , których jednak dokładność 
zmienia się ze zmianą grubości strugi przelewu, 
a stosowalność ograniczona jest do pewnych w a ­
runków. Pozatem nie można ty ch wzorów uogólnić, 
t. zn. d la każdego typu prze lewu musimy użyć 
innego wzoru . 

P ierwszym wzorem na przelew zupełny jest 
znany wzór Po l en i ' ego : 

rh 

Q = |i / b ' 2 g z dz = 2 / 3 a b h J 2 g h 
o 

Wzór ten poprawił Weisbach , uwzględniając 
wpływ prędkości wody dopływającej 

Q=H- f b ] / 2 g ( z + ^ ) d z = 

= 2 / 3 [ i . b ' T g [ ( h + 
po rozwinięciu 

Ą V i 

wyrażenia w klamrze na szereg 
i po podstawieniu v2 = ="ga"7j~j;^j2" o t rzymujemy: 

Q = 2 / 3 H b l ' 2 i [ l + a ( -g^- ) 8 ) , gdzie a y (J |x)2 

F o r m a tego wzozu była podstawą d la szeregu 
innych badaczy, którzy układają swe wzory ozna­
czając doświadczalnie spółczynnik p n. p. 
B a z i n ' a , gdzie 

wzor 

, - (0,6075 + <«»«) , a = 0,55 
wzór Frese 'go 

P- = = (0,615 + -°'°^l)t a = 0,55 
wzór szwajcarskiego związku inżynierów i archi­
tektów (S. I. A . ) 

o. = 0,615 (1 + 
1 

lÓOOh + 1,6 '̂ a ~ 0 , 5 

i wreszcie wzór Rehbocka , dający najdokładniej­
sze w y n i k i z pomiędzy tej grupy wzorów, gdzie 

Ho 1 = 0 ' 6 0 5 + i o o o - h + 0 . 0 8 w : 

Wzory powyższe mają tę wadę, że spółczynniki 
składają się częściowo z wyrazów bezwymiaro ­
wych , a częściowo wymiarowanych , skutkiem czego 
mogą być zastosowane ty lko do pewnych jedno­
stek długości, nie można więc ich uogólnić. P o z a -
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tem wartości ^0 odcięte w zależności od /), t w o ­
rzą dla różnych wysokości przelewów w, pęk 
hyperbol . Chcąc te wady usunąć ustawił Rehbock 
w 1928 r. nowy wzór, wprowadzając t. z w . w y ­
sokość zastępczą, he — h -|- 0,0011 m. Badania 
laboratoryjne wykazały, że wartość j i c zmienia się 
według linji prostej d la stałej wysokości prze lewu 
w zależności od h. 

|j-0 = a - j - b ——, przyczem a i b d la przelewu 
o ostrej krawędzi mają wartość stałą; a = 0,6035, 
b = 0,0813, a wzór ma ostatecznie postać : 

Q = 2,953 b (0,6035 + 0,0813 ~ ) h e ' / i 

lub (1,782 + 0,24 ^ ) b . h e
 3I-

Zaletą tego w z o r u w porównaniu do poprzednich 
jest to, że [x0 jest wielkością niewymiarowaną; 
można więc w z o r u tego użyć dla dowolnych jed­
nostek długości. Podobnie jak poprzednie wzór 
t en jest zbudowany na zasadzie równania krzywej 
prędkości Poleni 'ego, a objętość jest całką tej 
krzywej , którą dla otrzymania wyników zgodnych 
z rzeczywistością należy pomnożyć przez współ­
czynnik empiryczny JA. 

Spółczynnik ten jest niczem innem jak ty lko 
stosunkiem powierzchni k rzywe j rzeczywistej do 
teoretycznej krzywej Po lenfego . 

Jak widz imy z rys. 2., obie k r z y w e mają 
t y l k o jeden punkt wspólny w miejscu górnego 
ograniczenia strugi , pozatem jednak są zupełnie 
odrębne. Dalej by otrzymać objętość należy po­
wierzchnię prędkości całkować w granicy od 
•o—h\, tymczasem dotychczas omówione wzory , 
oparte na równaniu Polenfego , są całką tej k r z y ­
wej w granicach od o—h, czy l i nie w przekroju 
samego prze lewu. Musimy wobec tego dojść do 
przekonania , że spółczynnik jako tak pojęty 
stosunek powierzchni jest tworem sztucznym. 
Drogą doświadczeń można go określić dla jakie­
goś typu jazu d la danych h i w, ale w y n i k i d la 
innych typów i kształt funkcj i będą miały cha­
rakter odmienny. 

Doświadczenia nad kształtem krzywej pręd­
kości na przelewach posłużyły Keutnerowi do uło­
żenia wzoru , opartego na innych założeniach. P o ­
miary swe wykonywał Keutner na modelach jazu 
o zaokrąglonej koronie. Wobec tego, że kąt na­
chylenia strugi od strony dolnej wynosi 0°, którego 
cosinus jest równy jedności, k r z y w a prędkości 
rzeczywistych zbliża się w tym punkcie do krzy ­
wej v = 1 2 g (z + k) , i raczej będziemy obser­
wować wpływ f v sin ?, który to wpływ sumuje 
się, aż do korony jazu. Rysunek 3. okazuje, że 
tak jest w istocie. W y n i k n i e stąd, że wzorów w y ­
prowadzonych d la tego kształtu jazu nie będzie 
można zastosować do innych. Punt 1 krzywej za -
chowa prędkość teoretyczną v — ) 2 g (h-f-k—hj). 
Jeżeli z tego punktu poprowadzimy pionową, to 
powierzchnię krzywej rzeczywistej podziel imy na 
powierzchnię prostokąta Fm (1, 2, 3, 4) i po­
wierzchnię dodatkową (1, 4, 5, v r 1). 

W w y n i k u s w y c h doświadczeń Keutner po­
daje, iż stosunek m powierzchni całkowitej do po­
wierzchni prostokąta dla tego typu jazu jest 
wielkoścją stałą i w y n o s i : 

m = 1,258. 

Mając m Keutner oblicza wprost powierzchnię 
prędkości (rys. 3.) 

Fv = m X 1 2 g ( h + k - h , ) X hj 
hi obl icza doświadczalnie, jako funkcję h i w. 

5 
hi = 0,73 h |/_h_ i stąd 

5 / 5 

Q = 4,067 b h |/ h/w j / h + k — 0,73 h j/_h_ 
Jak widzimy wzór bardzo uciążliwy do obl iczenia, 
a jak już powyżej powiedziano zestawiony ty lko 

\fys.3. 
dla specjalnego kształtu jazu. D l a innych typów 
jazów należałoby spółczynnik m i funkcję hi oso­
bno określić. 

Wartość rozważań Keutnera polega na w y ­
prowadzeniu w z o r u z innego punktu widzenia niż 
dotychczasowy, a co do praktycznego zastosowa­
nia, to sprawa ta jest jeszcze kwestją otwartą. 
B r a k pomiarów na przelewie o kształcie teore­
tycznym i w z o r u na objętość przepływu w tym 
wypadku nie pozwala na porównanie jego dokład­
ności z innemi wzorami . W każdym razie pod 
względem teoretycznym zbliża się najbardziej do 
rzeczywistego kształtu krzywej prędkości, poza­
tem wprowadza po raz pierwszy do w z o r u for­
mułę empiryczną na wysokość strugi wody na 
przelewie, zależną od h i zu, i naturalnie od 
kształtu jazu. 

Teoretycznie stara się tę wysokość strugi 
wody na przelewie wyprowadzić Bundschu. 

Przyjmuje przedewszystkiem, że prędkość na 
całej grubości przelewu jest wielkością stałą i w y ­
nosi 1 2 g h (Rys. 4). W o b e c czego powierzchnię 
prędkości tworzy prostokąt o powierzchni 

F = h , . ] / 2 g h 

czyl i Q = b (H—h) j/ 2 g h 
h powinno mieć taką wartość, aby przelewem 
mogła przepłynąć maksymalna ilość wody, to zna­
czy prostokąt prędkości powinien być największym 
prostokątem wpisanym w parabolę Po lenfego . 

file:///fys.3
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O b l i leżenie d l a maximum z równania 
d Q 
d h 

= o daje 

wartość: h = 
kość wyniesie 

H 
3 

a odpowiadająca temu prąd-

[ / 2 g f = j / g h , 
czyl i otrzymujemy 
Ostatecznie 

prędkość 

/ Q = m . [/ g . b ( i r H ) 
Jeżeli przyjęcia Bundschu porównamy z doświad­
czeniami Keutnera przekonamy się, że ht jest 
większe w rzeczywistości od przyjętego przez 
niego, pozatem kształt krzywe j prędkości nie jest 
wcale linją prostą. Wzór ten właściwie możnaby 
zaliczyć do grupy wzorów Poleni 'ego, gdyż jak 
tam mamy tu ogólną formę 

Q = m. b. Const . H « , 
gdzie m podaje stosunek powierzchni właściwej 
do przyjętej, który należy określić doświadczalnie. 

W i d z i m y , że wszystkie dotychczas wypro ­
wadzone wzory mają raczej charakter empiryczny, 
bez należytych podstaw teoretycznych. Nie umniej ­
sza to wcale ich praktycznej wartości. W s z y s t k i e 
te wzory , jak nawet proponowany przez Keutnera 
inny kształt w formie Q — z. b. h x i . w y , gdzie 
z, x, y są zmiennemi oznaczonemi doświadczalnie, 
praktycznie dają lub mogą dać dokładne w y n i k i , 
pod warunkiem starannego wyznaczenia spółczyn-
ników. Kwest ja oznaczenia objętości przepływu 
dla różnych kształtów jazów stoi jeszcze o two -

t. zw. graniczną. 

1'5 

rem, gdyż brak formuły ogólnej, którąby możnr 
stosować dla każdego typu . Pewne podstawy dc 

znalezienia formy takiego w z o r u mogłyby dać ba ­
dania nad krzywą zmiany kąta nachylenia l inij 
prądu w strudze. Inż. Bronisław Kopyciński. 

Na Kaukaz... 
(Dokończenie ) . 

Z p o w o d u spóźnionej pory zmuszeni jesteśmy 
odłożyć zwiedzanie objektów technicznych do dnia 
następnego. Tymczasem zaś ucinamy sobie prze­
jażdżkę po mieście. Jadąc głównemi ulicami po-

ulicach nazwanych nazwiskami 26-ciu komisarzy 
ludowych rozstrzelanych w r. 1921 przez A n g l i ­
ków, zgrupowane są estetycznie prezentujące się 
domki mieszkalne, przeważnie dwupiętrowe, 
z ogródkami na p ierwszym planie. Mieszkania są 
dwu- , t rzy - , i cztero-pokojowe, każde z oddzielną 

R y s . 1. D w o r z e c k o l e i e l e k t r y c z n e j w B a k u z b u d o w a n y 
w s ty lu mauretańskim. 

dz iwiamy duży szereg budowl i monumenta lnych : 
niedawno wzniesiony w maurytańskim stylu d w o ­
rzec koleji e lektrycznej , dalej stary Instytut T j u r k s k i , 
nowoczesny pałac prasy, gmach sowietów i wiele, 
wiele innych. Skierowujemy się do nowej, dużych 
rozmiarów dzielnicy robotniczej . P r z y asfaltowanych 

R y s . 2. B a k u . D z i e l n i c a robotn icza „ N o w y j G o r o d " . 

łazienką, co stanowi punkt ambicji d la budow­
nictwa sowieckiego. K u c h n i a jest wspólna dla c a ­
łego piętra ; tłumaczy się to do pewnego stopnia 
tern, że główne posiłki otrzymują robotnicy , za-
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równo mężczyźni jak i kobiety, przeważnie w sto-
lowniach fabrycznych . Dz ie ln ica robotnicza, t. zw. 
„Nowyj G o r o d " ma swój własny dom k lubowy, 
hotel , szpi ta l , park i stadjon. W y s o k o położona, 
dysponuje pięknym widokiem na okolicę. Zkole i 
wiozą nas stąd samochody nad brzeg morza. 
Z bu lwaru wznosimy się następnie serpentynami 
poprzez starą dzielnicę arabską ku górze. C o r a z 
większa połać miasta odsłania się naszym oczom. 
W i d o k z góry jest wprost przepyszny. Nieskoń­
czona, zdaje się, ilość świateł jarzy się dokoła za­
toki aż hen ku półwyspowi Apszerońskiemu. 
Środkiem zaś, aż do widnokręgu, faluje skąpane 
w świetle księżyca tajemnicze i potężne morze... 

W wo lny wieczór nie próżnujemy. Niekrępo-
wani przez nikogo przemierzamy miasto wzdłuż 
i wszerz, r a d z i poznać je jak najlepiej. Trudno 
nie zawadzić w tych warunkach o jakiś „torgsin", 
sklep sprzedający towar za złoto lub obcą walutę. 
Uderza tu duża ilość kupujących z pośród tuby l ­
ców, obywatel i s owieck i ch ; kupują oni za złoto, 
którego — jak widać — posiadają znaczniejsze 
jeszcze zapasy. N a ulicach panuje duży ruch pie­
szych aż do późnych godzin wieczornych. W węż­
szych ul icach przenosi się on nawet na jezdnię, 
mimo tablic ostrzegawczych umieszczonych co 
krok . B r a m y zamyka się dopiero o 24-tej, gdzie ­
niegdzie nie zamyka się ich wcale aż do rana. 
T u w B a k u widz imy pierwszego obywatela pod 
dobrą datą. Obrazek tak i zdaje się jednak być 
coraz to rzadszym w Związku Sowieck im. Ciężkie 
warunki życia, skromne z a r o b k i i wysoka cena 
alkoholu wpłynęły na ten stan rzeczy. A zresztą, 
może i postęp oświaty miał tu coś do powie­
dzenia ?... 

Rano wyruszamy na zwiedzanie objektów 
technicznych. Wędrówkę zaczynamy od dyrekc j i 
A z n i e f t u , jedynej dziś, rozumie się państwowej, 
f irmy naftowej na terenie Asserbejdżanu, skupia ­
jącej w swem ręku ponad 270 d a w n y c h spółek 
na f towych z okresu przedrewolucyjnego. N a czele 
A z n i e f t u stoi profesor Barymoł, wybi tny czło­
wiek starego reżimu, skazany w swoim czasie 
jako kontrrewolucjonista na karę śmierci i na­
stępnie ułaskawiony. Dziś cieszy się on jako spec 
szczególnem poparciem Stal ina i nieraz bezpo­
średnio od samego dyktatora Rosj i odbiera 
instrukcje wytyczne d la działalności f irmy. W b iu ­
rze geologicznem Azn ie f tu wysłuchujemy referatu 
o terenach roponośnych i stanie produkc j i zagłę­
bia. Rejony naftowe otaczają miasto B a k u półko­
lem, od morza do morza . Stare nazwy terenów 
w języku t jurkskim jak Bibiejbat , Łochbatan, S u -
rachany i t. d. zastąpiono obecnie nazwiskami 
zasłużonych : Sta l ina , Lenina , Ordżonikidse i t. p. 
W ostatnich czasach przystąpiono do eksploatacji 
jeszcze jednego rejonu położonego 180 k m na 
południe od B a k u , na półwyspie Apszerońskim. 
W rejonie Stalińskim znajduje się mnóstwo szy­
bów na terenie w y r w a n y m dopiero co morzu. 
Pracę tę kontynuuje się w dalszym ciągu. W sa­
mem morzu są również szyby, przeważnie o cha­
rakterze poszukiwawczym. R o p a występuje w pia­
skach, w pokładach naogół znacznie płytszych 
aniżeli u nas w kraju. Z szybów znajdujących się 
w eksploatacj i najpłytszy liczy 125 m, najgłębszy 
1843 m głębokości. Dzienna produkcja B a k u wy ­
raża się liczbą około 52.000 tonn, z czego na re­

jon Ordżonikidse przypada 21.500 t, t. j . bezmała 
40°/o, r,a rejon Staliński 13.000 tonn i t. d. Dane 
co do produkcji ogłaszane są stale w dziennikach. 
N a wszystk i ch terenach razem znajduje się około 
3.600 szybów w eksploatacji , a 380 w wierceniu. 
Program na rok 1934-ty przewiduje dalsze, bar­
dzo duże nasilenie wierceń. Wiercenia odbywają 
się głównie systemem „rotary", w k i l k u procen­
tach systemem „turbobur". 

Z dyrekc j i A z n i e f t u ruszamy na teren S t a ­
l ina . Znajduje się on na południe od miasta, po­
między morzem a tarasowatym stokiem górskim, 
na którym ro i się od nędznych chat t jurkskich-
Oglądamy tu szereg szybów gazowych oraz ga -
zowo-ropnych , samoczynnych . W naszem pojęciu 
gospodarka wydaje się być rabunkową. N a te­
renach pełno rozlanej ropy, która wsiąka w zie­
mię i paruje. Eksploatuje się to ty lko , co idzie 
masami. Pozostaje to zapewne w związku z po l i ­
tyką eksportową Ros j i i potrzebą zdobycia jak 
najszybciej walut na pokrycie zobowiązań zagra­
nicznych. Zresztą Rosjanie o to się nie martwią: 
gdzie kopnąć, t ryska ropa. Niezmiernie interesu-

R y s . 3. B a k u . S z y b y n a f t o w e w m o r z u . 

jąco wyglądają szyby w morzu. Są to niemal że 
unikaty na świecie, poza B a k u zna je bowiem 
t y l k o jeszcze K a l i f o r n i a . S z y b y znajdują się 
w maksymalnej odległości 200 m od brzegu, przy 
głębokości morza od 6 do 8 metrów. Górę szybu 
stanowi studnia głęboka na kilkanaście metrów, 
wiercenia zaś dochodzą do 700 m głębokości. 

Popołudniu jedziemy autami do najstarszych 
i najbogatszych terenów roponośnych Surachany, 
nazwanych obecnie nazwiskiem gruzińskiego rewo­
lucjonisty Ordżonikidse. D r o g a prowadzi gładkim 
asfaltem obok uprzemysłowionego dziś miasta 
Surachany, znanego ze starej świątyni pogańskiej 
„czcicieli ognia" , której ruiny zachowały się po 
dzień dzisiejszy. Gęsty las szybów surachańskich 
czyni już zdaleka imponujące wrażenie. Najbar­
dziej znane, charakterystyczne widoczk i z baki j -
skich pól naf towych pochodzą właśnie z tego 
terenu. Z pośród domków wjeżdża się dziś bez­
pośrednio pomiędzy las szybów. Wieże są prze­
ważnie bardzo wysokie , bo na 50—70 m. Pomiędzy 
niemi kryją się tu i ówdzie domki t jurkskie , a przed 
niemi widoczne kobiety z opuszczonemi na twarz 



S t r . 16 Ż Y C I E T E C H N I C Z N E N r . 1—2 

zasłonami i chmary czarnych dzieciaków. Trudno 
oprzeć się pokusie i nie zajrzeć do takiego domku. 
C u k i e r k i rozdawane dzieciom torują nam wszędzie 
drogę. Gęstość zaludnienia jest tu wprost nie­
prawdopodobna. Dopiero za naszem przybyc iem 
w y c h o d z i to wszystko z izb niby z nor i otacza 
nas niezrozumiałym dla nas szwargotem. Szcze­
gólne zainteresowanie budzi stara „bania" czyl i 

R y s . 4. S u r a c h a n y . S t a r a „bania" t u r e c k a na tle s z y b ó w . 

łaźnia turecka, charakterystyczna przez wznoszącą 
się nad nią kopułę. W c h o d z i m y niskiem wejściem, 
prawie na czworakach i spuszczamy się na dno. 
Znajduje się tu studzienka, z której czerpano d a w ­
niej wodę siarczaną do kąpieli, a bodajże w niej 
samej się kąpano. Dziś studzienka zawalona jest 
śmieciem i trzeba nielada zaciętości turys ty , aby 
wytrwać w tej atmosferze parę c h w i l . P o tern egzo-
tycznem intermezzo wracamy do naszych szybów. 
Zwiedzane tu przez nas szyby prezentują się na-
ogół dodatnio. W jednym z nich wierconym me­
todą „turbobur" traf iamy na c iekawy moment 
opuszczenia świdra po dokonanem na pewnej partj i 
rurowaniu. W szybie tym nie posiadają delato-
metru i wiertacz kierować się musi w pracy czu­
ciem, wnioskując z drgań przewodu wodnego 
0 nacisku świdra. P r z y zapadających ciemnościach 
jedziemy do nowego rejonu Kała, wierconego 
1 eksploatowanego od niespełna roku . Dziś wznosi 
się tutaj kilkadziesiąt szybów, z których jeden 
wykazuje kapitalną produkcję 3.000 tonn na dobę, 
t. j . więcej, aniżeli wynos i całkowita produkcja 
polska. Drogę powrotną do B a k u , 50 km prowa­
dzących wśród terenów naftowych, odbywamy 
już przy świetle księżyca, wzbogacając zapas 
wrażeń dnia nowemi wrażeniami, równie jak tamte 
pięknemi. 

N a następnym starcie rannym znalazła się 
już t y l k o grupa rzetelnych naftowców, speców 
w tej dz iedzinie . M y pozostali udajemy się „pry­
watnie" na miasto, zaczynając wędrówkę od arcy-
ciekawego st..rego grodu muzułmańskiego, rozło­
żonego szeroko na stoku góry. Idziemy wąskiemi 
ul i czkami , pnącemi się stromo po pochyłości. 
Gdzieniegdzie szerokość ulicy nie przekracza nawet 
dwóch metrów. Zwiedzamy oryginalną basztę dzie­
wiczą, z której rzucić się miała ongiś do morza 
córka jednego z chanów, dalej stare zamczysko 

chanów perskich, konserwowane starannie jako 
jeden z cenniejszych zabytków kulturalnych. Po ­
niżej zamku wznos i się nadworny meczet, zamie­
niony dziś na bibljotekę publiczną. Stary Tjurk 
prowadz i nas stąd do innego, położonego opodal 
meczetu, w którym wierni odprawiają jeszcze 
modły. Zrzuc iwszy u wejścia obuwie wchodzimy 
do wnętrza wyłożonego bogato dywanami per­
skiemu P r z e d ołtarzem zwróconym do M e k k i niema 
w tej chwi l i wiernych. Podobnie bowiem jak w k o ­
ściołach innych wyznań, młodzież t rzyma się zdała 
od życia religijnego; do meczetu przychodzą ty lko 
jeszcze starzy muzułmani. Nawet śpiew muezzina 
rozlega się z- minaretów już t y l k o w największe 
święta, tak, że nie możemy mieć nadzieji usłyszenia 
go w B a k u . Opuszczamy zatem dzielnicę muzuł­
mańską, skierowując zkole i swe ki oki do okazałego 
soboru prawosławnego. W ogródku przed soborem, 
jest szkółka dla dzieci na wolnem powietrzu- D o ­
stępu do wnętrza świątyni broni brodaty strażnik 
z przewieszonym przez ramię na sznurku k a r a ­
binem. Nie d z i w i m y się jego stanowczości; wnętrze 
mieści bowiem p r a w d z i w y skarb zapasy pszenicy. 
Poniżej cerkwi schodzimy na budujący się gorącz­
kowo plac o charakterze reprezentacyjnym. P r a c a 
wre tu dniem i nocą, gdyż ma być ukończoną 
przed bl iskiem już świętem rewolucj i . W miejscu, 
gdzie wczoraj jeszcze burzono domki , dziś za ­
kłada się już skwery, wylewa asfaltem drogi lub 
wznosi ozdobne latarnie. Tempo jest naprawdę 
amerykańskie ! 

P o drodze wstępujemy do sklepów, przede-
wszystkiem zaś do księgarń, szukając interesują-

R y s . 5. B a k u . O b r a z e k z d z i e l n i c y mazulmańskiej z s t r z e l i ­
s t y m m i n a r e t e m na p i e r w s z y m planie . 

cych nas książek. Trzeba to podkreślić, że w Rosj i 
jest w każdem mieście dużo księgarń i to dobrze 
zaopatrzonych. Najwięcej zainteresowania b u d z i 
dziś oczywiście u wszystk ich l i teratura techniczna. 
Cena książek jest niesłychanie niska. Zdarzyło m i 
się np. kupić książkę (nową), przekład z nie­
mieckiego, tańszą stokilkadziesiąt razy od nie-
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mieckiego oryginału. N i c dziwnego, że w tych 
warunkach rozbudzony został w masach społe­
czeństwa rosyjskiego istny głód wiedzy . Starzy 
i młodzi, studjując literaturę fachową, podwyż­
szają swoje kwali f ikacje zawodowe i zapewniają 
sobie przez to lepsze warunki bytu . 

Niezależnie od tej powszechnej tendencji 
kształcenia się, wspólnej zapewne dla wszys tk i ch 
ziem wchodzących w skład Związku Sowietów, 
zaznacza się na Kaukaz ie u zamieszkujących go 
ludów specyficzna tendencja budowania własnych 
kultur narodowych. Obecn i władcy Rosj i popierają 
ten prąd w przeciwieństwie n. p. do d a w n y c h rzą­
dów carskich, które tłumiły wszelkie przejawy sa­
modzielnego życia kulturalnego narodów kaukas­
k i ch . Jest rzeczą niewątpliwą, że nowe te kultury bu ­
dowane już na światopoglądzie komunistycznym 
przyczyniają się do utrwalenia związków łączą­
cych te kraje z Rosją Sowiecką. W ramach tego 
prądu wszystkie narody i grupy etniczne posia­
dające własny język i znaki pisarskie zajęte są 
obecnie tworzeniem literatury narodowej w s w y m 
własnym języku. Wydają dz ienniki , per jodyki , l i te­
raturę fachową i piękną. Specjalne instytucje k u l ­
turalne poświęcone są badaniom archeologicznym 
i historycznym oraz zbieraniu pamiątek narodo­
wych . D o b y w a się z ukryc ia , publikując je, pieśni 
ludowe i eposy. T w o r z y się rozgałęziony system 
szko ln ic twa narodowego, w którym zajęci jeszcze 
w dość znacznej liczbie Rosjanie uważają się jednak 
za nauczycie l i ty lko do czasu. Rosną szybko kadry 
rodzimej inteligencji , p ierwotne zaś do niedawna 
formy życia mas podlegają w związku z uprzemy­
słowieniem kraju radykalnym przeobrażeniom. 

B a k u jest centrum kultury t jurkskiej . D o 
najwybitniejszych instytucyj kulturalnych należy 
tu zorganizowane przed paru laty muzeum asser-
bejdżańskie. Mieści się ono w pięknym, aczko l ­
wiek za szczupłym w stosunku do posiadanych 
już zbiorów, pałacu byłego miljonera naftowego, 
T jurka , który zmarł stuletnim starcem w r. 1923. 
Muzeum obejmuje galerję obrazów, dział etnogra­
ficzny i przyrodniczy. Galer ja wita nas na wstę­
pie kopją sceny z c y r k u S t y k i . Zbiory dzielą się 
tu na dwie części, nowoczesną malarzy związanych 
z Kaukazem i Tjurków, oraz starszą obejmującą 
malarzy wszystkich narodowości z epoki przed­
rewolucyjnej. Ciekawszą jest oczywiście wystawa 
regjonalna przez wzgląd na nowoczesną, częściowo 
specyficznie sowiecką tematykę i nawskróś rewo­
lucyjną formę malarstwa. Tematy takie, jak „kom­
pozyc ja" i „bezprzedmiotowość" albo n. p. „kuź­
n i a " mówią same za siebie. Jednakowoż t y l k o 
nieliczne obrazy stoją na jakim takim poziomie, 
większość ich nie nadaje się jeszcze w naszem 
przekonaniu na wystawę, a niektóre są w mu­
zeum wręcz kompromitujące. Lepiej pod t y m 
względem przedstawia się wystawa starszego ma­
larstwa, aczkolwiek rzeczy znakomitych tu niema. 
Tyc jany i Rubensy są oczywiście kopjami spo-
rządzonemi w M o s k w i e . T a b l i c z k i umieszczone 
>od temi obrazami podają, że oryginały znajdują 
;ię w takiem a takiem muzeum stolicy Rosj i . N a 
ten temat krążą jednak wersje odmienne. P o l i ­
tyka kul turalna Rosj i dąży bowiem do spopulary­
zowania sztuki i decentralizacj i zbiorów. P o d tą 
pokrywką wywieziono ponoć na prowincję obrazy 
starych mistrzów, zostawiając w M o s k w i e skromne 

kopje. Kopje są zatem tu i tam, w stolicy i na 
prowinc j i , obrazy zaś sprzedano do A m e r y k i , za­
silając uzyskanemi ze sprzedaży dolarami kasę 
państwową. Bardzo ciekawie przedstawia się dział 
etnograficzny. Obejmuje on plemiona koczownicze, 
pół-koczownicze i osiadłe. W y s t a w i o n o i ch sza­
łasy i chaty, stroje, naczynia, narzędzia pracy 
i poszczególne wyroby . W pierwotnej szacie za ­
chowano warsztaty rzemieślnicze i kramy kupiec­
kie, oraz tchnącą prawdz iwie wschodnim przepy­
chem komnatę chana. P o d z i w i a m y tu piękną broń, 
miecze i kindżały, oraz perskie dywany bezcennej 
wprost wartości. W zakończeniu przedstawiono 
rozwój kra ju w dobie r ewo luc j i : uprzemysłowie­
nie i elektryfikację, budowę osiedli robotniczych, 
piśmiennictwo i t. d . Dział przyrodniczy , najl icz­
niej zwiedzany przez miejscową ludność, obejmuje 
eksponaty zwierzęce, roślinne i przyrody martwej . 
Za bardzo trafne i pouczające dla w i d z a należy 
uważać umieszczanie zwierząt za dużą szybą, na 

R y s . 6. Łochbatan. W i d o k ua pole n a f t o w e ; 
w odda l i „ fontanna". 

tle właściwego krajobrazu i roślinności. Sposób 
ten stosowany jest zresztą w największych muzeach 
świata. W wędrówce po muzeum asserbejdżań-
skiem towarzyszył nam kustosz tego muzeum, 
młody Tjurk , który z własnego popędu poznawszy 
w nas cudzoziemców zaofiarował nam swe usługi. 
Poznaliśmy w nim człowieka dużej inteligencji 
oddanego z zapałem sprawie dźwigania kultury 
swego narodu. 

Popołudniu czeka nas niespodzianka. Jedziemy 
do Łochbatan, nowego od niespełna roku eksplo­
atowanego terenu, gdzie dopiero dzień temu t ry ­
snęła „fontanna". Towarzyszący nam inżynier 
określa produkcję dzienną nowego szybu na 8 do 
10.000 tonn. Obiecujemy sobie zatem ujrzeć zja­
wisko naprawdę pierwszorzędne. A u t o r w i e ser­
pentyną pod górę. Z a miastem mijamy położone 
po obu stronach szosy cmentarze, a więc najpierw 
wyróżniający się pięknemi pomnikami stary cmen­
tarz armeński, za nim prawosławne „kładbiszcze", 
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jeszcze dalej ubożuchny cmentarz mahometan, 
wreszcie otoczony dostatnim murem cmentarz 
żydowski. Niewiadomo, czy ma tu stanąć nowa 
dzielnica robotnicza , czy fabryka jakaś, czy park 
ty lko , dość, że barbarzyńskie ki lo fy czynią już 
spustoszenie wśród świeżych jeszcze, często o k a ­
załych nagrobków, aż żal patrzeć. Jeszcze k i lka 
zakrętów i stajemy na grzbiecie górskim otacza­
jącym B a k u . Stromy zjazd prowadz i nas stąd do 
t. zw. „wilczych wrót", poczem wjeżdżamy w dość 
dziką okolicę, w najbliższe sąsiedztwo nawpół 
wygasłego wulkanu . Z a stacją kolejową Łochba-
tan ukazuje się naszym oczom las szybów i czarna 
stojąca w miejscu chmura nad n im. T o „fontanna". 
W powietrzu czuć silnie skondensowany zapach 
ropy. Podjeżdżamy możliwie blisko i tak, aby 
podchodzić do fontanny z wiatrem. Zastajemy już 
tutaj wcale pokaźny tabor samochodowy. P r z y ­
wieziono nim oddziały robotnicze, cywilne i w o j ­
skowe, narzędzia pracy i w o r k i z piaskiem. Nie 

R y s . 7. Łochbatan. W y b u c h r o p y ( „ fontanna" ) . 

omieszkali tu przybyć także przedstawiciele miej­
scowego sowietu. O p o d a l ustawiła się straż po­
żarna A z n i e f t u , gdyż możliwość pożaru jest przy 
wybuchu ropy bardzo duża. Uzbro jeni w prze­
pustkę, którą t r z y m a w kieszeni zamykający nasz 
pochód inżynier Aznie f tu , ruszamy szybko naprzód, 
kierując się wąskiemi ścieżkami wśród pól zala­
nych ropą. Wśród tłumu robotników i gawiedzi 
rozchodzi się głośny szept: Amerykańcy ! I o dz iwo , 
rozstawione po drodze posterunki wojskowe G . 
P . U . przepuszczają nas, nie pytając nawet o prze­
pustkę. Dochodz imy w ten sposób na odległość 
mniej więcej 100 metrów od szybu, skąd ze wzgó­
rza mamy zapewnioną świetną obserwację zja­
wiska . Fontanna bije do góry z żywiołową siłą, 
osiągając wysokość ponad 100 metrów. N a sta­
n o w i s k u naszem panuje huk tak w i e l k i , że słowa 
własnego nie słychać. Słup ropy wyrzuca z siebie 
raz po raz masę kamieni rozlatujących się w y s o k o 
w powietrzu. C h w i l a m i zdaje się, że wybuch przy­
biera na sile. Wieża wiertnicza trzeszczy w po­

sadach. Wydłużający się ku górze strumień ropy 
w y r y w a z korony deski , unosząc je daleko ze sobą. 
A k c j a obsługi idzie w dwóch kierunkach, opano­
wania produkc j i szybu przez nałożenie na otwór 
wiertniczy głowicy z wentylem regulującym i za ­
bezpieczenia o lbrzymich ilości ropy spadającej 
na okoliczne pola i spływającej z nich bezładnie 
k u morzu. Z pomocą przychodzą tu zb io rn ik i 
ziemne pozostałe z ostatniego wybuchu ropy na 
tym terenie, w maju br. Najbliższe są już wypeł­
nione po brzegi ropą, a oddziały robotnicze zło­
żone przeważnie z wojska i studentów wyższej 
naftowej uczelni technicznej pracują nad umocnie­
niem wałów w o r k a m i z piaskiem. Inni znów 
kopią kanały umożliwiające przepływ ropy do 
dalej położonych zbiorników. P r a c a wre gorącz­
kowa . R o p a wyrzucana fontanną z szybu przed­
stawia bowiem olbrzymią wartość. D l a porówna­
nia wypada przytoczyć, że ilość jej jest 5 — 6 
razy większa od całkowitej produkcj i p o l s k i e j ! P o d 
zb iorn ik i z ropą podjeżdżają auta z beczkami, 
które napełnia się ropą z wężów gumowych. E f e k t 
tej pracy jest oczywiście chwi lowo bardzo nikły. 
Trudno, w y b u c h ropy fontanną jest w istocie swej 
czemś niepożądanem dla producenta, który nie 
przewidział tej możliwości i nie przygotował się 
do niej należycie. Istotnie dowiadujemy się, że na 
dnie szybu, na głębokości około 750 m, pozostał 
świder i że wiercono cały czas bez rur. Sytuację 
ratuje do pewnego stopnia okoliczność, że z ostat­
niego wybuchu ropy na t y m terenie pozostały 
zb iorn ik i ziemne. W t e d y zaś, w maju, było znacz­
nie gorzej. W ciągu ki lkunastodniowej produkcj i 
szybu , aż póki się sam nie zakorkował, wylało się 
około 200.Ó00 tonn ropy, z czego zdołano złapać 
wszystkiego jedną czwartą, reszta zaś t. j . 150.000 
tonn uległa zniszszczeniu, spływając do morza, 
parując i wsiąkając do ziemi. 

Już zmrok zapada, gdy syc i wrażeń opusz­
czamy Łochbatan. W skrytości ducha dzięku­
jemy Panu Bogu , że ani razu nie odmienił 
k ierunku wiatru . Ładnie bylibyśmy wyglądali! 
Razem z nami opuszcza teren pracy kompanja 
G . P . U . Długi wąż granatowych rajtuzów i bia­
łych koszul z zakasanemi rękawami sunie za 
s w y m przewodnikiem do baraków. N a ich miej­
sce przychodzą nowi . Zwożą ich pośpiewujących 
wesoło ciężarowe auta, które spotykamy na szo­
sie. Na stacji kolejowej Łochbatan gromadzą się 
cysterny, na bocznych torach widać wagony z a ­
mienione pośpiesznie na mieszkania robotnicze. 
Nasz L inco ln pruje znakomicie. Wkrótce jesteśmy 
na górze, skąd roztacza się o tej porze, na po­
graniczu dnia i nocy, nieporównanie piękny w i ­
dok na B a k u . Padają o k r z y k i zachwytu . Będę 
chyba musiał odbyć wkrótce podróż do Neopo lu , 
aby rozstrzygnąć dręczące mnie py tan ie : C o jest 
piękniejsze, B a k u czy Neapol ? 

Wieczorem jestem w szczupłem gronie w ope­
rze. Kas jerka „demaskuje" w nas Polaków i sama 
okazuje się miłem dziewczęciem rodem z W a r ­
szawy. Grają Fausta Gounoda z Nocą W a l p u r g j i . 
Głosy okazują się przeciętne, orkiestra , którą d y r y ­
guje młody jegomość w wytartym tużurku i miękkim 
kołnierzyku, g r a słabo, a dekoracje są więcej niż 
skromne. Z a c h w y c a natomiast balet. B ierze w nim 
udział kilkadziesiąt osób , w tem dwie primabale­
riny i szereg odpowiedz ia lnych solistek. Naprawdę, 
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jest na co patrzeć. Wypełniająca teatr po brzegi 
publiczność bije siarczyste brawa. W antraktach 
przyglądamy się jej zbl iska. Prezentuje się ona 
znacznie korzystniej , aniżeli np. w Ki jowie . Widać 
pewną dbałość w ubiorze i miłą kokieterję u to­
warzyszek. Toalety ich są wcale porządne, z b l i ­
żone już wielce do naszych stosunków. T u i ówdzie 
błyśnie nawet lakierek. W foyer spacerują pary 
w kółko, jak na balowej sal i . Z odznaką „Intou-
r i s t ' u " w klapie surduta stoimy w pośrodku i ro­
bimy przegląd, który d la płci nadobnej B a k u w y ­
pada wcale korzystnie . 

Następny dzień poświęcamy przedewszyst-
kiem na zwiedzenie Technicznego Instytutu P e d a ­
gogicznego. Obejmuje on w pierwszej linji 5-cio 
letnie studjum wyższe odpowiadające naszym kur ­
som pol i technicznym, następnie t. zw. rob-fak 
•Ikursa dokształcające, specjalne. Studenci studjum 
wyższego mieszkają w internacie p r z y Instytucie. 
N a u k a jest bezpłatna. Wszyscy studenci otrzy­
mują stypendja, t. j . w gruncie rzeczy kompletne 
zaopatrzenie rządowe. Studjowanie w uczelni nie 
jest oczywiście w tych warunkach wynikiem 
własnej decyzj i , ale decyzji władz, która naznacza 
do tego w zasadzie ty lko jednostki zdolniejsze. 
Inna rzecz, że selekcja ta wobec dużego braku 
sił k ierowniczych (inteligencji zawodowej) nie jest 
narazie zbyt surowa. Student obowiązany jest 
uczęszczać na wszystkie wykłady, odrabiać w ter­
minie ćwiczenia i zdawać egzaminy. Podobnie jak 
w pracy fabrycznej istnieją tu udarnicy i progul -
szczyki . Powtarzanie roku toleruje się ty lko w y ­
jątkowo. Studenci zdolniejsi , szybciej odrabiający 
ćwiczenia, obowiązani są pomagać słabszym k o ­
legom w pracy. Jest to przepis bardzo charakte ­
rystyczny ; uniemożliwia on zdolniejszym jednost­
kom zgłębianie ciekawiących ich specjalnie pro­
blemów ponad wymaganą oficjalnie normę, a to 

na rzecz uzyskania w szkole możliwie wysok i ch 
wyników przeciętnych. Wykłady z ćwiczeniami 
i nauką zajmują 9 godz in czasu w rozkładzie dnia 
studenta. Resztę zajmuje wychowanie f izyczne, 
praca społeczna i spoczynek. C o szósty dzień jest 
dniem w o l n y m od pracy. Dużą wagę przywiązuje 
się do p r a k t y k i technicznej, która jest tu o tyle 
ułatwiona, że wszystko jest własnością jednej 
f i rmy, państwa. D w a miesiące letnie przeznaczone 
są na wakacje . 

Organizacyjnie rozpada się studjum w B a k u 
na 7 wydziałów o daleko posuniętej specjalizacji . 
T a k n. p. istnieją aż 3 wydziały naftowe : naftowo-
wiertniczy , eksploatacyjny i przeróbczy. Program 
studjów obejmuje zarówno przedmioty teoretyczne 
jak i praktyczne. O poziomie nauki trudno było 
oczywiście przekonać się w ciągu krótkiej byt­
ności w szkole. Jakby na przekór logice o p r o w a ­
dzano nas, mechaników, po wystawie rysunków 
wydziału budownic twa wodnego. W każdym razie 
wydawał się poziom szkoły w B a k u wyższym 
znacznie od K i j o w a . W gabinecie rektora odbyła 
się swobodna pogawędka i wymiana zdań z udz ia ­
łem k i lku profesorów i szeregu studentów uczelni. 
Dowiedzieliśmy się z niej m. i . , że Tjurcy stano­
wią ponad połowę studentów. Niektóre wykłady 
odbywają się już obecnie w języku t jurksk im, 
a w niedalekiej przyszłości ma być szkoła zamie­
niona całkowicie na uczelnię tjurkską. Odsetek 
kobiet studjujących jest ogromnie duży (35%). 
A b s o l w e n c i wyższego studjum otrzymują tytuł 
inżyniera danej specjalności. Tytuły naukowe są 
gwarantowane i chronione przez państwo. 

Odprowadzan i przez rzesze studentów opu­
szczamy Instytut po dwugodz innym pobycie, koń­
cząc na tern oficjalne zwiedzanie B a k u i wyczer ­
pując program techniczny wyc ieczk i . 

I/iż. Robert Szewalski. 

Szkodliwa pomoc. 

N a tabl icach ogłoszeń Ucze lni , na murach 
i płotach, w domach akademickich — niemal 
wszędzie — pstrzą się zawiadomienia o kursach , 
mających przygotować młodzież do egzaminów. 
Zwołują one, zachęcają, proszą i niejednokrotnie 
wręcz radzą młodzieży, aby uczęszczała na kursy 
licznie obiecując, wzamian za zapłatę, przeprowa­
dzić chętnych łatwo i szybko przez te trudności, 
które piętrzy żmudne studjum nauk technicznych. 
Dziś, gdy w organizowaniu kórsów biorą udział 
n iety lko związki samopomocowe młodzieży, lecz 
również członkowie poważnego stowarzyszenia 
naukowego, jakim jest Związek Asystentów P o l i ­
techniki L w o w s k i e j , gdy na terenie naszej Uczelni 
rozwinął się nowy rodzaj przemysłu, zwany „prze­
mysłem kursów", należy zastanowić się nieco głę­
biej nad tern, czy ta pomoc w nauce jest dla mło­
dzieży pożyteczna i czy wyłożony nań grosz przy ­
niesie prawdziwą korzyść. Rozważenie zagadnienia 
jest i z tej przyczyny na czasie, że nawet z ust P r o ­
fesorów padają różne zdania, bądźto pochwały, 
bądź surowej nagany kursów oraz niektóre Rady 
Wydziałowe patrzą pobłażliwie na tę postronną 
edukację. 

Kursów jest sporo ! Biorą one w opiekę s tu ­
dentów u wrót pracy szkolnej , przygotowują ich 
bowiem na wstępie do t. zw. egzaminu k w a l i f i ­
kacyjnego, a dalej w ciągu studjów, pomagają 
im w każdym z ważniejszych przedmiotów teore­
tycznych lub zawodowych. Zachowując kolejność, 
w jakiej postępuje płatne dokształcanie młodzieży, 
poświęcę słów k i l k a kursom, ułatwiającym prze­
płynięcie przez Scyllę i Charybdę — przez egza­
min kwal i f ikacy jny . 

Nie należy się łudzić myślą, że egzaminy k w a ­
li f ikacyjne są środkiem oddzielającym sprawied l i ­
wie „ziarno od p l e w y " i wybierającym t y c h , 
którzy następnie będą chlubą szczytnego stanu 
inżynierskiego. Zbyt częste są bowiem p r z y p a d k i , 
że „pierwsi" są w studjach i działalności zawodo­
wej ostatniemi, a „ostatni p ierwszymi ; zbyt silnie 
ciąży na studentach po lsk ich znamię słowiańskiej 
natury, zdolnej, zapalnej lecz zarazem niewytrwałej, 
dla której przejrzenie wyników pracy jest rzeczą 
arcytrudną. Lecz gdy w Uczelni miejsca za mało, 
a brak sił pomocniczych oraz dostatecznego e k w i ­
punku laboratorjów każe dławić przypływ mło­
dych garnących się do wiedzy, musi niestety 
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egzamin kwal i f ikacyjny spełniać zadanie regulatora, 
przymykającego klapę wstępu do Ucze ln i . Pomimo 
l icznych braków istotna wartość tego egzaminu 
polega na tern, że wynik może uchodzić za probierz 
zaradności kandydatów. Wymagane przez Po l i t e ch ­
nikę od nowowstępujących przygotowanie naukowe 
jest ogólnie znane. Sekretarjat ogłasza drukiem 
zakres poszczególnych przedmiotów, a liczne 
i doskonałe podręczniki tworzą obfite źródło, 
z którego można zaczerpnąć potrzebnych wiado ­
mości. N i c więc nie przeszkadza temu, aby chętni 
do studjów techniczych, wiedząc dokładnie, czego 
od nich Po l i technika wymaga, przygotowal i się 
do egzaminu samodzielnie na podstawie książek 
oraz uzyskanego w szkole średniej ogólnego w y ­
kształcenia... C i , którzy najlepiej wywiążą się z za ­
dania , mogą ze sporą dozą słuszności uchodzić za 
szczególnie przydatnych do pracy technicznej. 

Tymczasem kursy przygotowując „hurtownie" 
do egzaminu wstępnego zacierają niestety tę bar­
dzo pożądaną indywidualność pracy i utrudniają 
w następstwie Profesorom należytą ocenę kandy­
datów, ponieważ dostarczają młodzież „obkutą" 
jednakowo i naprędce. Prócz tego odbyty kurs 
przekonywa wstępujących do Po l i t e chn ik i , że znane 
im z gimnazjów płatne korepetycje mają również 
zastosowanie w studjach wyższych i wskazuje on 
drogę najmniejszego oporu, nader szkodliwą w d a l ­
szej pracy. 

Wśród korepetytorów widz i się Asystentów, 
najbliższych współpracowników i pomocników 
wykładających Profesorów, widz i się ludzi , którzy 
prowadzą, poprawiają i oceniają prace szkolne, 
którzy więc winni zaskarbić sobie u studentów 
od pierwszej chwi l i głęboki szacunek należny ich 
naukowemu stanowisku. Sądzę, że jest zbyteczne 
rozwodzić się nad tern obszernie, jak przykre na ­
stępstwa dla powagi Asystentów mogą spowodo­
wać naprzykład słowa : „Wykłady na kursach są 
prowadzone przeważnie przez Asystentów P o l i ­
t e c h n i k i " , umieszczone na ogłoszeniach reklamują­
cych kursy, lecz śmiało można twierdzić, że udział 
w kursach pomocniczych sił naukowych, jako płat­
nych korepetytorów, nie przysparza chwały ani 
stanowi asystenckiemu ani Ucze ln i . 

A b y uzyskać wszechstronny obraz dobro ­
czynnej działalności kursów przygo towawczych 
warto również nadmienić, że owa tak mocno re­
klamowana impreza, którą stowarzyszenia samo­
pomocowe uważają chętnie za wydatną pomoc 
d la młodzieży, naraża tę młodzież zgoła niepo­
trzebnie na poważny wydatek sięgający kwoty 
200 złotych. 

W zaprawionych na wstępie do korzystania 
z cudzej pomocy studentach znajdują chętnych 
klijentów „przedsiębiorstwa", które urządzają 
kursy przygotowujące do egzaminów w ciągu 
studjów. T r z e b a przyznać, że kursy te są dosko­
nale zorganizowane. L iczne rzucające się w oczy 
zawiadomienia pouczają o terminach egzaminów, 
przypominają o rygorach, podają ceny poszcze­
gólnych przedmiotów oraz nazwiska wykładają­
cych je specjalistów. P o uzyskaniu dostatecznej 
ilości chętnych zaczyna się pospieszna ich eduka­
cja. Wykładowcy, korzystając z doświadczenia 
nabytego przez dłuższą pedagogiczną działalność, 
grupują treść przedmiotu tak, aby lekko wnikała 
do mózgu nie męcząc zbytnio głowiny słuchacza. 

Student już nie potrzebuje „trawić czasu" na 
prace przygotowawcze, na szperanie i zastanawia­
nie się, lecz łyka gotowy wyciąg z wiedzy. 

S k u t k i odbytego kursu są zazwyczaj po­
myślne. W y c h o w a n k o w i e zdają egzaminy z pięk­
nym postępem, pracując nader krótko. N i c w tern 
dziwnego. Materjał omówiony na kursie zgadza 
się dokładnie z minimum wymagań Profesora. 
Kilkunastominutową rozmową — egzaminem — 
jest trudno zgłębić dokładnie istotne wiadomości 
kandydata . Bada się go więc tu i tam, a gdy 
próba w y p a d a pomyślnie wnioskuje na jej pod ­
stawie o reszcie utajonych umiejętności. P y t a n i a 
lub zadania, służące do egzaminowej próby, są 
na kursie obrobione szczególnie pieczołowicie, 
więc student jest niezgorzej zabezpieczony przed 
„ulaniem". 

T r u d n o b y coś zarzucić temu sposobowi edu­
kac j i , przyczyniającemu się walnie do szybkiego 
„wyrobu" inżynierów, gdyby nie pewien wzgląd, 
o którym nie chcą wiedzieć uczniowie, nauczy­
ciele i sympatycy kursów. Zapominają oni bowiem 
o tem, że istotą należytego wykształcenia tech­
nicznego nie są wbite do głowy naprędce różno­
rakie wiadomości. Przec iwnie , jedynie systema­
tyczna, wytrwała i koniecznie samodzielna praca 
jest zdolna nadać umysłowi technika bezcenną 
elastyczność, która następnie pozwala odważnie 
„brać za b a r y " wszelkie zagadnienia, wyłaniające 
się w czasie pracy zawodowej . Zwalczanie l i c z ­
nych trudności, w które . obfituje nauka różnych 
przedmiotów, następnie szukanie potrzebnych w i a ­
domości, porównywanie ich ze sąbą oraz zazna­
jamianie się z literaturą jest mocnym kitem, który 
utrwala w mózgach słuchaczy treść wykładów 
Profesorów. To , co sądzone powierzchownie może 
się zdawać „stratą czasu" , jest żywotnym kapi ta ­
łem, przynoszącym w przyszłości sowite procenty. 
Tymczasem, dzięki skrzętnym zabiegom zapłaconej 
pomocy, kształtują się l iczne szeregi niezaradnych 
mózgów. Rodzą się technicy zdolni jedynie do w y ­
konywania cudzych myśli i rozporządzeń, wyzuc i 
z koniecznej w zawodzie inżynierskim inic jatywy 
oraz wyrobionego wytrwałą pracą zmysłu k r y t y c z ­
nego. Czyż więc można się temu dziwić, że obec­
nie, mimo ogólnie głoszonej nadprodukcj i sił tech­
nicznych, jest prawdziwą sztuką znaleźć ludzi 
młodych, którzy mogliby samodzielnie i z pożyt­
kiem pracować na przemysłowej niwie . 

Ruch l iwe „przedsiębiorstwa" zużytkowały 
jako źród ł o dochodu nietylko „słowo mówione" ; 
płatną pomoc rozszerzono również na prace k o n ­
strukcyjne studentów. Rokrocznie sporo obowiąz­
k o w y c h projektów, wypracowań dyp lomowych , 
rysunków nabywa rię u „specjalistów" i na p o d ­
stawie takich fałszywych d o w o d ó w uzdolnienia 
do pracy technicznej otrzymuje się następnie 
prawo zasiadania do końcowego egzaminu inży­
nierskiego. D r o g a ta , nieuczciwa i wysoce demo­
ralizująca, znajduje coraz więcej chętnych, bo wo ­
bec braku sal rysunkowych i nawału projektują­
cych jest bardzo trudno stwierdzić niezbicie autor­
stwo przedłożonej pracy. Jak wie lka panuje „wy­
rozumiałość" wśród młodzieży w zapatrywaniu się 
nasprawęsamodzielnego projektowania niech świad­
czy wiadomość, że naprzykład jedno z Kół N a u k o ­
w y c h zbiera skrzętnie wykonane projekty, które 
służą za matryce do dalszego ich „rozmnażania". 
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Opisany pokrótce stan rzeczy nie budziłby 
obaw wtedy, gdyby Pol i technika była kadrą, 
kształcącą pospiesznie lecz pobieżnie „żołnierzy 
do b i twy" . Jednak tak nie jest. W s z a k Wyższa 
Uczelnia Techniczna ma wychowywać zastępy 
ludzi światłych, pracowników dzielnych i poży­
tecznych dla spraw techniki , a nie „szary tłum", 

uważający dyp lom jedynie za warunek konieczny 
do uzyskania jakiejkolwiek posady. Wysiłki R a d 
Wydziałowych pragnących czystemi reformami 
programu usprawnić studja — nie osiągną celu tak 
długo, dopóki w Pol i technice będą się rozwijać 
omal że koncesjonowane szkoły nieuków. L. Eker. 

Projekt międzymiastowego przedsiębiorstwa utylizacyjnego, 
jako jednego z czynników racjonalizacji gospodarstwa. 

Przemysł utyl izacyjny, zużytkowujący odpadki 
zwierzęce, t. j . zwierzęta przeznaczone do znisz­
czenia, padlina, resztki z rzeźni i t. p., d l a pro­
dukc j i łoju mydlarskiego, mączki mięsnej (dla trzody 
ptactwa i ryb), a w dalszej przeróbce dostarcza ­
jący kleju, żelatyny, g l iceryny i fosfatów, wegetuje 
w Polsce ty lko w jej części zachodniej . 

D l a Kresów Wschodnich, dz iedzina ta jest 
jeszcze ty lko . . . rewelacją. 

P r z e d przystąpieniem do omawiania sposobów 
zastosowania tego przemysłu na terenie Kresów 
Wschodnich , poruszę przedtem bliżej, stan obecny 
tego zagadnienia, na świecie, w kraju i na naszych 
K r e s a c h . 

N a Kresach Wschodn i ch , a wreszcie i więk­
szej części kra ju dotychczasowym sposobem l i k w i ­
dowania antysanitarnych skutków gnijącej padl iny, 
jest zakopywanie jej na specjalnie przeznaczonych 
na ten cel , terenach t. zw. „grzebowiskach". 

Względy higjeniczne, tego archaicznego 
pomysłu, są całkowicie chybione i ewentualnie 
mogą być nawet przykre w konsekwencjach, bo 
przy najszczelniejszym oparkanieniu „grzebowiska" 
i najstaranniej zakopywanej padlinie, zawsze znaj­
dzie się taki pies, szczur, wrona czy też woda 
podskórna, które dotrą do zapowietrzonego ścierwa 
i zarazę (np. nosaciznę) rozniosą. 

Zabiegi „chemiczne" (np. wapno chlorowane) 
współdziałające z grzebowiskowym systemem, są 
to przeważnie zabiegi.. . atramentowe. 

Polegać na działaniu słonecznych promieni 
ultraf io letowych i na wzajemnem zwalczaniu się 
f lory drobnoustrojowej byłoby również... naduży­
ciem zaufania. 

Dlatego też taki system l ikwidacj i tego za­
gadnienia jest strusią metodą chowania głowy 
w piasek. 

Zresztą system grzebowisk, powoduje ty lko 
koszty, nie dając wzamian nic (prócz zarazy). 

Jedynym i rzeczywiście europejskim rozwią­
zaniem sprawy jest nietylko unieszkodliwić anty-
sanitarne właściwości padliny, ale nawet zamienić 
ją na produkt społecznie n ieodzowny! 

Takie rozwiązanie może dać ty lko racjonalnie 
pomyślana przemysłowa eksploatacja resztek 
zwierzęcych. 

Dotychczasowe systemy eksploatacji resztek, 
które w dalszym ciągu artykułu będę nazywał — 
surowcem, mają tę wspólną wadę, że wydajność 
ich produkcj i , z e W Z g l ę d ó w kalkulacy jnych, nie 
może zejść poniżej pewnego minimum, zbyt w y ­
sokiego, d la większości ośrodków miejskich. 

Składa się n a t o p r z e d e w s z y s t k i e m nieregu­
larna dostawa 

surowca, zastrzeżenia sanitarne, 

w a r u n k i komunikacyjne i trudności transportowe 
spowodowane formą surowca. 

Dlategoteż eksploatacja, tak obfitego zresztą 
u nas surowca, kalkuluje się ty lko w wie lk i ch 
ośrodkach miejskich. Wynikałoby to z tego, że 
prowinc ja , a więc większa część kraju skazana 
jest na system grzebowiskowy. 

* 
* * 

Dalszemi trudnościami w rozpowszechnianiu 
się u nas tej dziedziny przemysłu są: 

W a r u n k i f inansowe — mianowic i e : wysok i 
kapitał inwestycyjny — przy problematycznej jego 
amortyzac j i ; 

P o d względem technicznym : — różne wady 
dzisiejszych systemów, ąprzedewszystkiem wspólna 
— to jest niemożliwość eksploatacji surowca z pro­
wincj i z przyczyn wyżej omówionych. 

D o przeżytków należy — system parowy 
eksploatacji , analogiczny do w y g o t o w y w a n i a mięsa 
i kości na rosół — w kuchni . 

System ten daje produkcję gorszą i ty lko 
z częściowem wyzyskaniem surowca. Pozostałość 
wyrzuca się na pole lub do dołów i zatruwa w taki 
sposób, wyziewami, całą okolicę. Sama fabrykacja 
jest brudna, smrodl iwa i z tego powodu ciężka 
d la personalu zakładu. 

Produkc ja takich przedsiębiorstw ustępuje 
beznadziejnie konkurencj i zagranicznej. 

Drug i rodzaj eksploatacji oparty jest na ługo­
waniu, metodą Soxhlet 'a . Ten system wyzyskuje 
bardzo racjonalnie surowiec, dając maximum pro­
dukcji pierwszorzędnej jakości. F a b r y k a c j a czysta, 
higjeniczna i nie zatruwa okol icy wyz iewami . 

Jest to najaktualniejszy obecnie i najlepszy 
z systemów. 

Z a granicą, gdzie metoda Soxhlet 'a , dawno 
już zyskała sobie prawo obywatelstwa, nietylko 
w tej, ale i w wie lu innych dziedzinach przemysłu 
eksploatacja resztek zwierzęcych należy do najle­
piej rentujących się. 

Zakłady utylizacyjne w Polsce mają, prawie wy ­
łącznie, charakter przedsiębiorstw urbanistycznych. 

Przestarzała forma tych zakładów (przeważ­
nie system parowy) , kosztowna produkcja (no 
i . . . właściwości gospodarki miejskiej), sprawiają, 
że są to objekty wyłącznie deficytowe i to lero­
wane ty lko , ze względu na ich sanitarną nieo-
dzowność. 

Niemowlęcy stan, tej dziedziny u nas, spra ­
wił, że przemysł mydlarsk i , odnośnie do łoju, w y ­
łącznie korzysta z surowca zagranicznego, z krajów 
przeważnie mniej ro lniczych, jakoby kraj nasz, 
par excellence rolniczy, nie mógł dostarczyć m y -
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dlarstwu odpowiedniego materjału, w wystarcza­
jącej ilości. 

Mydło należy do artykułów, społecznie p i e rw­
szej potrzeby. 

U nas, ceny mydła, jako p r o d u k t u napół-
zagranicznego są, stosunkowo, bardzo wysokie , 
a więc jest to produkt , niestety, jeszcze za mało 
popularny. 

Zresztą w naszych obecnych stosunkach, 
odnosi się to także do wielu innych produktów, 
które zdawałoby się, powinne należeć do arty ­
kułów pierwszej potrzeby, jak np. cukier, węgiel, 
nafta i t. p. 

Cywi l i zac ja kroczy k u nam, od strony, t r a ­
dyc j i wieków ustalonej t. j . z Zachodu.. . 

W praktyce dzieje się to w taki sposób, że 
objawy tej kultury , nim dotrą do Kresów W s c h o d ­
nich, tracą nieraz wiele... na świeżości. 

Jest to ostrzeżenie przed ewentualnym i m ­
portem na Kresy Wschodnie , przestarzałej apara­
tury z Zachodu.. . 

K i l k a miesięcy temu poruszyłem zagadnienie 
pow. eksploatacji na terenie Nowogródka i opra­
cowałem wstępny szkic jego realizacji . 

Wobec żywszego zainteresowania się tą 
sprawą, nietylko na terenie Nowogródczyzny, ale 
i w innych dzielnicach kraju , opracowałem obecnie 
ściślejszy projekt takiej eksploatacji . W związku 
z niniejszem pierwotny szk ic wstępny przestał 
być aktua lnym. 

W projekcie uwzględniłem specyficzne w a ­
r u n k i Kresów W s c h o d n i c h , oraz, wyżej omawiane 
słabe strony eksploatacji resztek zwierzęcych. 

Przedewszystkiem usiłowałem rozwiązać za­
sadnicze trudności, wynikające z przyczyn na­
stępujących : 

1. z trudności dostarczania surowca, w po­
staci bądź to żywych zwierząt, przeznaczonych 
do zniszczenia, bądź też w stanie padl iny , a więc 
w formie, jak to już wyżej wzmiankowałem, bardzo 
niewygodnej d la t ranspor tu ; 

2. z niemożliwości zainstalowania przedsię­
b iorstwa w zbyt małych ośrodkach. 

Wykorzystałem fakt, niejakiego dopełniania 
się powyższych przeszkód, w ten sposób, że eksplo­
atacją objąłem w projekcie, szereg mniejszych, lub 
większych ośrodków, z sobą sąsiadujących. 

Przewidziałem więc zainstalowanie w każdym 
z ośrodków, objętych przedsiębiorstwem, bardzo 
taniej miejscowej suszarni, o wydajności odpowia­
dającej pojemności miejscowego surowca. 

W ten sposób znacznie zwiększyłem możli­
wości dostawy surowca, który zamiast być skie­
rowany, w formie bardzo niewygodnej do bardzo 
nieraz odległej centrali jest dowieziony ty lko do 
najbliższego miasteczka posiadającego suszarnię 
przedsiębiorstwa. 

Surowiec po wysuszeniu w miejskiej suszarni, 
gdzie traci 65°/0 zawartej w sobie wi lgoc i , stery­
l izowany (120°), łatwo pakowny i wytrzymujący 
długie magazynowanie, co umożliwia regularną 
jego przeróbkę, jest bez większych kłopotów 
i kosztów dostarczony do central i i poddany tam 
operacji odtłuszczającej. 

W y n i k i eksploatacji t. j . łój i mączka mięsno-
kostna, przy systemie tu zastosowanym (Soxhlet 'a) , 
byłyby najlepszej jakości i nieustępujące k o n k u ­
rencji zagranicznej . 

Z powodu szeregu inowacj i techniczno-kon­
strukcyjnych, jakie do projektu wprowadziłem, 
jest on obecnie przedmiotem badań w Związku 
Wynalazców w Katowicach i również zaintere­
sowały się nim ze względów społecznych inne 
czynnik i . 

Prostota aparatury, zbędność kotła parowego, 
spowodowały, że koszty realizacji takiego przed­
siębiorstwa, są stosunkowo brdzo niskie. 

Niżej podaję kalkulację zaprojektowanej prze-
zemnie eksploatac j i : 

Pro jekt przedsiębiorstwa, obejmuje eksp lo ­
atację 8-miu sąsiadujących z sobą miast i miaste­
czek, dostarczających ogółem 5.000 kg . surowca, 
przeciętnie, na dobę. Surowiec po wysuszeniu, 
w poszczególnych suszarniach miejskich, redukuje 
się do 2.800 kg . 

Z tego centrala, przedsiębiorstwa, produkuje 
2.000 k g , mączki mięsno-kostnej i 800 kg . łoju 
na dobę. 

W kalkulac j i uwzględniam 3-miesięczny 
okres czasu. 

W tym okresie wyprodukowanoby : 
36 ton łoju a 800 zł. — tonna — 28.800 zł. 
przy obecnej wartości rynkowej 
90 ton mączki a 200 zł. — tona — 18.000 „ 
przy obecnej wartości rynkowej 

Ogólna wartość : 46.800 zł. 
Dochodów z innych produktów, przeróbki 

resztek zwierzęcych, jak np. ze skór, szczeciny, 
k r w i i t. p. w niniejszej kalkulac j i nie uwzględniam. 

Potrzebny d la realizacji przedsiębiorstwa 
kapitał: 
Inwestycje: 8 suszarń i centrala 87.000 zł. 
Utrzymanie przedsiębiorstwa w ruchu 

w okresie 3 miesięcy 33.000 „ 
O g ó ł e m : 120.000 zł. 

C z y l i udział każdego, zrzeszonych w przed­
siębiorstwie miast, wyniósłby przeciętnie 15.000 zł. 
U W A G A : 

W wymienionych kosztach utrzymania przed­
siębiorstwa przewidziałem również wynagrodzenie 
za dostarczenie surowca, które wynosiłoby 15 zł. 
od tonny surowca (bez skóry) — loco suszarnia. 
P o z a naciskiem administracyjnym, byłby to sposób 
najskuteczniejszy. 

Zysk roczny, przy 3-ch letniej amortyzacj i 
wyniósłby 55.000 zł. t. zn . każdemu z miast zrze­
szonych, przypadło by w zysku, przeciętnie 6.900 zł. 
rocznie, t. j . 46°/ 0 w wartości udziału (15.000 zł.). 

Łój cieszy się tak dużym popytem, że sto­
sowanie specjalnych cen konkurencyjnych, byłoby 
dziś zupełnie zbędnem. 

Natomiast mączka mięsna, która, w szcze­
gólności na Kresach Wschodn i ch , jest jeszcze mało 
znanym produktem, wymaga pewnego czasu na jej 
propagandę, dla wykazania swojej wielkiej użytecz­
ności, w dziedzinie hodowli t rzody , drob iu i ryb . 

Z tych względów należałoby w początkach 
eksploatacji sprzedawać ten produkt po cenach 
znacznie niższych od rynkowych . Możnaby tu 
uskutecznić np. przez przedłużenie okresu amorty­
zacji , ewentualnie z jednoczesnem zrzeczeniem się 
zysków na ten okres czasu. 

Jeżeli by więc np. przedłużyć okres amor­
tyzacj i od 5—6 lat, to mączkę możnaby sprze-
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dawać po 12 groszy za kg . (przy obecnej cenie 
rynkowej 20 gr. za kg.) . 

Oczywiście byłby to już maksymalny wysiłek, 
d la walki z konkurencją, do czego z pewnością 
nie dojdzie, choćby ze względu na to , że k o n k u ­
rencyjna mączka kra jowa, jako pochodząca z za ­
kładów parowych , jest o wiele gorsza jakościowo. 

G d y b y wreszcie nawet ta niska cena, 12 gr. 
za k g . mączki, utrzymała się i po zamortyzowaniu 
włożonego w przedsiębiorstwo kapitału, to i tak 
zyski roczne wynosiłyby jeszcze 20°/ 0 od watości 
udziałów (15.000 zł.). 

Kończąc na niniejszem, nadmienię jeszcze, 
że suszarnie miejskie, nadawałyby się również, 
z powodzeniem, do suszenia w a r z y w a , owoców , 
grzybów i t. p. 

Właściwość tą, bardzo cenną, ze względu na 
nieregularność, charakteryzującą dostawę resztek 
zwierzęcych, można więc doskonale wyzyskać 
w wypadkach przerwy w dostawie surowca 
zwierzęcego. 

Również centrala, gdzie wyługowuje się łój 
z surowca zwierzęcego, może być łatwo przysto­
sowana do ługowania np. makuch z okol i cznych 
olejarni (zawierających do 15°/o oleju), odpadków 
zatłuszczonych z warsztatów np. kolejowych) i t. p. 

Nie byłoby więc poważniejszej obawy kryzysu . 
T a k i c h uniwersalnych właściwości, stare sy­

stemy (parowe) nie posiadają, co znacznie zwiększa 
ryzyko ich eksploatacji . 

Eksploatując więc racjonalnie, n iety lko nie­
użyteczny inaczej, ale nawet szkodl iwy produkt 
grzebowiska) gospodarstwo społeczne zyskałoby 
wiele przez zatrudnienie tysięcy bezrobotnych, 
dałoby społeczeństwu naprawdę krajowe, dobre 
i bardzo tanie mydło i również przyczyniłoby się 
do znacznego potanienia produktów hodowli (nie 
z przyczyn kryzysowych) , a więc i popularyzowania 
konsumcji mięsa i ryb , a co najważniejsze, nie t rac i ­
łoby się miljonów złotych na import obcego łoju. 

Inż. Jan Baczewski 
Nowogródek, ul . Słonimska 22. 

Recenzje i krytyki. 
Vocational Guidance in Engineering Lines, E l i c i t e d 

a n d E d i t e d by the A m e r i c a n A s s o c i a c i o n of E n g i n e e r s . F i r s t 
E d i t i o n . P r i n t e d a n d for sa le by T h e M a c k P r i n t i n g C o m ­
pany, E a s t o n P a . 1933, s t r . X X X I I + 531. 

S t a r a n i e m A m e m e r i c a n A s s o c i a t i o n of E n g i n e e r s 
w ciągu ubiegłego r o k u doszło do s k u t k u w y d a n i e od d a w n a 
p l a n o w a n e g o p o r a d n i k a d la t y c h , którzy j a k o zawód obierają 
sobie jedną z gałęzi s z t u k i inżynierskiej. Książka t a , z a t y t u ­
łowana: V o c a t i o n a l G u i d a n c e in E n g i n e e r i n g L i n e s , osobliwą 
swą treścią i układem — nie pos iada b o w i e m p i e r w o w z o ­
r ó w z którymi by ją porównać można — ze w s z e c h miar 
zasługuje, aby zwróc i ć na nią uwagę n a s z y c h kół f a c h o w y c h . 

K t o k o l w i e k zajmował się sprawą p o r a d n i c t w a z a w o ­
d o w e g o mógł zauważyć , jak często i ła two a u t o r o w i e p i s u ­
jący w tej mater j i popadają w jedną z d w u c h skrajności. : 
J e d n i , zapominając że należałoby zwróc i ć uwagę c z y t e l n i k a 
na coś więce j niż sama t y l k o r o m a n t y c z n a s t r o n a o p i s a n e g o 
z a w o d u , popadając w płytki en tuz jazm, który p r z e m a w i a do 
c z y t e l n i k a wyłącznie ze s t rony emoc j ona lne j , podczas gdy 
i n n i , zajmując s t a n o w i s k o czys to m a t e r j a l i s t y c z n e , z a d o w a ­
lają się w y l i c z a n i e m szkół, w których można otrzymać p o ­
t r z e b n e wykształcenie, p o d a w a n i e m dat t a k i c h , j a k : t r w a n i a 
studjów, wysokość przeciętnych kosztów u t r z y m a n i a s t u ­
d e n t a , w y s o k o ś ć czesnego i t a k s e g z a m i n o w y c h , oraz w s k a ­
z ó w e k dotyczących sposobnośc i z a r o b k o w y c h , w i d o k ó w k o n ­
i u n k t u r a l n y c h , warunków a w a n s u i t. p., jak gdyby wybór 
z a w o d u był wyłącznie kwestją pieniężnej k a l k u l a c j i ; jak 
gdyby s p r a w a powołania i zamiłowania albo w o g ó l e nie 
istniała, a lbo też była rzeczą łatwą do rozstrzygnięcia, a d l a 
c z y t e l n i k a z góry przesądzona. 

T y m d w o m s k r a j n y m k i e r u n k o m u t y c h , którzy p o ­
r a d n i c t w a z a w o d o w e g o udzielają, o d p o w i a d a równie skra jne 
u s t o s u n k o w a n i e się do s p r a w y w y b o r u z a w o d u w i e l u ab i ­
turientów, z pośród których j edn i , za powołanie z a w o d o w e 
m y j n i e przyjmują p o w i e r z c h o w n y entuz jazm d l a m o d n e g o 
w danej c h w i l i k i e r u n k u studjów, i n n i zaś, z pewną cyniczną 
szczerością przyznają, że szukają z a w o d u , w którym p r z y 
n a j m n i e j s z y m wkładzie trudów możnaby osiągnąć popłatne 
s t a n o w i s k o . N a t u r a l n i e , i s tnie je — może n a j l i c z n i e j s z a , 
a w każdym raz ie najwięcej d o b r e g o p o r a d n i c t w a z a w o d o ­
wego potrzebująca g r u p a t a k i c h , którzy się w s p r a w i e w y ­
b o r u z a w o d u sumiennie zor jęntowac pragną i szukają p l a t ­
f o r m y , na której by swoje p l a n y ż y c i o w e oprzeć m o g l i . 
Wśród t y c h o s t a t n i c h nie brak jest j ednostek , które w y r a ­
z o w i „ p o w o ł a n i e " nadają znaczenie n i e m a l m i s t y c z n e , j a k i e ­
goś wewnętrznego głosu, którego słuchać należy aby się nie 
minąć z p r z e z n a c z e n i e m . T a k i e rozumienie te j s p r a w y , bar ­
dzo pożądane n . p . u kandydatów do s tanu d u c h o w n e g o , 
m o ż e odpowiadać światopoglądowi niektórych w y s o c e i d e ­
a l i s t y c z n y c h i wartośc iowych jednostek, nie wyjaśnia j e d n a ­
k o w o ż zagadnienia powołania w o g ó l e i n ie p o w i n n o s t a ­
nowić t o n u dominującego w o b j e k t y w n e m p o r a d n i c t w i e 
z a w o d o w e m . 

O m a w i a n a książka ujmuje p r o b l e m w y b o r u z a w o d u 
w p r z e w y b o r n y sposób . C e c h u j e ją z d r o w y i d e a l i z m z a w o ­
d o w y , w o l n y zarówno od m i s t y c z n y c h jak o d p o w i e r z c h o w ­
nego e n t u z j a z m u , a równie z da la trzymający się od g r u ­
bego m a t e r j a l i z m u . Książka pos iada swą „atmosferę" ; jest 
nią a tmos fera szczerości i o twartośc i , t a k a , jaka może c e ­
c h o w a ć rozmowę ojca z s y n e m . P r o b l e m w y b o r u z a w o d u 
został ujęty g łęboko . Książka nasza nie o g r a n i c z a się do 
i n f o r m o w a n i a . O n a również u c z y , dając materjał, k tó rego 
przemyślenie formuje światopogląd i filozofję życ iową ; nie 
zasypuje c z y t e l n i k a mnóstwem i n f o r m a c y j d r o b i a z g o w y c h , 
a le ukazu je m u zawód inżynierski w p e r s p e k t y w i e , w której 
szczegóły nie przysłaniają całości . 

„Spiritus movens" w y d a w n i c t w a był D r . J . A . L . 
W a d d e l l , współwłaścic iel f i r m y inżynierów-doradców W a d -
d e l l & H a r d e s t y w n o w y m Y o r k u . S p r a w y p o r a d n i c t w a z a w o ­
d o w e g o i podn ies i en ia p o w a g i s t a n u inżynierskiego leżały 
o d w i e l u lat na sercu temu z n a k o m i t e m u inżynierowi, który 
umie godzić nader s z l a c h e t n y światopogląd z i n / y n i e r s k i e m 
p o c z u c i e m rzeczywistośc i . D r . W a d d e l l objął redakcję 
w y d a w n i c t w a wespó ł z F . W . S k i n n e r e m i H . E . 
W e s s m a n e m , a do książki wcielił treść w i e l u s w y c h d a w ­
nie j szych artykułów i odczytów z d z i e d z i n y p o r a d n i c t w a z a ­
w o d o w e g o . K o m i t e t r e d a k c y j n y zaprosił do współpracy s z e ­
r e g w y b i t n y c h j ednos tek z amerykańskiego świata inżynier­
s k i e g o , które podjęły się n a p i s a n i a poszczególnych r o z d z i a ­
ł ó w ; książka ma tedy c h a r a k t e r z b i o r u monogra f j i . Że dzieło , 
w którego napisaniu uczestniczyło przeszło pięćdziesięciu 
autorów pos iada dużą jednolitość , jest to zasługa r e d a k t o ­
rów , którym należy się uznan ie n i e t y l k o > p o w o d u szczęśl i ­
w i e d o k o n a n e g o d o b o r u w s p ó ł p r a c o w n i k ó w , ale i za s z e r e g 
artykułów treści ogólnej j ak iemi sami książkę w z b o g a c i l i . 
W t e n sposób zostały u w y d a t n i o n e tezy p r z e w o d n i e p r z y ­
świecające w y d a w n i c t w u , pewne l in je w y t y c z n e , które n a ­
dają z b i o r o w e m u dziełu jednol i ty i w y b i t n y c h a r a k t e r . 

Jedną z t a k i c h t ez p r z e w o d n i c h jest z a p a t r y w a n i e , że 
t r a f n y w y b ó r z a w o d u leży zarówno w interes ie j ednos tk i , 
jak s tanu inżynierskiego, społeczeństwa i szkoły do której 
się j ednos tka k i e r u j e . Mając na o k u to spo łeczne z n a c z e n i e 
p o r a d n i c t w a z a w o d o w e g o r e d a k t o r o w i e dzieła już w p i e r w ­
s z y m rozdz ia le oświadczają, że c e l em jego jest tak s a m o 
pozyskanie dla z a w o d u inżynierskiego jednostek s t o s o w n y c h 
i wartośc iowych , jak i odstręczanie o d niego kandydatów, 
którzy się do studjów i z a w o d u te chn i cznego n ie nadają. 
Zgodnie z tą tezą autorowie poszczególnych rozdziałów n ie 
ukrywają żadnych okol iczności a n i trudności , które mogą 
n a niektórych czytelników podziałać zniechęcająco. T a c h a ­
rakteryzująca książkę metoda w y n i k a również i z tego p r a k ­
tycznego względu, że uzdo ln ienie cz łowieka b y w a przeważnie 
doś ć w i e l o s t r o n n e , t a k , iż d l a każdej p r a w i e j e d n o s t k i is tnie je 
cały s zereg o d p o w i e d n i c h k ierunków z a w o d o w y c h , w s k u t e k 
czego k o n k r e t n e wskazówki najłatwiej jest p o d a w a ć w f o r ­
mie n e g a t y w n e j , wskazując , k t o się do z a w o d u inżynier-



Str . 24 Ż Y C I E T E C H N I C Z N E N r . 1—2 

s k i e g o lub jego poszczegó lnych gałęzi i specjalności nie n a ­
daje. T e n pogląd p r e c y z u j e D r . H . D . K i t s o n , p r o f e s o r 
psycho lng j i w U n i w e r s y t e c i e C o l u m b i a , w rozdzielę 6 - tym, 
traktującym o sposobach s t w i e r d z a n i a w r o d z o n y c h zdolnośc i . 
Zb i ja on mniemanie j a k o b y j e d n o s t k a była z natury p r e ­
d e s t y n o w a n a do p e w n e g o ściśle określonego z a w o d u ; s t w i e r ­
d z a , że ta l enty w r o d z o n e zakreślają t y l k o p e w n e , z w y k l e 
doś ć s z e r o k i e g ran i ce d l a w y b o r u z a w o d u i w y p o w i a d a się 
s ceptyczn ie o otwartości r o z m a i t y c h „ t e s t ó w " d l a p o r a d ­
n i c t w a z a w o d o w e g o . 

Z n a c i s k i e m p o w t a r z a n y jest dezyderat , aby s tan 
inżynierski zyskiwał sobie w społeczeństwie poważanie 
i z n a c z e n i e odpowiadające zasługom inżynierów d la r o z w o j u 
c y w i l i z a c j i . T o życzenie znajduje n a j o d p o w i e d n i e s z y w y r a z 
w rozdz ia l e 3 -c im, zatytułowanym „Prometeusz w o k o w a c h " , 
k tórego autor , niepośledniej m i a r y e k o n o m i s t a S t u a r t C h a s e , 
w y t y k a obecne podporządkowanie społeczne inżyniera, c z y n ­
n i k a który pos tęp t w o r z y , i n n y m c z y n n i k o m . Winę tego 
s t a n u rzeczy ponoszą jego z d a n i e m w znacznej m i e r z e s a m i 
inżynierowie. A u t o r w i d z i w tem jeden z p o w o d ó w d z i s i e j ­
s zych klęsk e k o n o m i c z n y c h i daje w y r a z p r z e k o n a n i u , że s k o m ­
p l i k o w a n a m a s z y n a c y w i l i z o w a n e g o życia p o w i n n a być k i e ­
r o w a n a przez umysł inżynierski. 

P l a n książki jest nader p r z e j r z y s t y . W k i l k u następ­
n y c h rozdziałach — z których d w a zostały już w y m i e n i o n e 
— s p r a w a w y b o r u z a w o d u zostaje z a n a l i z o w a n a n a szereg 
p r o b l e m ó w , tak , iż młody c z y t e l n i k jest w możnośc i pos ta ­
w i e n i a sobie s z e r e g u k o n k r e t n y c h pytań. Niektóre z t y c h 
pytań dotyczą jego uzdolnień i zamiłowań, inne żaś, wca le 
l i c z n e , mają służyć jako s p r a w d z i a n y c h a r a k t e r u i usposo ­
b i en ia . I zupełnie słusznie; w y b ó r o d p o w i e d n i e g o z a w o d u 
i wybór interesującej gałęzi studjów, nie są to s p r a w y , które 
by się w całości pokrywały ; podczas gdy o w y b o r z e studjów 
d l a samej sa tys fakc j i s t u d j o w a n i a można d e c y d o w a ć p r a w i e 

wyłącznie na p o d s t a w i e uzdolnień, do rozwiązań n a d w y b o ­
r e m z a w o d u należy wciągnąć w i e l e i n n y c h d a n y c h i o k o ­
l iczności . K i l k a rozdziałów omawiających g ł ó w n e k i e r u n k i 
studjów inżynierskich uzupełniają pierwszą część dzieła. 

W c z t e r d z i e s t u rozdziałach części drug ie j omówion< 
— w a l f a b e t y c z n y m porządku — w s z y s t k i e ważne w obec­
nej dobie k i e r u n k i spec ja l izac j i . O s t a t n i rozdział s t a n o w i 
resume całości , podając również p e w n e r a d y d la r o z p o c z y ­
nających s tud ja t e c h n i c z n e i życie a k a d e m i c k i e . W r o z d z i a l e 
t y m a u t o r o w i e raz jeszcze z n a c i s k i e m przestrzegają, aby 
młody t e c h n i k n ie zaczynał spec ja l i zac j i zbyt wcześnie . 

R e p r o d u k c j e f o t o g r a f i c z n y c h zdjęć z n a c z n y c h d z i e l 
inżynierskich, w l iczbie pięćdziesięciu, niewątpliwie ozdabiają 
książkę i urozmaicają jej lekturę; o w i e l e większe jednak 
urozmai cen ie jej leży w i n d y w i d u a l n y c h różnicach s t y l u 
poszczegó lnych autorów. Dzięki n i m , książka n a b i e r a s p e ­
c ja lne j wartości jako polecenia godna l e k t u r a d l a techników 
studjujących język a n g i e l s k i . 

Ża łować należy, że z p o w o d u mało u nas r o z p o w ­
szechnionej znajomości języka ang ie l sk i ego n i e w i e l k a c zęść 
z a i n t e r e s o w a n y c h będzie w stanie bezpośrednio korzystać 
z tego dzieła. N i e m n i e j p o w i n n o się ono znaleść w b i l j o t e -
k a c h s towarzyszeń t e c h n i c z n y c h , kół n a u k o w y c h i i n n y c h 
zrzeszeń młodzieży t e c h n i c k i e j , w b i b l j o t e k a c h u c z n i o w s k i c h 
naszych g imnazjów, l iceów, i średnich szkół t e c h n i c z n y c h , 
oraz w p r y w a t n y c h księgozbiorach w s z y s t k i c h przyjaciół 
młodzieży. 

P e w i e n szczegół , dotyczący p o w s t a n i a o m a w i a n e g o 
dzieła jest tak z n a m i e n n y , że d o m a g a się n a p o m k n i e n i a : 
O t o całkowita p r a c a autorów i r edakcy jnego k o m i t e t u książki 
była bezwzględnie b e z i n t e r e s o w n a . Dzieło jest s p r z e d a w a n e 
po cenie kosztów d r u k u , p a p i e r u i okłedki 

(Inż. Dr. Witold Aulich) 

Kronika Techniczna. 
Mosty. 

W N r . 6. Z. T . z 1934. Podaliśmy krótki op is m o s t u 
n a d cieśniną M a d y B e r t w D a n j i , obecnie z a m i e s z c z a m y 
d w a c i e k a w e zdjęcia , n a których w i d z i m y sposób montażu 
tego mostu . ( B u l l e t i n A . I. P . C ) . ( R y s . 1. 2). 

R y s . 3. 4. przedstawiają most k o l e j o w y 1" t o w y 
p o d B i r L a k d a r w A l g i e r z e . 

B e l k i g ł ówne wykształcone jako ciągłe dwuprzęs łowe 
o rozpiętości 25 - j - 75 m . Montaż przęsła o r o z p . 25 m p r z e ­
p r o w a d z o n o na r u s z t o w a n i u ; resztę z m o n t o w a n o sposobem 
w s p o r n i k o w y m , p r z y c z e m związano mnie jsze przęsło c ięża­
r e m 260 t. 

( L e G e n i e C i v i l . 1932, s tr . 517). 

R y s . 1. 

R y s . 3. 

R y a 

B I B L I O T E K A 

P O U T E C iKI W A R S Z A W S K I E J 

W « r « « v . a , PI. Ięinóś< i R o b o t n i c / e j 1 

R y s . 4. 
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Kronika Kół Naukowych. 
Z Koła Elektryków S. P. W. 

D n i a 23 marca r . b. n o w o o b r a n y Zarząd z p r e z e s e m 
k o l . J u l j u s z e m G r a b o w s k i m na czele przystąpił do p racy . 
W ce lu zdobyc ia ś rodków na akcję wydawniczą wysłano 
szereg memorjałów do ins ty tucy j i przedsiębiorstw. W y d a n o 
os ta tn io „ W y k r e s O s s a n n y " i „Sa lme Krakowską" wkrótce 
p o w i n n o się ukazać k i l k a w y d a w n i c t w t e l e t e c h n i c z n y c h 
i książek z Transformatorów i Części M a s z y n . 

Dzięki s t a r a n i o m Koła wyg łoszono k i l k a odczytów na 
tematy spec ja lne , w końcu c z e r w c a odbędzie się d la młod­
s z y c h Ko legów o d c z y t o p r a k t y k a c h e l e k t r y c z n y c h . 

Oprócz k i l k u w y c i e c z e k m i e j s c o w y c h z o r g a n i z o w a n o 
wyc i e czkę naukową do Łodzi i P o z n a n i a , tę ostatnią d w u ­
dniową. P r o j e k t o w a n a w y c i e c z k a do N i e m i e c nie doszła do 
s k u t k u z p o w o d u zbyt małej l i czby chętnych, p r z y d z i s i e j ­
s z y c h ciężkich w a r u n k a c h m a t e r j a l n y c h . Zamias t tej w y ­
c i e c z k i odbędzie się w końcu c z e r w c a w y c i e c z k a n a u k o w a 
na P o m o r z e . 

B i b l j o t e k a opracowała i wydała k a t a l o g działowy. 
Zwiększeniu księgozbioru s to i n a p r z e s z k o d z i e szczupłość 
l o k a l u Koła ; s ta ran ia o n o w y l o k a l mają być wkrótce 
uwieńczone pomyślnym s k u t k i e m w związku z o d d a n i e m 
do użytku P o l i t e c h n i c e n o w e g o k o m p l e k s u g m a c h ó w . 
Również inne K o m i s j e odczuwają b r a k mie j s ca , urzędując 
w c i a s n y m k o r y t a r z u . 

Istniejąca p r z y K o l e S e k c j a R a d j o t e c h n i c z n a korzystała 
w r. b. z s u b s y d j u m Koła powiększonego do zł. 315 '— i p r o ­
wadziła prace g łównie w k i e r u n k u krótkofalostwa. J e s t 
nadzie ja na u t r z y m a n i e l o k a l u S e k c j i w P o l i t e c h n i c e i o b j ę ­
c ie o p i e k i n a d nią przez pro f . G r o s z k o w s k i e g o co p r z y c z y ­
niłoby się niewątpliwie do jej r o z w o j u . 

P o m i m o i n t e n s y w n y c h starań Koła l i c zba p r a k t y k 
u z y s k a n y c h znaczn ie zmalała w porównaniu z l a t a m i u b i e g -
łemi. N a p r a k t y k i zagraniczne wyjeżdżają k o l e d z y w p o r o ­
z u m i e n i u z „Ligą" do F r a n c j i i Czechosłowacj i . 

S k a r b Koła s tara się us i ln ie o z w r o t zaległych poży ­
c z e k ; p r o w a d z e n i e tej a k c j i umożliwia u d z i e l a n i e pożyczek 
na cele n a u k o w e na jbardz ie j potrzebującym bez p r z e k r a c z a ­
n ia funduszu p o ż y c z k o w e g o . 

O k r e s w a k a c y j jest przerwą w in tensywne j pracy 
Koła urzędująca K o m i s j a W a k a c y j n a załatwia t y l k o s p r a w y 
bieżące mnie j sze j w a g i . (—) Juljusz Grabowski. 

Zarys działalności Koła Inżynierji Lądowej Studentów 
Politechniki Warszawskiej od 1. IX 1932. do 15. VI. 1934 r. 

Znaczną część energ j i i wysiłku Zarządu w wyże j 
w y m i e n i o n y m okres ie czasu pochłonęła praca wewnętrzna 
K o l a . N o w a U s t a w a A k a d e m i c k a wpłynęła na zmianę f o rm 
o r g a n i z a c y j n y c h Stowarzyszeń , w y n i k i e m czego było d o s t o ­
s o w a n i e S t a t u t u i O r d y n a c j i W y b o r c z e j do n o w y c h p r z e p i ­
s ó w . — P o z a t e m w p r o w a d z o n o szereg p o p r a w e k w S t a t u c i e 
Koła, usuwając w t en - sposób jego b r a k i , s t w i e r d z o n o p o d ­
czas r e w i z j i , p r z e p r o w a d z o n e j p r z e z Radę Z r z e s z e n i a Kół 
N a u k o w y c h P o l i t e c h n i k i W a r s z a w s k i e j o raz z r e o r g a n i z o w a n o 
gospodarkę finansową Koła. 

P r z e s z k o d y wyżej w y m i e n i o n e , zwiększone z t r u d n o ­
ściami n a t u r y materjalnej nie zdołały jednak wpłynąć u j e m -
mnie n a ukształtowanie się i t e m p o pracy zewnętrznej . Z a ­
rząd K o l a , korzystając z w y t y c z n y c h p o p r z e d n i c h Zarządów, 
kontynuował prace — podjęte przez s w y c h poprzedn ików 
oraz urzeczywistniał własne p lany i p r o j e k t y . 

Podkreśl ić należy w i e l c e pożądany f a k t nawiązania 
bl iższego k o n t a k t u z Kołem Inżynierów Dróg i M o s t ó w p r z y 
S t o w a r z y s z e n i u Techników P o l s k i c h w W a r s z a w i e , dzięki 
czemu został r z u c o n y pomost między p r z e d s t a w i c i e l a m i t e c h ­
n i k i p o l s k i e j , a jej a d e p t a m i . 

W y n i k i p r a c y w poszczególnych K o m i s j a c h p r z e d s t a ­
wiają się następująco : 

K o m i s j a N a u k o w a wysunęła na p lan p i e r w s z y r zucone 
już wcześnie j hasło r e f o r m y p r o g r a m u i r e f o r m y studjów, 
potraktowała to i s to tne d l a nas z a g a d n i e n i e b a r d z o p o w a ż ­
n ie , stwarzając sekc ję , która m a działać w t y m k i e r u n k u , 
gromadząc i grupując o d p o w i e d n i materjał s t a t y s t y c z n y 
w c e l u p r z e d s t a w i e n i a R a d z i e Wydz ia łowe j memorjału, o p r a ­
cowanego przez Koło Inżynierów Dróg i M o s t ó w oraz Koło 
Inżynierji L ą d o w e j . S e k c j a o d c z y t o w a , zorganizowała 9 o d ­
czytów, omawiających tak c i e k a w e w y d a r z e n i a t e chn i czne , 
jak p r z e b u d o w a węzła w a r s z a w s k i e g o , b u d o w a t a m y H o o -
v e r a i t. d . 

D z i e d z i n a pomocy n a u k o w y c h została w z b o g a c o n a 
0 k i l k a w y d a w n i c t w : „ W z o r y ob l i c zan ia światła mostów 
1 przepustów inż. Pstrokońskiego . „ W z ó r o b l i c z a n i a t r a k c j i 
e l e k t r y c z n e j " inż. N o w i c k i e g o . „Wiadomośc i do c o l l o q u i u m 
z układania murów c e g l a n y c h " dr. inż. Zeńczykowskiego 
oraz s zereg fotograf j i p ro j ektów przejśc iowych i d y p l o m o ­
w y c h , n o m o g r a m y średnic r u r w o d o c i ą g o w y c h , tab l i c e do 
r obó t z i e m n y c h i t. p. 

K o m i s j a P r a k t y k dołożyła w s z e l k i c h starań, aby z a ­
pewnić członkom Koła 13 płatnych i 7 bezpłatnych p r a k t y k 
k r a j o w y c h oraz 6 p r a k t y k płatnych i 2 bezpłatne w e F r a n c j i . 
P o z a t e m p o r o z u m i e w a n o się z P o l s k i m T o u r i n g K l u b e m 
w s p r a w i e u t w o r z e n i a A k a d e m i c k i c h O b o z ó w P r a c y . — 
W y n i k t y c h p e r t r a k t a c y j był j ednak niepomyślny, zdołano 
t y l k o zatrudnić 6 k o l e g ó w w A k a d e m i c k i m obozie P r a c y na 
terenie Górnego Śląska. — Ogłoszenie k o n k u r s u n a s p r a ­
w o z d a n i e z p r a k t y k w a k a c y j n y c h i u f u n d o w a n i e nagród 
stało się bodźcem do nap isan ia k i l k u p rac o dużej wartośc i 
n a u k o w o - t e c h n i c z n e j . 

E f e k t o w n i e w y p a d ' a p r a c a K o m i s j i W y c i e c z k o w e j , 
która w piętnastu w y c i e c z k a c h m i e j s c o w y c h zainteresowała 
uczestników c i e k a w e m i o b j e k t a m i b u d o w l a n e m i i inżynier-
s k i e m i ^ s t o l i c y P o l s k i . P o d c z a s 4-ro d n i o w e j w y c i e c z k i na 
t e r e n Śląska i W o j e w ó d z t w a K r a k o w s k i e g o z w i e d z o n o . i m p o ­
nujące urządzenia zakładów przemysłowych Górnego Śląska, 
a ponadto w drug ie j w y c i e c z c e kilkudziesięciu w y c i e c z k o ­
wiczów mogło naoczn ie stwierdzić n i e p r a w d o p o d o b n y ro z ­
rost perły p o l s k i e g o wybrzeża-Gdyni , oraz urządzeń h y d r o -
e l e k t r y c z n y c h w Gródku-Zurze . P r o j e k t o w a n a na szeroką 
skalę 2-miesięczna w y c i e c z k a do A m e r y k i n a „Stulecie p o ­
stępu" w C h i c a g o nie doszła do s k u t k u z p o w o d u trudności 
f i n a n s o w y c h . K o m i s j a W y c i e c z k o w a ma zamiar p o w e t o w a ć 
tę stratę p r z e z realizację p r o j e k t o w a n e j w y c i e c z k i do N i e ­
m i e c . 

K o m i s j a B i b l j o t e c z n a dokonała ostatecznej r e o r g a n i ­
zac j i b i b l j o t e k i w myśl m e t o d n o w o c z e s n y c h , kontynuując 
pracę , zapoczątkowaną podczas kadenc j i poprzednie j K o ­
m i s j i . 

N a zakończenie wspomnę jeszcze o 2-ch b a l a c h r e p r e ­
zentacy jnych K . I. L . , które dały duży jak na k r y z y s o w e 
w a r u n k i dochód , mające swe podłoże w umiejętnej o r g a n i ­
zac j i i nader pomys łowe j r e k l a m i e . 

(—) Paweł fanczukowicz. 

Różne. 
Zatrucia tlenkiem węgla u pilotów samolotowych. 

Cała P o l s k a śledzi z w i e l k i e m przejęciem świetny t u r ­
niej l o tn i czy , zaszczyt z o r g a n i z o w a n i a którego przypadł n a m , 
dzięki b o h a t e r s k i e m u wysi łkowi śp. por . Żwirki i ś p . inż. 
W i g u r y w p o p r z e d n i m t u r n i e j u . 

W s z y s t k i m imponu je niezwykła techn i czna sprawność 
n a s z y c h samolotów oraz odwaga i o p a n o w a n i e p o l s k i c h l o t ­
n ików. W i e l b i m y n a s z y c h d z i e l n y c h p i lo tów i konstruktorów 
i d latego powinniśmy wiedz ieć , że w p r a c y swe j . niezależ­
nie o d w i e l k i e g o niebezpieczeństwa, które stale g r o z i i c h 
życiu, narażeni są na przedwczesną utratę z d r o w i a . 

O s t a t n i e b a d a n i a , p r z e p r o w a d z o n e przez J . W h i t e ' a 
w Amerykańskim Instytuc ie m e d y c y n y l o tn i c ze j wykazały, 
że u pi lotów występuje c h r o n i c z n e zatruc ie t l e n k i e m węgla, 
który w y d o b y w a się z m o t o r ó w s p a l i n o w y c h i p r z e n i k a do 
k a b i n s a m o l o t u . 

B a d a n i e p o w i e t r z a , którem o d d y c h u zarówno p i l o t , 
jak i pasażerowie , w y k a z u j e z a w s z e zawartość t l e n k u węgla , 
mniejszą lub większą, zależnie o d k o n s t r u k c j i s a m o l o t u , 
W s a m o l o t a c h niektórych typów g r o m a d z i się on w t a k 
z n a c z n y c h ilościach, że w e k r w i pi lotów s t w i e r d z o n o oko ło 
1 5 % t l enku węgla . J a k k o l w i e k w stężeniu t em nie g r o z i 
p i l o t o w i jeszcze u t r a t a przytomnośc i , a n i też inne groźne 
o b j a w y os t rego z a t r u c i a , j ednak t a k i e s y s t e m a t y c z n e z a t r u ­
w a n i e się t l e n k i e m węgla nie pozosta je bez wp ływu n a z d r o ­
w i e p i l o t a . Wywołu je ono różnorodne z a b u r z e n i a n e r w o w e , 
p o w o d u j e po p e w n y m czasie anemję o raz s z e r e g i n n y c h d o ­
legl iwości . N i e jest w y k l u c z o n e , że przyczyną niektórych k a ­
tastro f s a m o l o t o w y c h może być c h w i l o w e z a m r o c z e n i e świa ­
domośc i p i l o t a z p o w o d u z a t r u c i a g a z a m i s p a l i n o w e m i . 

Z d a n i e m J . W h i t e ' a możnaby uniknąć t y c h p r z y k r y c h 
następstw p r z y n i e w i e l k i c h z m i a n a c h w k o n s t r u k c j i r u r , 
odprowadza jących gazy s p a l i n o w e nazewnątrz. 



Str . 26 Ż Y C I E T E C H N I C Z N E N r . 1—2 

Spis treści z roczników VIII. IX. i X. 
N a u k i inżyn ie rsk ie *) . 

D r o g i włosk ie . — J . G r u b e c k i ( IX . 8—9). 
Przybliżone metody t eo r j i sprężystośc i . — D r . Wł . Buszyński 

( X . 4). 
Z w y c i e c z k i n a u k o w e j Z . S . I. P o l . L w . do Włoch . — G r u ­

b e c k i J a n (VII I . 1 - 2 ) . 
E s t e t y k a w b u d o w i e mostów. — Inż. B . Kopyciński ( IX. 4). 
100 m e t r o w y most że lbetowy w K a l i f o r n j i . — B . K . (X . 1—2). 
M o s t wiszący nad rzeką A l l i e r w e F r a n c j i . — B . K . ( X . 1—2). 
B u d o w a na jw . w świec ie ż e l b e t o w e g o m o s t u ł u k o w e g o . — 

S . . M . ( X . 3) . 
M o s t wiszący n a d Złotemi W r o t a m i w S a n F r a n c i s k o . — 

S . M . (X . 4). 
M o s t w porc i e S y d n e y w A u s t r a l j i . — S. M . (X . 4). 
Montaż m o s t u ż e l b e t o w e g o s y s t e m e m w s p o r n i k o w y m . — 

S. M . ( X . 4). 
M o s t k o l e j o w y na rzece R o e r . — S. M . (X . 5). 
Postępy w dz i edz in ie mos tów s p a w a n y c h . — S. M . (X . 5). 
M o s t n a d rzeką T r i e u t w G u e u r o r w S z w a j c a r j i . — S. M . 

( X . 5). 
M o s t n a d cieśniną Mały Bełt w D a n j i . — S. M . (X. 6) . 
W z m o c n i e n i e s t a l o w y c h mostów k o l e j o w y c h p r z y pomocy 

s p a w a n i a . — V . P . (X. 7). 
W s t ę p do m o s t o w n i c t w a . — D r . A . C h m i e l o w i e c (X . 9—10). 
Z a s t o s o w a n i e zdjęć f o t o g r a m e t r y c z n y c h d l a c e l ó w pomiaro ­

w y c h — Inż. D r . W i l c z k i e w i c z ( X . 4). 
F o t o g r a m e t r j a w z a s t o s o w a n i u do pomiarów m i e j s k i c h . — 

D r . Inż. E d m u n d W i l c z k i e w i c z (X. 5) . 
Porównanie dokładności t r z e c h m e t o d p o m i a r o w y c h . — D r . 

Inż. E . W i l c z k i e w i c z ( X . 9 - 1 0 ) . 
Zakłady h y d r o e l e k t r y c z n e w e Włoszech. — J u n i e w i c z S t a ­

nisław (VIII 1 - 2 ) V I I I 3. (IX. 4). 
D r o g i w o d n e jako c z y n n i k r o z w o j u g o s p o d a r c z e g o . — Inż. 

D r . M . M a z u r ( X . 3) ( X . 4) . 
Największa przegroda d o l i n y na świec ie . — B . K . (X . 3). 
D n i e p r o s t r o j . — Inż. R o b e r t S z e w a l s k i (X. 7). 
M e t o d y badań własności f i z y c z n y c h g r u n t u d l a ce lów d r e ­

n a r s k i c h . — D r . Inż. Wł. R o n i e w i c z (X . 8) ( X . 9—10). 
U w a g i o r egu lac j i n a s z y c h r z e k w dob ie obecnej . — Z b . K a -

j e t a n o w i c z ( X . 9—10). 
Architektura i budownictwo. 

N o w o c z e s n y sposób b u d o w a n i a kośc io ł ów. — P . (X. 6). 
Kośc io ły g o t y c k i e w e F r a n c j i . — D r . A . C h m i e l o w i e c (X . 7). 
A r c h i t e k t u r a najmłodsza. — Inż. A d a m Mśc iwo jewski 

( X . 9 - 1 0 ) . 
Z e l a z n o - b e t o n o w e s i losy Państwowych Zakładów P r z e m y s -

ł o w o - Z b o ż o w y c h w L u b l i n i e . — A . B a n d u r (X 9—10). 
Technologja. 

O k a r o r j i niektórych s t o p ó w ołowiu. — A n t o n i Niedżwiedzki 
.<1X- 4h 

T e c h n i c z n a i gospodarcza użyteczność d r e w n a . — T a d e u s z 
K a e m p f ( IX. 8 - 9 ) . 

S p a w a n i e s t a l i . — Inż. Poniż V e n c e s l a w ( X . 5) ( X . 6) (X . 7). 
F a b r y k a c j a m e b l i giętych. — T a d e u s z K a e m p f ( X . 5). 
W y r ó b r u r bez s z w ó w metotą elektrochemiczmą. — K a z i ­

m i e r z Wiśniowski (X . 7). 
Skrócone m e t o d y do w y z n a c z a n i a zawartośc i węgla w s t a ­

lach i s u r o w c a c h . — Inż. L . D r e h e r ( X . 8) . 
Cięcie m e t a l i . — Inż. V . Poniż (X . 8). 

; : :szynozr :.vstwo. 
M a s z y n a i k r y z y s . — J e r z y T u r o w i c z ( IX. 7). 
„Tartaczn ic two" . — T a d e u s z K a e m p f ( IX. 7). 
N o w y p o l s k i w y n a l a z e k z d z i e d z i n y si lników s p a l i n o w y c h . 

A . Gałuszka ( X . 3) . 
Kącik d l a konstruktorów. — L . E k a r ( X . 3) . 
B a s e n do przeładunku t o w a r ó w m a s o w y c h w porc ie gdań­

s k i m . — Insp. R a d y P o r t u P y t e l ( IX . 5—6). 
Rea lne p o d s t a w y do s t w o r z e n i a p r z e m . o k r ę t o w e g o w P o l s c e . 

— J a n G o s p o d a r o w i c z ( IX. 5—6). 
Współczesne m a s z y n y okrętowe. — J . G o s p o d a r o w i c z (IX. 5—6) 
K w e s t j a napędu statków w po l sk ie j m a r y n a r c e h a n d l o w e j . 

— J a n G o s p o d o r o w i c z (IX. 5—6). 
W y p o r n o ś ć , nośność , b r u t t o •— net to , tonny re j e s t rowane . — 

M a r j a n R a k o w s k i . (X . 5). 
Górnictwo. 

P o l s k i e Zagłębie W ę g l o w e i jego wspó ł zawodn i cy . — inż. 
G u s t a w L i p p k o (X. 3) ( X . 4). 

*) C y f r y rzymskie oznaczajq rocznik , arabskie , numer Życia T e c h n . 

P o d s t a w y n o w o c z e s n y c h badań g e o f i z y c z n y c h i i ch z a s t o ­
s o w a n i e w geologj i i górnictwie . — D r . inż. Z y g m u n t 
M i t e r a ( X . 7 (X . 8). 

Lotnictwo. 
Znaczen ie s z y b o w n i c t w a . — T u r (VIII . 1—2). 
M e e t i n g l o tn i czy A e r o k l u b u L w o w s k i e g o . — M . Piński 

(VIII . 3). 
Z a d a n i a po l sk iego s z y b o w n i c t w a . — J . T u r o w i c z ( IX . 4) . 
N o w y s z y b o w i e c s z k o l n y . — ( IX . 1—2). 
W y w i a d s z y b o w c o w y . — T u r ( X . 3) . 

Elektrotechnika. 
Zakłady h y d r o - e l e k t r y c z n e w e włoszech . — J u n i e w i c z S t a ­

nisław VIII — 1 - 2 ) (VIII . 3) ( IX . 4). 
W y c i e c z k a K o t a E lektryków S t u d . P o l . W a r s z a w s k i e j do 

S z w e c j i — A . I w o n i c k i (VIII . 3) ( IX. 4). 
O przepięciach a t m o s f e r y c z n y c h w l in jach e l e k t r y c z n y c h 

dalekonośnych. — Inż. Paweł N o w a c k i (IX. 7). 
E l e k t r y f i k a c j a okręgu p a r y s k i e g o . — M a r j a n S t r z e l b i c k i ( X 5). 
R a d j o t e c h n i k a k r o c z y naprzód... — Z b y g . Łukowski ( X . 6). 
D n i e p r o s t r o j . — Inż. R o b e r t S z e w a l s k i ( X . 7). 
S z l a k i e m r o z w o j u t e l e t e c h n i k i i t e l e w i z j i . — Inż. Ł. D o r o h 

( X 8). 
Chemja. 

O c h e m j i i c h e m i k a c h s łów k i l k a . — Władysław B u z e k 
( IX. 5 - 6 ) . 

0 f a b r y k a c j i c u k r u z d r z e w a . — Inż. T a d e u s z B i e s z c z a n i n 
( X . 9 - 1 0 ) . 

Fotografika. 
K o n k u r s y f o togra f i c zne — (VIII . 3). 
J a k wybrać aparat f o t o g r a f i c z n y . — Stanisław P i e t s c h ( IX. 4). 
W o d p o w i e d z i p. S l . P i e s t c h o w i . — Inż. M . D e d e r k o (IX. 5—6). 
1 K o n k u r s f o t o g r a f i c z n y za naj lepsze zdjęcie z i m o w e . — F e ­

l i k s H a c z e w s k i (X . 1—2). 
Leśnictwo. 

W y c i e c z k a oddziału L a s o w e g o w Góry Świętokrzyskie . — 
M a c i e j C z a r n o w s k i (VIII . 1—2). 

„Tartacznic two" . — T a d . K a e m p f (IX. 7). 
T e c h n i c z n a i g o s p o d a r c z a użyteczność d r e w n a . — T a d e u s z 

K a e m p f ( IX . 8 - 9 ) . 
B e c z k i b e z k l e p k o w e . — T a d . K a e m p f (X . 1—2). 

Od Redakcji . 
K o m u n i k a t y R e d a k c j i i A d m i n i s t r a c j i . — (VIII . 3) . 
Międzynarodowa W y s t a w a P r a s y T e c h n i c z n e j w M e d j o l a n i e . 

- (IX. 4). 
O d R e d a k c j i . — (VIII . 1 - 2 ) ( IX. 4) (IX. 8 - 9 ) . 
Z y c i e T e c h n i c k i e u p r o g u n o w e g o r o k u a k a d . (X. 1—2). 
Z n o w y m r o k i e m — N o w e „ Z y c i e " . — inż. A . B a n d u r (X . 4), 
W dziesięciolecie p i sma . — ( X . 10). 

Ogólne. 
Kobieta-inżynier. —• A n t o n i Niedżwiedzki (VIII . 1—2). 
D r o g i włoskie . — J . G r u b e c k i (IX. 7) ( IX. 8—9). 
„Kilka s ł ów o T e c h n o k r a c j i " . — Inż. Paweł N o w a c k i ( IX . 8—9). 
„Rola inżyniera w przemyśle s z k l a n y m " . — Inż. Józef P e -

szel ( X . 1—2). • 
R o l a t e c h n i k i w o chron ie p r z y r o d y . — A . Kopyciński ( X . 4). 
Zadan ie inżyniera jako o f i cera r e z e r w y — „Podchorąży" . — 

(X . 5). 
O u c z o n y c h , w y n a l a z c a c h i o nas . — Inż. A . L i d w i n ( X . 5) 

( X . 6). 
D r o g i l o d o w e d la ce lów e k s p l o a t a c j i lasów s y b e r y j s k i c h . — 

Inż. M i e c z . J a n i c z e k ( X . 6). 
Organizacja studjów, pracy. 

1. R a c j o n a l i z a c j a p r a c y umysłowej . — Kozioł Jan (VIII 1—2). 
2. Kobieta-inżynier. — A n t o n i Niedżwiedzki (VIII . 1—2). 
3. P o s a d a wakująca. — P . G . 
4. O r g a n i z a c j a p r a k t y k s t u d e n c k i c h w przedsiębiorstwach p r z y 

uwzględnieniu warunków w y t w o r z o n y c h p r z e z k r y z y s 
g o s p o d a r c z y . — Inż. Stawiński (VI I I . 1—2). 

5. „Henryk F o r d " . — J e r z y T u r o w i c z (VIII . 3). 
6. Wrażenia z p r a k t y k we F r a n c j i . — Stanisław Wóyc i ck i 

(VIII . 3). 
7. N o w e p r a k t y k i . — S t e f a n G r o b o w s k i (VIII . 3). 
8. R e f o r m a studjów a czas s t u d j o w a n i a n a w y d z i a l e A r c h i ­

t e k t u r y P o l . W a r s z . — Stanisław Murczyński ( V I I I . 3). 
9. N i e f o r t u n n a rzecz o F o r d z i e — P a r o w a n — 750 na 8 0 0 . — 

D r u g a Tró jca . — Zb ign iew S z n e i g e r t ( IX. 4). 
10. A u t o n o m j a . — Bronisław D r e w n a w s k i ( IX . 5—6). 
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11. O m o d e l o w a n i u . — Z y g . K o w a l c z u k (IX. 7). 
12. A jednak F o r d . . . —• J e r z y T u r o w i c z ( IX. 7). 
13. „Kilka s łów o T e c h n o k r a c j i " . — Inż. Paweł N o w a c k i 

( IX. 8 - 9 ) . 
14. O z n a c z e n i u k o n s t r u k c j i w n a u c z a n i u , o raz w życiu t e c h -

n i c z n e m i g o s p o d a r c z y m . — P r o f , inż. S t . Łukasie­
w i c z ( X . 1—2). 

15. 0 planową organizację p r a k t y k . — J e r z y T u r o w i c z 
( X . 1 - 2 ) . 

16. P i e r w s z e a k a d e m i c k i e obozy pracy . — E u g . Wilczyński 

17. W s p r a w i e r e f o r m y studjów na p o l i t e c h n i c e . — D r . A . 
C h m i e l o w i e c (X . 3). 

Wycieczki , 
Z w y c i e c z k i n a u k o w e j Związku Studentów Inż. P . L w . do 

Włoch . — G r u b e c k i J a n (VIII . 1—2). 
Zakłady h y d r o e l e k t r y c z n e we Włoszech . — j u n i e w i c z S t a ­

nisław (VIII . 1—2)' (VI I I . 3). 
W y c i e c z k a Oddziału L a s o w e g o w góry Świętokrzyskie . — 

M a c i e j C z a r n o w s k i (VI I I . 1—2). 
W y c i e c z k a Koła Elektryków S t u d . P o l . W a r s z . do S z w e c j i . 

— A n d r z e j I w o n i c k i (VIII . 3) ( IX . 4). 
U z b i e g u t r z e c h g r a n i c . — J e r z y R u e b e n b a u e r (IX. 4) ( IX. 7), 
W y c i e c z k a na M o n t - B l a n c . — Jakób Z. B u j a k ( IX. 4). 
D r o g i włoskie . — J . G r u b e c k i ( IX. 7) ( IX . 8 - 9 ) . 
W s p o m n i e n i a z S u a n u . — M . S t r z e l b i c k i (IX. 8—9). 
W y c i e c z k a S t u d . Inż. M i e r n i c z e j P o ' . L w . — Ign . R a b a n k . — 

( IX . 8—9). 
W y c i e c z k a Koła S t u d . Inż. lasowe j P o l . L w . do P u s z c z y 

Biało w i e j s k i e j . — E . Kołodzie j ( IX . 8—9). 
V e r f u Piętrom M o r e . — Z b . Schne iger t ( IX . 8—9). 
W m a s z y n o w n i do A m e r y k i . — W . U r b a n o w i c z — (X. 1—2). 
E e s t i . — Z b . S c h n e i g e r t ( X . 3) . 
Z w y c i e c z k i do Z . S . R . R . — (X. 3). 
S p r a w o z d a n i e z w y c . nauk. Z. S. I. P o l . L w . — Z a r e m b a P i o t r 

( X . 3) ( X . 4) ( X . 5) ( X . 6). 
D r o g i l o d o w e d la ce lów eksp loa tac j i lasów s y b e r y j s k i c h . — 

Inż. M i e c z . J a n i c z e k ( X . 6). 
W y c i e c z k a K . G . N . do Borysławia 16 i 17 1933 m. V I I Z jazd 

N a f t o w y . — L . T . ( X . 6). 
D n i e p r o s t r o j . — Inż. R o b e r t S z e w a l s k i ( X . 7 ) . 
N a K a u k a z . . . — Inż. R . S z e w a l s k i ( X . ,9—10). 

Teatr. 
„ P o w r ó t O d y s a " S t . Wyspiańskiego w T e a t r z e L w o w s k i m . 

— pro f . J . H . R o s e n (VIII . 3). 
„Klub R ó ż o w e g o M o n o k l a " . — Z. S . (IX. 4). 
„Jeńcy" F . T . M a r i n e t t i e g o „Jutro". — J . K o n r a d a K o r z e n i o w ­

skiego w T e a r z e W i e l k i m (IX. 7). 
„Opera za 3 g r o s z e " ( IX . 7). 
T e a t r R o z m . Złota C i o c i a P . G a v o u l t . — O m i k r a (IX. 7) 
W T e a t r z e W i e l k i m — Śluby Panieńskie (IX 8—9), 

F r e u l e i n D o k t o r . — J . T e p y ( IX 8—9). 
P o r w a n a N a r z e c z o n a ( IX . 8—9). 

W T e a t r z e Rozmaitośc i , M i c h a s i a i Jej m a t k a , R o b e r t a de 
F l e u r s . a i de C a i l l v e t ' a . ' 

Nekrologi. 
S. p. Z y g m u n t L a s k o w s k i . — T u r (VIII . 3). 
S . p. J a n G r o d k o w s k i . — B . K . (VIII . 3). 
S . p. inż. S t e f a n W i k t o r . - K . M . ( IX. 8 - 9 ) . 
S- p. podp . Inż. W i t o l d G r a c j a n S o k o l s k i Z. S . I. M . P o l . 

L w . ( X . 9 - 1 0 ) . 
Ś. p. A d e l a z Łotockich S t r z e l b i c k a ( X . 9—10). 

Bibljograf j a . 
Pożyteczna książka. — L . E c k e r (VIII . 3). 
„Personal a m a r n o t r a w s t w o . Inż. B . N a w r o c k i . W y d a w n i c t w o 

„Ligi P r a c y " (VIII. 3) . 
Parę s łów o dobre j książce. — F e l i k s S z w e d ( IX. 4) . 
M a p a sz laków t u r y s t y c z n y c h . — S c h n e i g e r t ( IX . 5—6). 
Książki nadesłane. ( IX. 5 - 6 ) (IX. 4) . 
W y d a w n i c t w o L i g i P r a c y N r . 68 ( IX. 5—6). 
W i e r c h y — r o c z n i k P . T . T . — J . R. (IX. 7). 
B e t o n w ogrodz ie (X . 1—2). 
Z a n i e d b a n i e źródła d o b r o b y t u w P o l s c e . — Inż. P . D r z e s z e c h 

(X. 1 - 2 ) . 
Inż. P . T u t e n : A t l a s k o n s t r u k c j i s p a w a n y c h . C z . I. — l n ż . 

V . Poniż (X. 6). 
T a d . Tołwiński : U r b a n i s t y k a (9 — 10). 

Konkursy. 
K o n k u r s że lbetowy ( IX . 4) ( IX. 5—6) (IX. 7) ( IX . 8—9). 
K o n k u r s y f o t o g r a f i c z n e (VII I . 3) (IX. 4) (IX. 5 - 6 ) ( IX. 7) 

K o n k u r s na ok ładkę „Życ ia T e c h n i c k i e g o " . 
A n k i e t a t e a t r a l n a (IX. 4) ( IX. 5—6). 

P r a k t y k i . 
Wrażenia z p r a k t y k w e F r a n c j i . — Stanisław Wóycicki 

( V I I I . 3). 
„ N o w e p r a k t y k i " . — S t e f a n G r a b o w s k i (VIII 3). 
Z p r a k t y k i wakacy jne j w oboz ie p r a c y . — Wł. F i s z e r (X . 3). 
U w a g i w s p r a w i e p r a k t y k w a k a c y j n y c h . — G . S o k o l n i c k i . — 

( X - 8). . . . Związek popierania wynalazczości. 
P o w s t a n i e , zadanie i o rgan izac ja Związku Wyna lazców R z e ­

czypospo l i t e j P o l s k i e j w K a t o w i c a c h . — Inż. A . L i d -
w i n (X . 4). 

K o m u n i k a t Związku Wynalazców. — D r . T a d e u s z S a l o n i ( X . 6) 
Dział Związku Wynalazców R . P . (X . 7). 
S p r a w o z d a n i e z W a l n e g o Z e b r a n i a C z ł o n k ó w „ S t o w . P o p i e ­

ran ia Wynalazczośc i " . Inż. A . L i d w i n ( X . 9—10). 

Różne. 
Współcześni a l c h e m i c y . — A . P u s z k i e w i c z i Z. W e r t z . 

(VI I I . 1 - 2 ) . 
„Uśmiechnij s ię " . — P . G . (VIII . 3). 
Z przeszłości Jarosławia. — Z b i g n i e w D r a n i e w i c z (VIII . 3). 
S p r o s t o w a n i e (VIII . 3). 
Z j a z d Leśników (VIII . 3). 
N i e f o r t u n n a rzecz o F o r d z i e . — P o r o w a n — 750 na 800 

D r u g a trójca, Z b i g n i e w S z n e i g e r t ( IX . 4). 
O d e z w a w s p r a w i e opłat s z k o l n y c h ( IX . 4). 
J u b i l e u s z P r o f . Inż. D r . M a k s y m i l j a n a Thu l l i ego . — R e d a k c j a . 

( I X . 5 - 6 ) . 
K i l k a s łów o P o l i t e c h n i c e Gdańskiej . — J e r z y Czerwiński 

( IX . 5 - 6 ) . 
0 s t y l a c h życia X X w i e k u R o b e r t Tauschiński (IX. 5 — 6). 

( IX . 7) ciąg da lszy (IX. 8 - 9 ) . 
K o m u n i k a t S t o w a r z y s z e n i a asystentów P . L w . (X. 7). 
B e c z k i b e z k l e p k o w e . , — T a d . K a e m p f (X . 1—2). 
S p r a w o z d a n i e R e d . Życia T e c h n i c k i e g o n a o k r e s o d 1 X 1932 

— 30 VIII 1933 r . — Z . T h i n e l (X . 1—2). 
Parę u w a g o o c h r o n i e p r z y r o d y . — lnż. K . Kużnior ( X . 3). 
R z e c z , która i nas o b c h o d z i . — L . E k e r ( X 4). 
1 P o l s k i Z j a z d Inżynierów B u d o w l a n y c h ( X . 6). 
S p o r t w o d n y we L w o w i e (X . 6). 
W a l k a z nielegalną zapalniczką ( X . 6). 
P o w s z e c h n e obozy nad m o r z e m p o l s k i e m . — W . N . (X. 9 — 10). 
„ D o j u t r a " . — W . L . ( IX 4). 
P r a c e L . O . P . P . a młodzież a k a d e m i c k a . — A n t o n i B u k o ­

w i e c k i ( IX. 8—2). 
Z przeszłości Jarosławia. — Z b i g n i e w D r a n i e w i c z V I I I I . 3). 

Kronika Techniczna. 
C i e k a w s z e z a m i e r z e n i a k o m u n i k a c y j n e na P o d t a t r z u . — S . 

H . (X . 7). 
N o w e l in je a u t o b u s o w e w zarządzie P . K . P . — S. H . ( X . 7). 
P o r t d r z e w n y w G d y n i . — S. H . (X . 7). 
P r z e p i s y p r o j e k t o w a n i a i w y k o n y w a n i a k o n s t r u k c y j s p a w a ­

n y c h w b u d o w n i c t w i e ( X . 8) . 
S p a w a n i e w k o n s t r u k c j a c h s t a l o w y c h . — V . P . ( X . 8) . 
O p a r c i e utożsamiające ruchy s iedzenia . N r . P . 38930. 
Z a s o b y i p r o d u k c j a r o p y ( X . 9 —10). 
M o s t y . - - S. M . (X . 9 - 1 0 ) . 
M u z e u m przemys łowe w W a r s z a w i e . — S h . ( X . 9 — 10). 
Przemysł n a f t o w y w r. 1931. — P . G . (VIII . 1—2). 
Trwałe igły g r a m o f o n o w e . — K . P . (VIII . 1—2) 
P o l s k i e p a r o w o z y zagranicą B . K . ( V I I I . 3) . 
N o w e t y p y p a r o w o z ó w . S. P . (VI I I . 3) . 
W a g o n y m o t o r o w e . S. P . (VIII . 3). 
Szkło w a r s t w o w e „Tr ip lex" ( A u t o ) . — S . K . (VI I I . 3). 
S z y b y o k i e n n e z a l u m i n j u m . — B . K . (VIII . 3). 
R e k o r d o w e w i e r c e n i a . — P . G . (VIII . 3) . 
Nalwiększy most łukowy że lbetowy w P o l s c e . — B . K . (IX. 4) , 
P r o m i e n i e R o e n t g e n a na usługach b u d o w n i c t w a . — B . K . 

( IX. 4). 
Ukształtowanie n a d w o z i a w o z ó w m o t o r o w y c h ze w z g l . na opór 

p o w i e t r z a . B . K . (IX. 4). 
Z dróg włosk ich . — J . G . ( IX . 4). 
P o m i a r y t e m p e r a t u r w p r z e g r o d a c h d o l i n . 9. J u n . ( I X . 4). 
Me l j o rac j e terenów p r z y p o m o c y d y n a m i t u . — S . J u n (IX. 4). 
J u b i l e u s z F a b r y k i G h e m i c z n e j M . Leszczyński. — B . K . ( IX . 4 . 
Mały samochód. E . W , ( IX . 5—6). 
W ó z d r o g o w o - k o l e j o w y . — B . K . ( IX. 5 — 6 ) . -
Z a s t o s o w a n i e p o d g r z e w a c z y „ A c f i " p r z y p a r o w o z a c h . — 

B . K . (IX. 5 - 6 ) . 
Z dróg włoskich. — J . G . ( IX. 5—6). 
D w o r z e c a u t o b u s o w y w P o z n a n i u . — Z a r e m b a P . (IX. 7) . 
P o l s k i e p a r o w o z y p o s p i e s z n e . — M a u r y c y H a n k e ( I X . 7 ) . 
N o w y s z y b o w i e c r e k o r d o w y . — Z b . Łukomski ( IX. 8—9) . 
O d a g l e z j i po l sk i ego p o c h o d z e n i a . — M a c i e j C z o r n o w s k i 

(IX. 8 - 9 ) . 
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N o w y s z y b o w i e c s z k o l n y . — T . ( X . 1—2). 
P o l s k i przemysł m o t o c y k l o w y . — T . (X. 1—2). 
Węze ł s z t o k c h o l m s k i . — Z. S c h n e i g e r t (X. 1—2) 
100 m e t r o w y że lbetowy most w K a l i f o r n i . — B . K . (X . 1—2). 
M o s t wiszący nad rzeką A l l i e r we F r a n c j i . — B . K . (X . 1—2). 
E l e k t r y f i k a c j a k o l e i żel. zagranicą. — B . K . (X. 1 — 1). 
B u d o w a drog i z k o s t e k bet . — W . L u b o r t o w y ( X . 1 — 2). 
W G d y n i s tan ie o g r o m n a b a z y l i k a że lbetowa (X . 1—2). 
N o w y niaterjał i z o l a c y j n y „Suprema" (X . 1—2). 
Kośc ió ł św . R o c h a w Białym S t o k u będzie największą świą­

tynią żelbetową w P o l s c e (X. 1—2). 
W y s t a w a prac r y s . s t u d . inż. Ląd. i w o d . — A . C . (X . 3). 
B u d o w a n a j w . w świecie mos tu żelbet. — S. M . (X. 3). 
Największa p r z e g r o d a do l iny na świecie . — B . K . (X . 3). 
N o w y t y p wieży antenowe j . — B . K . ( X . 3). 
Wyc iąg d la statków w Niederfinów w N i e m c z e c h . — D r . 

M . M . (X . 4). 
Jak N i e m c y dbają o pracę d l a b e z r o b o t n y c h . — D r . M . M . 

( X . 4). 
D y s z a — w i r (X . 4). 
M o s t wiszący nad Złotemi W r o t a m i w S a n F r a n c i s k o . — 

S. M . ( X . 4). 
M o s t w p o r c i e S y d n e y w A u s t r a l j i . — S . M . (X. 4). 

Montaż mostu że lbe towego sys temem w s p o r n i k o w y m . — 
S . M . ( X . 4). 

R e f l e k t o g r a f j a . — Inż. T . P i e c h o w i c z ( X . 5). 
M o s t k o l e j o w y na rzece R o e r . — S. M . ( X . 5). 
Postępy w dz iedz in ie mos tów s p a w a n y c h . — S. M . ( X . 5). 
T r y b u n y w S t u t t g a r c i e . (X . 5). 
P r z e g r o d a d o l i n y w P l a r k a s l i . — B . K . ( X . 5). 
M o s t nad rzeką T r i e u t w G u e u r o s w S z w a j c a r j i . — S, M . 

N a p o w i e t r z n a Iinja na napięcie 220.000 w o l t . ( X . 5) 
E l e k t r y c z n e zabezp ieczen ie r u r o d z a m a r z a n i a . X . 5). 
P i e r w s z a Iinja t r o l e y b u s o w a w B e r l i n i e . — M . K . (X . 6) . 
M o s t n a d cieśniną Mały Bełd w D a n j i . — S . M . (X . 6). 
P r z e t a p i a n i e s t a r y c h s a m o c h o d ó w w p iecach M o r t i n o w s k i c h . 

M . K . ( X . 6). 
N o w o c z e s n y sposób b u d o w a n i a k o ś c i o ł ó w . — P . (X. 6) . 
Z d z i e d z i n y rekordów : Najwięwszy t u n e l p o d w o d n y . — 

S. H . (X . 7). 
M o s t na So le w K o h e r n i c a c h . — S . M . ( X . 7). 
Największa żarówka. — K . M . (X . 7). 
W z m o c n i e n i e s t a l o w y c h mostów k o l e j o w y c h przy p o m o c y 

s p a w a n i a . — V . P . ( X . 7). 
E s t e t y k a k o n s t r u c j i s t a l o w y c h . — V . P . (X. 7) . 

MAŁOPOLSKI ZWIĄZEK MLECZARSKI 
SPÓŁDZIELNIA Z OGRANICZONĄ ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ. 

C e n t r a l a : O d d z i a ł g ł ó w n y : D a l s z e O d d z i a ł y : 
Kraków, ul. Friedleina 4 . Lwów, ul. 2 9 Listopada 2 1 . Stanisławów, Tarnopol, 

Katowice. 

CENTRALA HANDLOWA 300 SPÓŁDZIELNI MLECZARSKICH EKSPORTUJE I SPRZEDAJE W KRAJU 
HURTOWNIE I DETALICZNIE MASŁO — MLEKO PASTERYZOWANE — SERY — JAJA — MIÓD. 

Dostarcza wirówki do mleka, maślnice różnych typów, wygniatacze, 
przyrządy do badania mleka, chemikalja do analiz, naczynia cyno­
wane, artykuły hodowlane, kompletne urządzenia mleczarń i serowni. 

Cenniki na żądanie. 

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y : C E N Y O G Ł O S Z E Ń : 
d l a studentów przy 
odbiorze w A d m i n . miejsce s t r . 1 1/2 1/4 1/8 1/16 4-ta s t r o n a 

okładki i o-
4-ta s t r o n a 

okładki i o-
rocznie zł. 6 — zł. 3 — po treści 150 80 45 30 20 głoszenia z a ­
k w a r t a l n i e „ P 9 0 „ 0-80 przed treścią 200 110 60 35 25 gran i czne 
numer pojedynczy „ 0-60 „ 0-30 okładkowe 300 160 85 — 5 0 % droże j 

Konto P . K . O. Nr . 152.163. 

Adres Redakcji i Administrac j i : L w ó w , P o l i t e c h n i k a , „ Ż y c i e T e c h n i c z n e " . 
Oddziały: Gdańsk-Politechnika, Kraków-Akademja Górnicza, Warszawa-Politechnika. 
Katowice : Stowarzyszenie Popierania Wynalazczości, Gmach Województwa. 
G o d z i n y urzędowe Redakcj i i Adminis t rac j i w poniedziałki, środy i piątki od 18—20 godz. na F i l j i 

Po l i t e chn ik i Lwowsk ie j (ul. Leona Sapiehy 55). 

Redaktor nacze lny : Inż. Tadeusz Kłodnicki. Redaktor o d p o w . : Inź. Adolf Bandur. 
A d m i n i s t r a t o r : Jan Gąsior. 

T Ł O C Z O N O W D R U K A R N I URZĘDNICZEJ L W Ó W , U L . Z I E L O N A 7. — T E L E F O N 91-07. 



B I N O F O N 
2 - lampowy radioodbiornik 
z wbudowanym głośnikiem 

Model Z zasilany z sieci Model R zasilany z foateryj 
zi. ies-— zi. 130-— 

P A Ń S T W O W Y C H IftllflolFlTlf i R A D J O T E C H N I C Z N Y C H 
W a r s z a w a — telefon lO-H-36 — G r o c h o w s k a 30. 

W pasteryzowanem mleku 
zniszczone są bakterje chorobotwórcze. 

D l a t e g o p i j c i e t y l k o 
A V I A " 

Wytwórnia maszyn precyzyjnych 
yy 

Pasteryzowane mleko 

. . M A S Ł f l S O J D Z U " 
D o s t a w a d o d o m ó w . Z a m ó w i e n i a t e l . 81-09 lub 43-86. 

L I. 

i 

•) n i . 

S p ó ł k a z o g r a n i c z o n ą o d p o w i e d z i a l n o ś c i ą 

w W a r s z a w i e , 
Siedlecka 63. Telef. 10-2S-41. 



G A Z O Ł I N A, 

G A Z 
G A Z O Ł I N A , G A Z O Ł I N A 

G A Z O Ł 
ZIEMNY 

to 
n a j l e p s z y , najtańszy, najwy­
godniejszy materjał o p a ł o w y 

G A Z 
Z I E M N Y 

w obrębie własnej sieci rurociągów 

P Ł Y N N Y G A Z 
ZIEMNY w BUTLACH 

do wszystkich m i e j s c o -
w o ś c i w P o l s c e 

O A Z O Ł I N Ę 
B E N Z Y N Ę 
s s m o c h o d o w ą 
O L E J E 
S M A. R Y 
w s z e l k i e g o rodza ju 

dostarcza S. A. GAZOŁINA LWÓW, UŁ. LEONA SAPIEHY 3. TEŁ. 32-80. 
G A Z O Ł I T C A , G A Z O Ł I N A , G A Z O Ł I N A 

Rok założenia 1874. 

F 
s p ó ł k a A k c y j n a w e Lwowie, ul. Żółkiewska L. 221. Telefon 97, 83-10. 

g r o s z e k , f a s o l k a , s z p a r a g p o m d o r y i t. d . 

m o r e l e , g r u s z k i , ś l w k r e n g l o d y , k o m p o t y 

K O N S E R W Y J A R Z Y N O W E 
K O N S E R W Y O W O C O W E 
U f l N t F R U I V M I F C N F S u l a r z e w o ł o w e , cielęce, w i e p r z o w e , pieczeń w o ł o w a z kaszą, cielęca z r y ż e m , 
H U II u L i i lii I HI 1 1 u II L w i e p r z o w a z kapustą, b i g o s , kiełbaski (parówki), o z o r y w o ł o w e i w i e p r z o w e , s z y n k a i t d . 

M A R M E L A D Y , J A M Y 
Specjalności dla turystów, myśliwych i harcerzy. 

F a b r y k a k w a s u w ę g l o w e g o 

K. FRANZEL i SYNOWIE 
Lwów, u l . Nowej Rzeźni 21. Te l . 8-17. 

Deutz-Humboldt 
Z a s t ę p c a Inż. A l o j z y S c h a c h e r l 

L W Ó W , Homanowicza 1. 
Motory spal inowe wsze lk iego 
rodzaju dla popędu przem. 
elektrycz. wozów motoro­
wych, autobusów, lokomo­
tyw, okrętów, etc. etc. na ben­
zynę, gaz i ropę (DIESLE). 

Wsze ik le urządzenia kopalń 
w ę g l a , soli potasowych I In., 
hut żelaznych, — sortownie 
m e d i a n . , mokre , suche etc. dla 
w ę g l a , r u d y i minera łów, kon­
strukcje stalowe, kotły etc. 

Warszawa, Mazowiecka 7. „Silniki spalinowe". 
Poznań, Spokojna 12. Inż. Czesł. Gottschalk. 

• 

• 

M a g a z y n p a p i e r u 

Schex i StenzeS 
Lwów, ul. Sykstuska L. 2. — Telel. 34-30. 
P o l e c a : W s z e l k i e p r z y b o r y k a n c e l a r y j n e , 
• • • • • • • • • • b i u r o w e , t e c h n i c z n e i s z k o l n e . 

I. M O IV I S 
W a r s z a w a , M a r s z a ł k o w s k a 81. 
P o l e c a z e składu k o n s y g n a c y j n e g o w W a r s z a w i e 
w s z e l k i e p a p i e r y r y s u n k o w e , m i l i m e t r o w e , Świa­
t łoczułe, k a l k i p a p i e r o w e , m i l i m e t r o w e , o l i w i o n e , 
płócienne, w i t r a ż a d o o k i e n . 



w W a r s z a w i e i G ł o w n i e . 

S p ó ł k a A k c y j n a F a b r y k M e t a l o w y c h 

pod firmą 

Norblin, B-cia Buch i T. Werner 
Zarząd w Warszawie, ul. Żelazna 51. 
Telefony: 618-80, 660-00, 663-01, 220-33, 276-14 i 518-10. 

W y k o n y w a n a z a m ó w i e n i e : 

Blachę handlową, miedzianą i mosiężną, jak również blachę paleniskową do kotłów parowych . 
Druty miedziane i mosiężne — i krzemobronzowe do telefonów, telegrafów i tramwajowe „Trolley". 
R u r y miedziane i mosiężne ciągnione, bez szwu, systemu Manesmanna. 
Pręty I Szyny miedziane i mosiężne. 
Kable'Łinki miedziane gołe. 

P o l e c a g o t o w e n a s k ł a d z i e : 

P l a t e r y : Sztuciec na białym metalu, grubo srebrzony, gładki i stylowy. 
Galanterję kosze, etażery, cukiernice, l ichtarze i t. p. 
Urządzenia dla restauracji i hoteli. — Przedmioty kościelne. 

Urządzenia mechaniczne, maszyny i aparaty 

dla przemysłu: chemicznego, naftowego, ceramicznego, cukrowniczego, 
żywnościowego — górnictwa — salin, i t. d. i t. d. 
d l a : Rzeźni M i e j s k i c h i E k s p o r t o w y c h . 

Chłodnie mechaniczne o wydajności od 600 k a i . do 600.000 kai . /godz . 
dla Rzeźni Mie j sk i ch i eksportowych , mleczarstwa, browarn i c twa , prze­
mysłu chemicznego, użytku domowego i t. d. 

Automaty chłodnicze syst. „Rotofrigor" od 600 k a i . do 8.000 kai . /godz. 

Fabryki sztucznego lodu 

Kompletne urządzenia do przeróbki nasion oleistych i rafinacji olejów i tłuszczów. 
Kotły parowe, maszyny parowe, kompresory powietrzne i gazowe, 
urządzenia wentylacyjne i wentylatory , urządzenia do uszlachetniania 
wody , nagrzewnice do ogrzewań, odlewy ze szlachetnego, specjal­
nego żeliwa marki „Perlit" o wytrzymałości do 34 kg./mm , 
„Perlit-Eutekton" „Nikon", „Silikon", odlewy z żeliwa zwykłego 
o wadze do 20 ton, 

Wykonuje i d o s t a r c z a 

I. Zieleniewski i Fśtzner GamperS A. 
K r a k ó w 

Warszawa, Łódź, Poznań, Lwów, Wilno, Radom, Sanok, Sosnowiec, Dąbrowa 

Górnicza, Siemianowice. 
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Inż. Kamienobrodzki i S-ka 
Lwów, Potockiego 4 

Telefon 53-21. 

Budowa dróg brukowanych i smo-
łogranitowych. Materjały granitowe 
i bazaltowe. Maszyny do obróbki 
drzewa i metali. 

Z A K Ł A D Y R E P D O D U k C Y J N L 
o o 

o o 
S C H L O S E C * 

(dawniej H o t n > a ) 

L W Ó W 

C z y do T w e g o 
c e n t r a l n e g o 

o g r z e w a n i ą 
z a m ó w i ł e ś j u z 

koks w gazowni?" 

Odpowiadając na l i c zne z a p y t a n i a , p o d a j e m y n in ie j szem 
do wiadomośc i , że c z w a r t y t o m 

„ P O D R Ę C Z N I K A I N Ż Y N I E R S K I E G O " 
p o d redakcją pro f . D r a S t e f a n a Bryły ukaże się w jes i en i br . 

Z A K Ł A D R Y T O W N I C Z Y 

wykonuje tablice lane, grawirowane, 
emaljowane, sztance, odznaki i t. p. 

S. SANDWIK 
W y t w ó r n i a p i e ć z]ą c i 
kauczukowych i m e t a l o w y c h 

LWÓW 
P a s a ż M i k o l a s c h a 

K S I Ę G A R N I A P O L S K A 

B e r n a r d a Połonieckiego w e L w o w i e 

u l . A k a d e m i c k a 2 a . 

W A G I D l a kole jnictwa, 
przemysłu i handlu 
i do w s z e l k i c h celów 

Fabryka wag 

A. 
w Warszawie 

Ul. Łucka 13 (gin. wł.) 

T e l e f o n y : N r . 646-85 1840-85. 



Ważne dla budujących I 
W s z e l k i e materjały b u d o w l a n e wchodzące w zakres 
b u d o w n i c t w a dostarczają najso l idnie j 

Miejskie Zakłady Ceramiczne 
K r a k ó w , u l . B a s z t o w a 10 

T e l e f o n N r . 114-72 

i P r a c o w n i a a r t. - b l a c h a r s k a 
wyrobów galanteryjnych i budowlanych 

R U D O L F H L A D N Y 
T e l e f o n N r . 50-15. 

we Lwowie, U l . Sierpowa 4. Boczna Zielonej. 

T o w a r z y s t w o K o n t y n e n t a l n e 
d l a H a n d l u Ż e l a z e m 

K E R N i Ska, Kraków, ul. Kopernika 6. 
O D D Z I A Ł Y : W a r s z a w a , ulica Królewska 18. P o z n a ń , ulica Magazynowa. 
L W Ó W , ulica Gazowa 7. B 0 r y s ł a W, ulica Drohobycka. T rzeb in ia , ulica Chrzanowska. 
Własna fabryka armatur W Ł a g i e w n i k a c h 

k/Krakowa. . . . . . . 
Dostarcza wszelkie materjały instalacyjne i sani ­
tarne dla urządzenia w domach prywatnych , w za­
kładach i instytucjach publ i cznych , szpitalach i t. p. 

o r a z : ż e l a z o h a n d l o w e i b u d o w l a n e , t o w a r y ż e l a z n e i b l a c h y w s z e l k i e g o r o d z a j u . 

P I O T R M I K O L A S C H I S K A LWÓW 
LWÓW, PASAŻ M I K O L A S C H A 

H u r t o w y s k ł a d a p t e c z n y d o s t a r c z a wszelkie 
artykuły laboratoryjne, c h e m i k a l j e , k w a s y , b a r w i k i , szkło 
i p r z y b o r y laboratory jne , o d c z y n n i k i i t . p . p ierwszorzęd­
nej jakości światowych f i r m . T e l e f o n nr . 489, 26-28. 

F A B R Y K A 
A K U M U L A T 0 R Ó W 
SKA Z OGR. ODP. 

WE LWOWIE, UL. POTOCKIEGO L. 58 A. 
T E L E F O N N R . 54-17. 

EKA 
JAN Z,VWAI.SKI 
PAROWY ZAKŁAD W U L K A N I Z A C Y J N Y 

LWÓW, U L . JAGIELLOŃSKA 12. (w podwórzu): 
D a w n i e ] u ! 3 M a j a 1. 4. 

Spajanie przedmiotów gumowych aparatami 
parowem), naprawa gum samochodowych 
wszelkich wymiarów, obkładanie gumą kó­
łek do wózków ciężarowych oraz wałków 
różnego rodzaju, naprawa poduszek dla cho­
rych, gumowych p r z y r z ą d ó w lekarskich 
i t. p. p r z e d m i o t ó w . 

ALFONS MENSIK T o w a r y ż e l a z n e 
T e l e f o n N r . 25-53. L W Ó W , W A Ł O W A 11. P . K . O . 144.639. 
P o l e c a w największym w y b o r z e : Narzędzia d l a w s z e l k i c h 
gałęzi rękodzieła, przemysłu i g o s p o d a r s t w a . O k u c i a b u ­
d o w l a n e , m e b l o w e , do s z o r ó w i aut , n a c z y n i a k u c h e n n e 
i p r z y b o r y d o m o w e . Z p i e r w s z o r z ę d n y c h f a b r y k . 

Stały dostawca II. Domu Techników 
i Bratniej Pomocy Stud. Pol. Lwow. 

M. D R Z E W I C K I 
L w ó w , u l . L e o n a S a p i e h y 21. 
W ę d l i n y z w ł a s n e j f a b r y k i . 

32 sklepy w miastach 

we Lwowie: Rynek 36,Łyczakowska 155, Bilczewskiego 3, Gródecka 23 i Słodowa 1. 

Towary spożywcze i kolonjalne, wina naturalne 

i inne doborowe trunki. 



I N Z . V E N Ć E ( U V P O N I Ż 

• • i 

Do nabycia w Redakcji „Życia Technicznego" Lwów, Politechnika w cenie zł. 2 50. 

W y t w ó r n i a pasów 

do maszym, troków 

do szycia oraz arty­

kułów s p o r t o w y c h Wilhelm Hass 
L w ó w 

u l . G r ó d e cIR a 1. 25. 

P i e r w s z o r z ę d n y 
wyrób z kruponów 
k r a j o w y c h i zagra­
nicznych. Uszczelnie­
nia do maszyn i pomp 

R o k założenia 1887. Telefon N r . 42-29. 
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H E R L I C Z K A 
B E L O O W S K I 

w o t o s z y Ń S K i 

jSajuuji óze 
Gatunki! 

mi 

a 

BON-TON 
K O R K O W E 

MAIS 
BIBUŁKI W Ą S K I E i S Z E R O K I E 

D O K R Y C I A D A C H Ó W , O Z D O B Y 

W N Ę T R Z , F A S A D , D O R E K L A M , 

S Z Y L D Ó W I L I T E R , DO W S Z E L K I C H 

C E L Ó W G R A F I C Z N Y C H 

U Ż Y W A J C I E C Z Y S T E J 

B L A C H Y C Y N K O W E J 

W Y J A Ś N I E N I A O F E R T Y 

B L A C H A 

C Y N K O W A 
S P Ó Ł K A Z O. O O P . 

KATOWICE, HARJACKA L. 11. 

T E L E F O N NR. 345-44. 

I 

GLANGBEINIT LECZNICZA 
NATURALNA SÓL KĄPIELOWA 
siiiimi miii P. P. Lekarzy 

na tle 

przy 

R e u m a t y z m u 
G i c h t u (dny) 
R a c h i t i s 
Gruźl icy gruczołowej 
I s c h i a s i e 
W chorobach kobiecych 

Sprzedaż w oryginalnych sKrzyneczliach a 1 i 3 kg. 



PRZESTAŁ BY< 
LUKSUSE 
Zestawienie kosztów obliczone 

zostało w stosunku do 1000 km. 

miesięcznie. D l a s a m o c h o d u 

przeznaczonego do prywatne­

go użytku w ł a ś c i c i e l a i jego 

rodziny, j e s t i l o ś ć 1000 km. 

m i e s i ę c z n i e całkowicie wy­

starczającą. W t y c h warun­

kach posiadanie p o p u l a r n e j 

508-ki n i e j e s t l u k s u s e m . 

POLSKI 
s 

FIAT 

C E N T R A L A : W A R S Z A W A , S A P I E Ż Y Ń S K A 6 . 
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